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Fot GAROR I.ORINCZY 

Na krótko przed zapowiedzianym straik' em ostrzegawczym rozesla-
ł 

liśmy reporterów do łomżyńskich zakładów pracy oraz partyjnego i so-

lidarnościowego "centrum dowodzenia" i informacjir Tak powstał za­

pis strajkowej godziny. skłaniajqcy nie tylko do doraźnych refleksji. 

(str. 8-9) 

DANUTA 
WRONISZEWSKA 
Po roku czasu nikt o tym nie m6-

wi prawie nikt nie pamięta dokład­
nie. Niektórzy żałują tego odejŚCia. 
inni twierdzą, że Skrodzki dobrze si~ 
czuje tam, gdzie jest, więc nie war­
to do sprawy wra~ać. Nie warto, czy 
po prostu niezręcznie? Niektórym 
pewnie trochę głupio, że bezmyślnie 
powtarzali te nieprawdopodobne 
plotki na jego temat. 

R ok temu, w październiku. na dob­
e szalała Odnowa. Moralna przede 

wsz.ystkim: otworzyły się serca na 
krzywdy i niedole, oczy na niepra­
widłowości, usta do oskarżeń i usz.y 
- na plotki. Cała Polska żyła sen­
sacyjnymi doniesieniami o skorum­
powanych prominentach. Oficjalnie 
potwierdzHy ię przypuszczenia o ich 

daczach i pałacach. o kontach w 

szwajcarskIch bankach, machlOjkach 

i prywacie. Zaczęto też baczniej 

przy&lądać się swoim lokalnym de­

cydentom. A może i oni, w mini­

sk:lli? Do wszystkich instytucji dba­

jących o praworządność, do redakcji 

pism, oddZIałów "Sol i darności" syp­

nęła la wina donos6w - anonimo­

wych i podpisanych, indywidualnych 

i zbiorowych, prawdz.iwych i fałszy­
wych. 

- Na mUle me było żadnych ano­
nimów Wykryto natomiast naduży­
c 'a materiałowe na wartość o~oło 
miliona złotych w kolneńsklej Spół­
dz.ielni Kółek Rolniczych Ponieważ 
SKR wykonywał mi kiedyś pewną 
usługę, byłem również przesłuch~wa­
ny w charakterze. świadka. Rzecz u­
waż.a lem za normalną 1 nie przypu­
szczałem, że to wystarczy, aby 
w miasto poszła plotka. że dopUŚCI­
łem się ogromnych nadużyć i że 
mnie posadzą. Dwa mie iące ludzie 
opowiadalI ~obie, że mam dwa samo­
chody i żuk.l że wystawiłem dZ .ecla­
kom wille, zan:m te opow,eśc. do­
tarły do mnie. Choclaż były to śm.e­
sz.ne historie, potraktowałem Spl d wę 
poważnie i, mimo że po W'itępnych 
przesłuchaniach ani Prokuratura ..im 
WKKP nie doOpatrzYły się żadnego 
przestępstwa, pro iłem Q dokładne l 
pełne wyjaśnienie tak aby sprawa 
n~e wr6ciła zn6w za p6ł roku czy za 
kilka lat. Bo przeciet od tego remon-
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NAJCZĘSCIEJ POWTARZAJĄCA 
SIĘ TEMATYKA przeprowadzanych 
obecnie zebrań organizacji partyj­
nych to .,Zadanie partii po IV i V 
Plenum". Często uaesbliczą w nich 
przedstawiciele komit~tów miejskich 
i gminnych oraz Komitetu Woje­
wódzkiego. l sekretarz KW, Włodzi­
mierz Michaluk odwiedził grajewską. 
.,Pasmantę" i spotkał się z aktywem 
partyjnym w Wysoltiem Mazowiec­
kiem. sekretarz Mieczysław Czer­
niawski przebywał w Zakładach 

Płyt Wiórowych, a przewodniczący 

WKKP. Mirosław Szalunas - w O­
kręgowej Spółdzielni Mleczarskiej. 

NA PLENARNYM POSIEDZENIU 
Zarządu -Wojewódzkiego ZBoWiD w 
dniu 19 października odznaczono 32 
osoby za lułział w walkach w okre­
sie fi woj::1y światowej i za wybitne 
zasługi w pracy zawodowej i spo­
łecznej po wyzwoleniu. Krzyżem O­
ficerskim Orderu Odrodzenia Polski 
odzna.cYJO.110 Henryka Cywińskiego. 
a Krzyżami Kawalerskimi; Aleksan­
dra Krasnowskiego, Tadeusza Ma­
k~iego, Jana Murawskiego, Cze­
sława Nowosielskiego, Jadwigę, Bar­
barę 01lyszkiewicz-Boszowską., Sb.­
nisława Piętkę, Teodora Skorbuta, 
Celinę Tonach, Franciszka Dardziń­
skiego. Mieczysława Kr6la, Czesła­

wa Janickiego, Romana Mariankow­
skiego, Tadeusza Kozłowskiego. Pod­
jęto również rezolucję, w której 0-

świadc2lOł10 m.in.: ,,[ .. J dz.isiaj, w o­
kresie kryzysu, jaki dotknął naszą 

gospodarkę nar<Xlową mamy prawo 
i obowiązek być zwarci, zi.ntegrowa­
ni i w jednolitym froncie pokony­
wać tTudności z ja.k::imi boryka się 

nasz naród. W tych trudnych chwi­
lach nie womo nam dzielić się na 
grupy i mieć różne poglądy na je­
dną i jedyną wspólną sprawę - do­
bro naszej Ojczyzny. Nie sprostamy 
zacdaniom, nie wypełnimy ,naszego 
patI'iotyeznego obowiązku dźw.ignię­
cia gospodarki z kł"Yzysu, jeżeli da­
my się poróżnić, jeżeli zeszlibyśmy 

z jedynej słusznej drogi budowy so­
cjalizmu pod kierunkiem PZPR i 
.stroonictw politycznych przy posza­
nowaniu sojuszy i zo.bowiązań ntię­

dzrnarodowyeh. 
WOJEWODZKA ORGANIZACJA 

PARTYJNA zainaugurowała w ubie­
głym tygedniu program szkolenia 

, ldeolegiclmego. Trudna sytuacja kra­
ju i nawarstwiające się problemy 
wymagają wy Jaśnień i rzetelnej par­
tyjnej argumentacji. Szkolenie reali­
zowa.ne będzie w pięciu grupach 
problemowych: kaDdydaekie, naj­
młodszych czJonk6w partii, szkole­
nie powszechne, kursy dla aktywu 

i Wieczorowy Uniwersytet Marksiz­
mu i Leninizmu. Tegoroczne szkole­
nie partyjne obejmie też młodych 

członków partii s Kolna, Zambrowa, 
Grajewa., Łomży i Wysokiego Ma­
zowieckiego. 
WYDZIAŁ PRACY IDEOWO-WY­

CHOWAWCZEJ Komitetu Central­
nego PZPR przyznał medal pamiąt­
kowy za aktywną. działalność w u­
powszechnianiu marksizmu-leniniz­
mu i polityki partii 13 wykładow­
com i lektorom KW. Otrzymali go: 
Edward Szulgo. Ryszat"d Zieliński, 

Halina Wiśniewska, Marian Latos, 
Jerzy Baczewski, Anatol Ochryciuk, 
Janusz Gwardiak., Jan Rachubka, 
Kazimierz Kiczyński, Józef Włócz­
kowski, Zdzisław Sędziak, Zdzisław 
Laskowski, Aleksander ŻalewskL 

W ŁOM2;y obchodzono uroczyście 
64 rocznicę Wielkiej Rewolucji Paź­
dziernikowej. Referat okolicznościo­
wy wygłosił przewodniczący WK 
SD, Marian Mieszkowski. Koncert 
Łomżyńskiej Orkiestry Kameralnej 
był bardzo lIda&łY. SJlkocla tylko, że 
przyulo niewielu słuohaczy. 

NA SPOTKANIE ZETEMWU­
EMOWSKICH POKOLDt przybyli 
znani dziaIac.ze P~ ZSL. PACOW­

nicy wojewódzkiej adminJsłracjł 

pańsłweweJ, wywOłłz4cy Iwól spo­
łecznikowskI rodow-ó4 ze Związku 
Młodzieży Wiejskiej. Nie zabrakło 
rówwee nesłor-ów łelle organizacji. 
Ignaey Bukowskl. .Jeden z za,łe~de­
li ZMW wW16i" we wsi G6rkI SY1ł­
Iliew., poWiedział: - Myśmy nie 
oglądali się na dotacje. Na wszy­
stko musieliśmy zarobić pml. Chcie­
liśmy dom ludowy, więc podanowi­
liśm)' pnemaezy.ć Da ten cel pie­
niądze s zabaw, .blerallśmy składki. 
I nie to, że nikt nam nIe chciał po­

móc. Gmina deklarowała fundusze, 
lecz w zam.ian liczyła Da uzależnie­
nie nas od siebie. Podziękowaliśmy 
jej. 

N a spotkaniu pokoleń wszyscy po­
dzielali opinię, te jeśli ogranizaeja 
ma stać się autentycznym wyrazi­
cielem pragnień dzisiejszej młodzie­
ży wsi. musi potrafić wrócić do tra­
dycji, a jednocześnie znaleźć własne, 
współczesne rozwiązania. MiędzypO-

koleniowych zgrzytów nie brakowa­
ło, ale chyba wszyscy zrozumieli, 
że choc 1 ezasy różne 1 problemy, 
to chodzi im o dobro wsi. 

"ZARZEWIE". tygodnik Zwią.zku 

Młodzieży Wiejskiej powraca do 
swoich czytelników. W deklaracji 
redakcyjnej odnowionego pisma czy­
tamy: »Odrodzi1i.śmy się - wbrew 
przek~u, że 2 maja 1976 roku 
»Zarzewje« umarło na zawsze. p·rzez 
ponad 5 lat, praWlie 300 tygodni nie­
obecności, Czytelnicy nadal pisa1i 
do l>Zarzewia«, nie wykreślili go ze 
swojej świadomości - podobnie jark 
wiele kół ZMW nie zaakceptowało 
faktu likwkiacj,i ZwiąZlku." 
ZespÓł Redakcyjny .. Kontaktów" 

życzy udanej batalii o naprawę 

Wiejskiej Rzeczypospolitej, wspania­
łych reportaży, nalepszych kores­
pondentów terenowych oraz samych 
złotych i srebrnych piór dziennikar­
skich. 
MIEJSK..~ INSTANCJA PARTYJ­

NA w Łomży na posiedzeniu plenar­
nym w dniu 16 października posta­
nowiła m. in.: l) uznać materiały 

własnej Komisji Statutowej jako 
wytyczne c10 działania dla całej 

miejskiej organłza_c.ii. Zakładają o­
ne m.in. wypracowanie systemu 
konsultacji 1 badania opinii człon­

ków partii oraz rozszerzenie pracy 
partyjnej o nowe formy autentycz­
nej działalności społeczn~j; 2) zale­
eić miejskim jednostk€1m admini­
stracyjnym i gospadarczym wyko­
nanie wniosków zawartych w ma­
teriale komisji problemowych, doty­
czących mJn. usprawnienia prac. f 
handlu oraz zaopatrzenia w op.ał 

społeczeństwa na okres zimy; 3) po­
wierzyć opiekę nad tworzeniem sa­
morządów pracowniczych i wdrai<t­
niem reformy gospodarczej własne­
mu Zesp9łowi ds. Wymjany Do­
świ.:.dczeń i Współpra-cy. 

KOMITET MIEJSKI r--:"8 w 

Łomży zaapelował ":0 sekretarzy 
POP o rozpropagowanie wśród za­
łóg idei szerszego włączenia się do 
pracy w niedoszłym bundyku KW. 
Apel odniósł natychmiast skutek: na 
budowie się ożywiło. Np. co ponie­
działek pracuje 3~ osob z ŁZPB 
"Narew", a eodziennie trzech ślusa­
rzy, równieź z tego zaldadu. Mamy 
nadzieJę, że -" ~ '''''ki inicjatywie orga­
nizacji partYJil~ ch i .,Solidarności

n• 

nie będziemy czekać latami na no­
we przychodnie lekarskie i pogoto­
wie. PrzYpominamy Ze wszystkie 
zakłady i imtytucje mogą Ślę wlą­
czyć do tej akcji. Egłaszając się do 
ezynów społecznych lub ofiarowując 
kwoty pieniężne. 

Z INICJATYWY ŁOM~YRSKIE­

GO TYGODNIKA SPOŁECZNEGO 

"KONTAKTY" powstało w Łomży 
Sp ołęczne Stowarzyszenie Praso­
znawcze "Stopka". Zrzesza ono OS3-

by zainteresowane gromadzeniem, 
badaniem i opracowywaniem dawnej 
i współczesnej prasy regionalnej o­
raz wydawaniem prac popularno­
-naukowych na ten temat. Jego ce­
lem jest opracowywanie historii 
miejscowej prasy. stworzenie regio­
nalnego ośrodka dokumentacji pra­
sowej, roztoczenie opieki nad ama­
torską działalnością wydawniczą, or­
ganizowanie - wspólne z redakcją. 

"Kontaktów" i Towarzystwem Przy­
jaciół Ziemi Łomżyńsldej - Muze­
um Straszydeł, Demonów i Niesamo­
witości. Członkiem stowarzyszenia 
,..STOPKA" może być każdy zainte­
resowany jego celami, który prag­
nie Je wspierać lub bezpośrednio 

realizować. 

POP PZPR PRZY REDAKCJI 
.,KONTAKTOW" wystosowała do 
Centralnej Komisji Kontroli Party j­
nej list następuJą.ceJ treści: 

"O~ganizacja partyjna przy ł~m­
żyńskim tygodniku »Kootakty« Jest 
głęboko zaniepokojona nie tylko sa­
mym faktem usunięcia Stefana 
Bratkows.kiego z szeregów PZPR, 
ale i sposobem, w jaki to uczynio­
no. S. Bratkowski jako prezes Sto­
warzyszenia Dziennikarzy Po,lsk~ch i 
jeden z czołowych publicystów PRL, 
jest ()sobą działającą publicz.nie i u­
sunięcie go z Partii nie może być 
jedynie p.rywa·tną sprawą Ob. Brat­
kowskiego, tym bardz.iej że - jak 
się domyślamy - stawiane mu za­
rzuty nie dotyczą sfery jego pry­
watności, lecz działalności publicz­
nej. Nieujawnienie tych zarzutów 
uważamy więc za niedopuszczalne. 
Ponadto stawia to nas, dziennikarzy, 
w szczególnie kłopotliwej sytuacj-i, 
ponieważ nie potrafimy sobie wyro­
bić na ten temat żadnej opittii ani 
też wiarygodnie informować Czytel­
ników. Na podstaWJie znanych nam 
faktów z działalnośc-i prezesa nasze­
go Stowarzyszenia nie widzimy bo­
wiem powodów do usuwania go z 
szeregów Partii (podobnie jak nie 
rozumieliśmy przyczyn zakazu pub­
liko wanda jego apelu do ekstremi­
stów wszelkiej maści o opamiętanie 
s<ię w imię nadrzędnego celu - do­
bra Ojczyzny). 

Dlatego zwracamy Slię do CKKP 
z p.rośbą o odpowiedź na następują-
ce pytan.ia: . 

- Czy decyzja o usunięciu S. 
Bratkowskiego z partii została skon­
sultowana z jego podstawową orga­
nizacją pa~tyjną i jakie było jej 
stanowisko? 

- J a.Icie konkretne zarzuty sfor­
mułowatIlo przeciw S. Bratkowskie­
mu? 

- Dlaczego pozbaw.!-oflo nawet 
dziennikarzy partyjnych informacji 
o tych zarzutach i zamiarze pozba­
wienia go legitymacji członka 

PZPR? 
- Czy CKKP wzięła pod uwagę 

ewentualne szkody, jakJie taka decy­
zja może przynieść dla środowiska 

dz.ienniltarsk.iego? 
Wierzymy, że pod wpływem li­

stów i protestów dz,iennikarskich 
CKKP raz jeszcze rozważy swoją 

decyzję, a przede wszystkim ujawni 
zarówno .swoje zarzuty, jak i odpo­
wiedź S. Bratkowskiego w maso­
wych śrookach przekazu. 

Dotychczasowe stanowisko CKKP 
w tej sprawie dCllekie jest bowoiem 
od głoszonego przez Partię hasła 

jawności życia publicznego i par­
tyjnego ora:z jego demokratyzacji." 

NIEOBOZOWA AKCJA LETNIA 
81 - podsumowana. Pierwsze miej­
sce w kraju w kategorii hufców 
gminnych 2ldobył hufiec z Szumo­
wa. Stanisław Szatkowski z Komen­
d~ Głównej ZHP wręczył komen­
dantce Hufca. Henryce Cwalinie, 
proporzec przechodni. Zebrani na u­
roczystości zapoznali się z pracą. 

zastępu "Litwinek", który dzięki ży­
czliwości Janiny i Antoniego Ra­
dziejewskich otrzymał w łch miesz­
kaniu jedną izbę na swoją działal­

ność. W rewanżu dzieci pomagają 
tym staruszkom w prowad~l1iu go­
spodarstwa domowego. 

W drugiej części imprezy, tego 
samego dnia w Urzędzie Wojewódz­
kim, wręczono najbal'iIziej ofiarnym 
realizatorom N AL-81 odznaczenia i 
dyplomy, rn.in. Romanowi Podbiel- ! 

skiemu - Krzyż "Za zasługi dla. I 
ZHP", Wiesławie Piłasiewicz i Ali- I 
nie Cichockiej - Medal Komisji E­
dukacji Narodowej, Bolesławowi Po- I 
dobińskiemu - Honorową. Odznakę 

PrzyjaciÓł Harcerstwa i Irenie Ło- I 
wickiej - Złotą. Odznakę Komen­
danta Obozu. 

Tegoroczna Akcja Letnia, ze I 

pytanie drailiwe II 
I 

Jak moina stworzyć wielki ład 
bez mqdrości mas. Bez ich rady 
nie znajdziecie drogi 
dla zbyt wielu. 
Wy, wieJcy nauczyciele, 
słuchajcie. gdy przemawiacie I 

(Bertold Brecht) 

zdanie 
tygodnia 

Nie wystarczy stać !la 
mównicy, łeby mieć głos. 

(sekretarz KM-G PZPR. Gra­
jewo) 

myśl 
~ a stem 
Nieszczęściem jest, ił do .. 

szliśmy do tego, że najle;l­
szym probierzem prawdy jest 
mnogość wierzących (Mon­
tciigne) 

~ ______ .r~a' ________ __ 

I 
I 

I 
I 

..... 
względu na trudną. sytuację Ogólno­
krajową. była mniejsza liczebnie, ale 
ponoć lepsza jakościowo. 

HURA, jaka w nocy z 2 na 3 
1: A przeszła przez Polskę po­
cz., ~.~.. ogromne szkody. W Graje_ 
wie uszkodziła 15 budynkÓW miesz­
kalnych w mieście i 14 w okolicz­
nych wsiach. Awaria izolatorów 
spowodowała brak prą.du. Została 

zerwana linia telefoniczna z Radzi­
łowem. W rejonie Wysokiego Mazo­
wiecldego zostało zerwanych około 

100 km linii średniego napięcia i 60 

km - nisk·ego. Z dwóch bloków 
przy ulicy Manifestu Lipcowego 
wiatr zerwał dachy. Również w 
Zambrowie ucier ... l<1.ły daChy i zo­
stało zerwanych kilka linii telefo· 
nicznych. Szosa do f.Jomży została 

z~blQkowana przez drzewa i kona­
ry. Nat:l.bene, przy każJym silniej­
SzYm wietrze konan' tarasują drogę. 
2'ablekowane były również drogi 
Ko1ni.\-Borkowo i Kolno-Myszy­
nice. Uszkodzeniu uległo 5 linii tele­
fonicznych, łączących KohlO z gmi­
nami byłego powiatu. W Stawiskach 
zmiotło dach ze szkoły. W Jedwab­
nem OSz:lcowano juź szkody: 350 tys. 
złotych. W Łomży nic było groźnych 
awarii, trochę potułezonych szyb f 

złamanych gałęzi. Jedno drzewo 
zwalHo się na dach przedszkola. przy 
ulicy Swierczewskiego. 

NOWE KOŁO STRONNICTWA 
DV..MOKRATYCZNEGO powstało w 
Łomży, z inicjatywy pracowni1tów 
Pralni Chemicznej. Liczy 16 osóh, 
a jego przewodniczącym jest Stani­
sław Zytek. Na p.ierwszym zebraniu 
mówiono o programie działa.nia SD 
po xn Kongresie oraz o działalno­

ści spółdzielczości pracy. 

WSZYSCY CZŁONKOWiE NSZZ 
"SOLIDARNOSC' w Banku Spru­
dzielczym w Grajewie wystąpili ze 
Związku. 

W SZUMOWm 800 osób ~eka na 
węg'iel. Nie ma listy, .nie ma pierw­
szeństwa. A co najgorsze - nie ma 
węgla. 

HS7KOŁA OSZUSTOW - KURS 
PODSTAWOWY I $REDNI" wywo­
łała poruszenie nłogi Przedsiębior­

stwa Przemysłu Spożywczego w 
Łomży. Z inicjatywy I{omitetu Za­
kładowego PZPR i NSZZ .. Solidar­
ność" odbyło się spctltanie autora 
publikacji red. Stanisława Zieliń­

skiego z aktywem przedsiębiorstwa. 
iSiiższe informacje przedstawimy w 
Jednym z przyszłych numerów 
"Kontak tów". 

NA PROSBĘ CZYTELNIKOW -
zasady zal<upu towarów reglamento­
wanych w Łomżyńskiem: kartki na 
cukier dla dzieci upt>ważniają tak­
że do zakupu jednej tabliczki cze­
koladyoraz pół kilograma słodyczy. 
Osoby powyżej 18 lat mogą kupić 
na kartki "alkoholowe" 12 paczek 
papierosów miesięcznie oraz pół li­
tra wórJki lub wymiennie - l bu­
telkę wina importowanego, l butelkę 
nampana. Bez kartk i można naby­
wać tylko wina produkcji krajowej, 
!!e:;Y:~"J;c z );t1!~~h Gtrz:-;'m~ć mo­
gą 4:0 gramów słl>d"czy (norma 
mi(>si~cz!1a). abstynenci - 100 gra­
mów kaw~' lub pół kil{)~rarna slo­
dyczy. Na kartki "mączne" kupuje­
my mąltę, ryż i proszki do prania. 
Kasze (noza m ;;l.nną) zostały wyłą­

czone ze s!)rzedaży reglamentowa­
nej. l\ly::1ło (l kawałeK) będziemy 

mo~Ii Zak\l pić na specjalny odcinek 
kartki "cukrowej" dopiero w grud­
niu. 

er 
KOLEJNY WICEWOJEWODA PO-

1:EGNi\Ł ŁOM~F. Po Wacławie Re­
dlińsldm do pr~cy w Warszawie 
przesze1ł Kazimierz Ciapka, obej­
muJąc w Naczelnym Komitecie Zje­
dnoczonego Stronnictwa I/udowego 
stanowIsko kierownilta \Vydziału O­
światy, Kultury i Spraw Społecz­

nych. "Kontakty", a l cała łomżyń­

ska. kultura. ma wiEle pow~dów. by 

latować tegO odejścia. Wojewoda 
krze~ił bowiem jnicjaty\V~ działaezy, 
bulwersował pomysłami, które przy­
s~ieszały puls wojewód,;!.iiej kultury. 
Byłemu wicewojewodzie życzymy 

sukcesów w stet'owaniu wydziałową. 
kulturą. I ,oświatą., a jego następey 
- trafności decyzji i konsekwent­
nego ich reaIiww:ln ia. 

OD 1 LISTOPADA w Jedwab­
nem urzęduje nowy naczelnik: Eu­
geniu!!z Niebrzydowski, lat 31. z wy­
kształcenia inźynier rolnik o spec­
jal;z~cji maszyny i urzą. zenfa rol­
nicze. JedJ10eześnie zwolniło się 

miejsce I sekret?rza KM-G w Jed­
wabn~rn. -Redagowanie "Zdarzeń": 

DANUTA WRONI SZEWSKA 



BrzasA -.luenny zbudził SH~ ze snu. 
Biebrza wijąc si~ kręto wśród rów­
niny najeżonej tysiącem stogów sia­
na, dymiła kłębami oparow. Wieśnia­
CY w Osówce wstają do swoieh za­
jęć (tak jak na całym Mazowszu i 
Po dla siu) bardzo rano.. Z pierwszym 
brzaskiem lipcowym ruch rozpoczął 
się we wsi na dobre. Otwierały się 

drzwi chat wiejskich, z których wy­
chodzili gospodarze i witali cudny 
poranek głośnym poziewaniem. Go­
sposie i rumiane ich córy wybiegały 
boso otwierać chlewiki, z których 
wybiegały z kwikiem białe i czarne 
zwierzęta różnej wielkości. Mężczyź­

ni także boso odpędzali stada gęsi 

na pastwisko za wioskę, wyręczając 
widocznie płeć nadobną, zajętą przy­
gotowaniem śniadania. Widać było 

ze wszystkiego, że prawie w każdej 

chacie posiadano liczne stada gęsi, 

kaczek, nierogacizny, owiec i tłuste­

go bydła. Prawie naprzeciw karC7.ffiy 
widać było dom większy nieco i 
schludniejszy od innych, może do 
sołtysa lub dzierżawcy folwarku na­
leżący. Również o wschodzie słońca 
ukaza1 się przed tym dworkiem w 
bieli poważny wąsaty mężczyzna i z 
wielkiej tabakiery zażył tabaki z ja­
kąś dynamitową siłą, bo niebawem 
kichnął tak potężnie, że wróble z na­
szej szopy pierzchły w konopie, a w 
różnych pu'nktach wioski odpowia­
dano mu życzliwie: "Na zdrowie" 
lub: "Wiwatl". 

Zejście po drabinie bez szczebli 
okazało się jeszcze trudniejsze niż 

wejście. Dokazaliśmy jednak tej 

sztuki szczęśliwie i podążyli do izby 
karczemnej. A gospoda w Osówcu 
była starym i Ciekawym typem 
drewnianego polskiego budownictwa. 
Wzdłuż całego budynkU było od . 
frontu podcienie wsparte na ośmiu 
rzeźbionych słupach, połączonych łu­

kami. Naprost środkowego łuku w 
połowie domu była brama wjazdowa 
i sień na przestrzał. Nad bramą cie­
śla wiejski wyciął datę: Dic 2 mai 
A. D. 1769. Gospód podobnych już 

I 
mało w kraju pozostało. Przyniosłem 
więc tekę, papier, ołówek, aby odry­
sować staruszkę, która zresztą po­
stawiona dobrze i z drzewa zapewne 
ściętego . we właściwej porze, czego 
ojcowie nasi troskliwie przestrzega­
gi, trzymała się nad podziw czerst­
wo. Gdy zacząłem rysować, okrąży­
ła mnie ciekawa dziatwa wiejska i 
Zydzięta, ki~ka kóz i prosiąt, a za 
niemi podsunął się podejrzliwie pro­
pinator. Czynność moja wydała się 

wszystkim zagadką, więc bacznie za­
glądano w papier tłocząc się ze stron 
wszystkich, i tak ciekaw:e śledzono 
każdy mój ruch i spojrzenie, jak 
gdyby spodziewano się, że lada 
chwila dam· widowisko akrobatycz­
ne. 

Arendarz zdawał się podejrzewać 

we mnie może urzędnika akcyznego 
lub przebranego celnika. Jakoż, gdy 
wszedłszy do szynkowni, zapytałem, 
dlaczego starozakonny jest szynka­
rzem wbrew przepisom krajowym, 
arendarz wskazał mi siedzącą nie­
ruchomie pod piecem, zgarbioną we 
dwoje sędziwą babinę i odpowie­
dział, że ta chrześcijanka jest szyn­
karką, ze na jej imię wydane są 

patenta karczemne, a on mieszka w 
tym domu u niej na "pokomornem". 
Oczywiście, uspokoiłem zatrwożone­

go, że nie jestem bynajmniej stró­
żem obowiązujących przepisów. 

Nareszcie przyjechali teraz dopie­
ro nasi wioślarze z obrokiem dla ko­
ni, którzy mieli nas poprzedzić w 0-

sówcu. Opowiadali, że wieczorem 
"złe" wyprowadziło ich na manowce 
i błądzących wodziło całą noc po 
bezdrożach. Niektórzy utrzymywali 
nawet, iż widzieli "na własne oczy" 
diabła w postaci psa czarnego, któ­
ry -biegł niekiedy przed ich końmi, 
znikał, to znów ukazywał się chwi­
lami. 

Teraz rozpoczęliśmy dopiero właś. 
ciwe poszukiwania, których pierw­
szym owocem była tzw_ stacja krze­
mienna pod Osówcem, czyli miejsce, 
w którym, przedhistoryczni miesz­
kańcy tego kraju, używający narzę­
dzi krzemiennych, mieli swoją sady­
bę, wyrabiali narzędzia i gdzie grze­
bali popioły swoich zmarłych. Oto 
na prawym brzegu Biebrzy, poniżej 
wsi Os6wca, o kilkaset kroków od 
rzeki, gdzie rozciągały się obecnie 
na kilkunastu morgach wydmy pia­
szczyste, krzakami dębu i jałowca z 
rzadka porosłe, a znaleźliśmy po­
wierzchnię piasków zasianą nałupa­
nym przed wiekami krzemieniem, 
przez wyrabiających narzędzia z te­
go materiału. Były tu i tak zwane 
bełty czyli ostrza od strzał łukowych 
bardzo misternej roboty, i nożyki 

krzemienne, i skrobaczki maleńkie, 

i rdzenie (nukleusy) czyli pozostałe 

SPOTKANIA Z GLOGEREM 

środk~ bryłek krzemiennych, i licz­
ne WIóry krzemienne czyli okrzoski 
wąski~, cienkie a długie, i ułamłti 
krzemIennych siekierek szlifowa­
n~ch .. Grub~, czerwone czerepy z po­
plelmc, lepIone ręką, bez użycia ko­
~ garncarskiego, rozsiane gęsto w 
m~~tórych punktach, wskazywały 
mIeJsca, w których były zachowane 
a. teraz wywiane z piasku te naczy~ 
m~ .. Wszystko cośmy. znaleźli, było 
m~e~scowego pochodzenia, tj. na 
mIe)SCU wyrobione, i nosiło na sobie 
pospolity charakter stacyj krzemien­
nych całej Lechji i Mazowsza. Ile 

~inęło ~y~i<:lcleci od czasu owej epo­
kI do dZISIeJszych, tego obliczyć nie­
podobna W każdym razie owi użyt­
kownicy krzemienia nie znali jesz­
cze zupełnie rolnictwa, ale zajmowa­
li się myś1iwstwem. rybołóstwem 
zbieraniem dziki-ch owoców itd. Ż 
postępem kultury tradYCja owych 
czasów tak dalece zaginęła, iż setki 

pokoleń deptały po tych szczątkach 
prastarego żywota, nie rozum :e jqc 
zupełnie ich znaczenia. Po wytrze­
bieniu lasu wiatr wywiewał na pias­
kach drobną przedwiekową pracę 

ludzi, ich popioły i kości. Wieki mi­
jały za wiekami, a nikt nie zwracał 
uwagi na te krzemyki dziwnych 
kształtów, na te czerepy z gliny mie­
szanej z grubo tłuczonym grapitern, 
odmienne zupełnie od dzisiejszych, 
kruszące się dziś pod nogami ludzi i 
zwierząt. Aż oto pewnego ranka zja­
wiła się gromada wędrowców. Obok 
dwóch starszych kilku młodzieży 

szkolnej, która nauczona przez pier­
wszych, czego ma szukać, co podno­
sić, rozbiegła się po piaskach oso­
wieck ich za archeologiczną zdoby­
czą. Tu i ówdzie znaleziony piękniej­
szy okaz wywoływał okrzyk radoś­
ci, na który zbiegali się wszyscy do 
szczęśliwca, by podziwiać . robić swo­
je spostrzeżenia, pochwalić się tern, 
co kto znalazł, zapytać się doświad­
czeńszych i rozproszyć dla powych 
poszukiwań po piaszczystej prze­

strzeni. 
Przez wydmy te wiodła droga z 

boru do wsi; na której spotb.liśmy 
dwie baby, nio<qre w .... tszac~ ,-łkiś 

produk!t. Zapytane co niosą, odpo­
wiedziały jednogłośnie: "Babie uszy". 
Przyznam się, iż najmniej spodzie­
wałem się podobnej odpowiedzi. Bo 
w każdym razie nie można było 

przypuszczać, aby nawet w czasach 
najstraszniejszego kanibalizmu zdo­
łano zgromadzić taki zapas tego po­
twornego przysmaku. Co najwyżej u 
oficerów czarnog6rskich można było 
widzieć przyszytych na kamizelce 
galowej kilkoro uszu ludzkich, ale i 

to nie babich, lecz pokonanych w 
boju Turk6w. Z ciekawością też zbli­
żyliśmy się do niesionych koszów l 

Z pod pokrycia Ujrzeliśmy i.Stottnie 
coś na kształt pomarszczonej przy­
więdłej ciemnej skóry. Przekonaliś­
my się wreszcie, że były to smardze, 
obficie tu zbierane przez ludność 

wiejską i wykupowane od niej przez 
handlarzy na wywóz koleją Grajew­
ską za granicę. Lud tylkO n:e nazy­
wa tych grzybów smardzami, ale ma 
swoją dla nich naz.wę "Babich uszu", 
których na pokarm własny nigdy 
nie używa. 

Zaciekawione kobiety pytały nas 
wzajemnie, co zbieramy na tych pia­
skach i przyglądały się naszym krze­
mykom, a gdy im powedzieliśmy, że 
te mają dla nas większą wartość niż 
dla nich "Babie uszy", odeszły w 
krzaki, powysypywały w ukryciu 
swój produkt i rzuciły się co żywo 
na wydmy piaszczyste do zbierania 
co największych brył dzikich krze­
miennych. Chciałem je objaśnić, że 

samorodny krzemień nie posiada dla 
nas wartości, ale posądzony przez 

nie o własny intel es, nie znalazłem 
u archeolożek osowiec.J{ich żadnej 

wiary. Nawet nie chciały nam po­
kazać swoich koszów i uciekły chył­
kiem z krzemieniami do wioski. 
, O niecałą milę powyżej Osówca, 
na drugim brzegu Biebrzy znajduje 
s ę stare podlaskie miasteczko Go­
niądz. Goniądz w XIV wieku był 

punktem spornym między Mazow­
szem a Litwą. W XVI wieku uro­
dził się tu słynny polSki arjanin 
Piotr z Goniądza. Dziś uboga to i li­
cha mieścina, ale rozrzucona na do­
minujących wzgórzach, z kościołem 
daleko widocznym i stąd wygląda­

jąca z odległOści półmilowej niby ja­
kie miasteczko powiatowe. Obecnie 
posiadal Goniądz dwie tylko osob­
liwości, a mianowicie uczonego pro­
boszcza, znającego gruntownie ję­

zyk hebrajski i posiadającego pięk­

ną, choć małą biblioteczkę, oraz sta­
rożytny, drewniany piętrowy ratusz 
w środku rynku, który odrysowałem 
już dawniej, jako Ciekawy zabytek 
budownictwa. 

W Osówcu spuŚ"ciliśm, nasz okręt 
z wozu na fale Biebrzy, i gdy mło­
dzi nasi towarzysze wykąpali się w 
bystrej rzece, jak prawdziwe bobry, 
żeglowaliśmy pod wodę do miejsco­
wości, w której spodziewałem się 

odkryć drugą stację krzemienną. Po­
szlaki moje okazały się usprawiedli­
wione i nadzieja ziszczona w zupeł­

ności. WYSiadłszy na brzeg lewy, 
brnęliśmy kawał po grzązkim bag­
nie i przedzierali przez niezmiernie 
gęste zarośla, nim dotarliśmy do pia­
szczystych wydm i pagórków, na 
których powierzchni, a zwłaszcza w 
kotlinach wydmuChanych przez wia-

try. lśnił od blasku słońca nałup~y 
w starożytności krzemień, czerWIe­
niały czerepy pokruszonych popiel­
nic i bielały podobne do kawałkÓW 
wapna ułamki ludzkich kości. Były 
to znowu ślady przeddziejowego ży­
cia i szczątki prastarego kunsztu 
tych ludzi, którzy siedziby swoje za­
kładali na piaszczystych pagórkach 
wśród nieprzebytych błot i zarośli w 
pobliżu wód, gdzie w suchej ziemi 
można było zabezpieczyć się przed 
mrozem, zachowywać swoje zapasy 
i swoje zgliszcza po śmierci, gdzie 
rzeka służyła za spiżarnię do życia i 
drogę do podróży .Gdy przez bagna 
dotarliśmy do piaszczystych pagór­
kÓW, natychmiastowy okrzyk jedne­
go z moich towarzyszów: "Prześlicz­
na strzałka" - zwiastował, że od­
kryliśmy drugą starożytną sadybę 

ludzką i że okazów podobnych bę­

dzie pewnie i więcej. Jakoż istotnie 
kilka z pomiędzy znalezionych tu 
przedmiotów były prawdziwymi ar­
cydziełami starożytnej sztuki krze­
mieniarskiej, doprowadzonej do 
szczebla najwyższej doskonałości. 

Dziś w pobliżU tej stacji leży nad 
Biebrzą wieś Szafranki. Ze zaś na 
piaskach pod Osówcem znajdowały 

się właśnie dwie oddzielne sadyby 
starożytne, więc pod Szafrankami 
była trzecia w dniu dzisiejszym 
przez nas znaleziona. 

Okolica Goniądza, stanowiąca dziś 
północną część powiatu Białostoc­

kiego, była niegdyś wąskim przesmy­
kiem Podlasia czyli województwa 
Podlas~iego, ciągnącego się tędy da­
leko na północ, bo aż do Augustowa. 
Obok ogromnego starostwa Kny­
szyńskiego, którę posiaoało całe ob­
szary łąk nad Biebrzą, znajdowały 
się także w tej części Podlasia setki 
fortun niebogatej, ale gniazdowej j 

starożytnej szłachty podlaskiej. Więc 
wsie: Białosuknie, Kramkowo, Nie­
wiarowo, Swierzbienie, Ołdaki, So­
bieszczki, Downary, gniazda od­
wiecZ1'le rodzin Białosukniów, Kram. 
kowskich, Niewiarowskich, Swierz­
bieńskich, Ołdakowskich, Sobieszcz­
ków, Downarów i Downarowicz6w. 
Trzy wsie: Mońki, Moniuszki, i Mo­
niuszeczki są gniazdem rodziny Mo­
niuszków, z której Stanisław, syn 
także Stanisława, autora "Hallri" i 
,.Strasznego dworu"', przeniósł się z 
tych okolic w głąb Litwy. O dwie 
mile od Goniądza leży także wieś 

Jaćwież, która była niewątpliwie jed­
ną z osad Jadźwingów, pokonanych 
i ustępujących z nad Buga. 

Zabrawszy naszą zdobycz krze­
mienną do łodzi, którą steruje rybak 
Dzieniszewski, płyniemy teraz od 
Goniądza w dół Biebrzy. mająe 

przed sobą do jej ujścia i gościnne­

go domu państwa de Fleury około 
ośmIU m:l wodnej drogi. O Dół mili 
poniżej Osówca leży wieś - Sośnia, 
oddalona od Biebrzy o wiorstę. Otóż 
między tą Wioską a rzeką, pośród 
łąk i trzęsawisk, znajduje się duża 

wyspa, nosząca nazwę ,.Szwedzkiego 
mostu" od czasów gdy tędy Szwedzi 
idąc z Prus przez z :emię Wizką prze~ 
prawiali się na Podlasie. Od wioski 
do owej wyspy istnieje dotąd ślad 
grobli. ale od strony Biebrzy niema 
J71z grobli .na łąkach ani $ladu. Wy­
SIadłszy WIęC z naszej łodzi musie­
liśmy przebrnąć przez kilka' starych 
z~ros~ych łożysk i odnóg rzeki, wy­
claga)ąc z błota jedni drugich lub 
rozbi~rać S!ę i ~rodzić przez' wodę 
o dme czarnem Jak smoła nim do­
tarliśmy do celu, który w;nagrodził 
na~, sowicie nasze trudy. Oto sta­
nęhsmy na wyspie kilkanaście mor­
gów rozległej a pokrytej piaskiem 
lotnym, którego powierzchnia była 

~asia~. gęsto nałupanym w staro­
zytnoscl krzemieniem. Jeszcze nigdy 
i r;i~dzłe nie spotkałem takiej obii­
tOSCI okrzosków jak tutaj. Widocznie 
wł'spa posiadała dla pierwotnych 
rrueszk~nców warunki bytu bardzo 
dobre! l ztąd. ~usiała być jakąś lud­
ną, ~llewątphwIe największą w tej 
okohcy osadą. Pod wpływem tego 
odkrycja j~den z młodszych towarzy­
szów n:o~ch rzekł do wieśniaka, 
P~zygl~aaJącego się naszym poszu­
klwam~m: "Albo wy wiecie, jakie 
tu maCIe skarby 'la tych piaskach l" 
Chlopak usł~szawszy o skarbach, po­
dą~ył chyłkIem do wioski i zaalar­
mował sąsiadów. Po chwili ujrzeliś­
my całą gromadę, ze wsi Sośni po­
stęp,!j~cą ku nam poważnie, zwolna. 
Na .Je] czele szedł sołtys, chłop wy­
SOk.l, barczysty, w rogatej granato­
we) z baranem czapce, z owalną 
b~achą ,urzędową, na sznurku u gu_ 

~lka WISZąCą mu na piersiach. Zbli­
zywszy ~ię do nas, oznajmił tonem 
przyzwo ltym, ale stanowczym że 

gromada zabrania zbierać krze~ieni 
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- Na diabła te wszystkIe nauk,! 
Po co to dojeżdż.anie! Najlep.ej jak 
szkoła na miejscu. Gdy d:z.iec ... k 
~zybciej w domu będzie, to i prz.y 
rot>!)Cie pomoże. 

W wersji resortowej w taki właś­
n'e sposób głęboki teren oświatowy 
przypomniał gotowość przejęcia 
spraw nauczania w swoje ręce. WIeś 
zaczęła zabiegać o swoje, zlikwIdo­
wano w wyniku reformy oŚwiatowej, 
szkoły l szkółki. GdziekolwIek ist­
niały po temu naj mniejsze choćby 
szanse słano postulaty d<> kurator.ów 
i ministerstwa o przywrócenie moż­
liwości pobierania nauk: jak najbli­
żej miejsca zamieszkania. Tak szyb­
ko, jak wprowadzona reforma zlik­
widowała, l tle, i dobrze funkcjonu­
jące szkoły, tak teraz szukano galo­
pem sposobów przywrooenia 00-

przedn'ego stanu. W całym kraju roz­
patrzono ponad 500 takich wnio .ków, 
z czego w samym województwie łom­
żyńskim - ponad 100. 

Czteroletni okres funkcjonowania 
utworzonych w pośpiechu zbiorczy.ch 
szkół gminnych nie spełnił boWiem 
społecznych oczekiwań: nie były 
przyg<>towane do tego, by zapewnić 
dzieciom właśeiwe warunki naucza­
nia: w klasaeh panował niepomier­
ny tłok, dOjeżdtająee dzieci snuły się 
po kory ta rzaeh , gdy skończyły Slę 
lekcje, bo nie miały świetlic. Powo­
dem do ciągłych narzekań było do­
wożenie dzieci. Miały do dyspozycji, 
w najlepszym wypadku, wysłużone 
autobusy, traktorawe przyczepy 
"bonanzy" - nieogrzewane zlmą i 
zawsze przepełnione; najbardZiej do­
stępnym środkiem lokomocji był ro­
wer i własne nogi. A i tak dowoże­
nie d~ szkół było bardzo kosztowne. 
Na przykład za dowożone dzieci do 
Jezk>rka płacono 2 mln ~. Jeśli do­
dać do tego fatalne drog.i, po każ­
dym praWie deszczu nieprzejezdne, 1 
kłopoty z paliwem, brak części za­
miennych, to trudno dziwić się ro­
dzicom, że z uporem zabral.i s:ę do 
demontaiu dotych-czasowej sieci 
szkół. A trzeba pamiętać, ze w Wle-­
lu wypadkach szkQły te zostały po­
budowane z dużym społecznym 
wkładem, a na przykład w Dąbrow ie 
-Nowej Wsi w gminie Czyżew pra­
wie całkowicie z wioskowych fundu­
szy. 

Mimo żywiołowego nacisku społe­
cznego władze oświatowe podeszły 
do tej kwestii nader ostrożnie, bada­
jąc wszystkie za i przeciw. I tak, 
we wsiach łQmżyńskich z dnem l 
września bieżącego roku powstało na 
nowo 45 szkół, a w wielu placówkach 
podniesiono ich stopień organizacyj­
ny. To znaczy: tam, gdzie isin:ały 
klasy od pierwszej do trzeciej wpro­
wadzono cztero, sześcio, ośmiokla­
sówki. W sumie - 64 SZkoły. 

Rodzice odetchnęli z ulgą. Jut nje 
muszą, tak jak to było np. w Czar­
nocinie, odbywać piędokiloroetro­
wych marsz6w z maluehami, czekać 
trzy godzliny na zakońezenie zajęć, a 
potem znów wędrować tą samą tra­
są. Szkoła wiejska zbliżyła się do 
dziecka w tym d{)słownym, kilomet­
rowym, wymiarze. W ten spo­
sób częściowo naprawia s ię błąd, 
którym byłQ sztywne opieranie s!eci 
szkolnej o dotyehczasową sieć osie­
dleńczą. Nie bądźmy jednak zbyt­
nimi optymistami - władze oświa­
towe nie zrezygnowały z dotyeheza­
sowej koncepcji zbiorczych szk6ł, 
gdyż i ona ma swoje uzasadnienie. 

W wielu gęsto zaludnionych kra­
jach, m.in. w Belgii, &landii, orga­
nizacja oświaty opiera się właśnie o 
taki system. Czy może być inne wyjś­
cie dla rozsypanych po kraju przy­
siółków, w·ioseczek i wiosek? Nie 
można inaczej, jak tylko grupować 
uczniów w szkołach zbiorczyeh, któ­
rych sieć należy jednak ()przeć nie o 
gminne centra, a o zbiorowość wiej­
ską. I ten właśnie %lllodernizowany 
aspekt zadecydował ~ reaktywowa­
niu wielu plac6wek oświatowyeh. Ja­
kie są korzyści? Usytuowanie szkoły 
w bezpośredniej bliskOŚCi poza gmin­
nego środowiska zwiększyło Ulinte­
resowanie rodziców, i nie tylko ich, 
sprawami szkoły. Choćby taki przy­
kład: w ubiegłym soku łomżyńskie 
placówki miały wiele kłopotów z o­
pałem; dziś, kiedy w sprawę zaan­
gażowali się naczelnicy gmin, gee­
sowski nadzór, już w październiku 
zgromadzon-o na szkolnych placach 
kwartalny zapas. 

Wsie, w których na nowo zaczęły 
funkcjonować szkoły, zajęły sJę skru­
pulatnie i natychmiast mieszkaniami 
dla nauczycieli. Na przykład gospo­
darze w Kownatach bez specjalnego 
nama wiania, zmuszania wynajęli 
najlepsze izby. Nie są to przykłady 
odosobnione. Samotnych nauezycieli 
lokuje się często w mieszkaniach z 
centralnym ogrzewaniem, bieżącą 
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wodą, niejednokrotnie nie muszą SIę 
martwić o przygotowanie pos.łk:>w, 
jak chOĆby w Dąbrowie-Nowej Wsi. 
Komitety rodzicielskie szybko wyre­
montowały j odnowiły .,swoje" szko­
ły, wyposażyły je częściowo w 
sprzęt; nie brakuje im zapału do dal­
szej poprawy warunków nauk! j pra­
cy 

Ten optymistyczny akcent wcale 
n ie rozprasza chmur, jakie otoczyły 
wiejską szk ' łę. Jak twi.erdzą oświa­
towe władze, stanęła ona już na 
prostej, z której krok tylko do lat 
czterdziestyeh, a więc poz:omu nau­
czan·a , używając dswnych klasyf-i­
kacji, równającemu się zeru. Ośmio­
klasówki wIejskie, mimo że wycią-
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gają z oświatowego budżetu ciężk - e 
grosze (48 procent ogólnYCh nakła­
dów w wojewóchtwie), nadal są za­
niedbane, źle wyposażone, pracują w 
fatalnYCh warunkach. Ale to jeszcze 
n ie znaez,y. że nie mogłyby uczyć 
dobrze Najistotniejszą nadal barie­
rą, nie do przeskoczenia od wielu, 
wielu lat, jest poziom kadry nauczy­
cielskiej. Na 3116 nauczycieli zatrud­
niony-ch w łomżyńskim szkolnictwde 
podstawowym, aż 50'7 jest bez WY­
maganego wykształcenia; nauczyciele 
ci stanowią aż 30 proc. spośród wszy­
stkich nauezających dz ieci wiej3kie. 
Tak się składa, że większość z nich 
pracuje, mówiąc j~zykiem fach<Jw­
cówod oświaty, w głębokim t"erenie, 
czyli w małych szkółkaeh odległych 
od gminnych ~entrów i ·ośrodkó.w 
miejśkich. Najwięk$za licz1;>a nauczy­
cieli najsłabiej przygotowanych znaj-

duje się w gminie Nur - aż 65 pro­
cent, w Perlejewie - 64 procent. w 
Wą.soszu - 58 Drocent. 
Powołanie w województwie, pod 

presją społeczeństwa, nowych szkół 
wpłynęło na to, że właśnie w nic.h 
w przeważającej większości znalez: 
li się nauczyciele n ie przygotowam 
do zawodu. Tam też głównie zatrzy­
mali się młodzi ludzH:~, z dopiero co 
otrzymanym świadectwem matural­
nym, CZClsem niedoszli studenci, któ­
rzy pracę w szkole potrr ktowali ja­
ko sposób na przeczekan~e. 

I tak, mistern ie przygotowana kon­
cepcja specjalizacji przedm~otowej 
na uczyc :eli, wyso kokwalifi ko wa ny ch 
kadr, rozsypuje się w zetknięc iu z 
rzeczywisu>śc :ą. Specjalizacja tych 
now() przyjętych do zawodu wygląda 
llL'1iej więcej tak: bardzo lubił w 
szk~le średniej geografię, więc wiej­
skie dzieci na ucza geografii, miał 
piątkę na m..łturzez rosyjskieg<), więc 
będzie uczyĆ tego języka; lubIł dzie­
ci, więc może uczyć w najmłodszych 
klasach. 

Próby przyciągnięcia wYkwalifiko­
wanych nauczyc~eli na wieś z reguły 
kończ,ą się mepowodzeniem. Ustabi­
lizowanych trudno ruszyć - pozo­
stają tylko ab~()lwenci szkół wyż­
szych. Wśród n ich istnjeje jednak 
wyraźna niechęć do pracy na wsi. 
Nie zachęca Ich ani wysGka poży­
czka bez.zwrotna na budowę własne­
go domu, anI jednorazowy kredyt na 
zagospodar<>wanie. Dyplomaci pod­
noszą ciągle argument, że WIeś nie 
zapewni im możliwości korzystania % 
dóbr kulturalnych, kt6re daje miasto. 
Jest to zwykły wykręt, bo jak do­
wodzą badania, kontakty z kultur~h 
a więc chodzenie do teatru. filhar­
monii, na wysta wy plastyczne są 
rzadkie. 

To nie są wszystkIe bariery, na 
które nap-Jtyka odrodzony system 
sz.kolnictwa wiejskiego. Wszędzie 

tam, gdzie udał.() się ściągnąć nau­
c~ciela o wyższyeh kwalifikacjach, 
mała w iejska szkółka, na ~asadzie la­
tania dziur, zmusza do uczenia kilku, 
czasem zupełnie niepokrewnych 
przedm-iot6w. Mało tego, brak nau­
czycieli, mała liczebność klas spowo­
dowały powrót do organizacji lekcji 
w klasach łączonych. Czy praca w 
takich warunkach mQże zjłpewnić 
dobrą realizację programu, jednako­
wego pr~leż dla wszystkich szkół. 
Wiejskie dzieci, pomijając środowi­
~k0we zaniedbania, już na starcie nie 
mają wręcz możliwości edukowania 
się na wysokim poziomie, od którego 
przecież zależy efektywność naueza­
nfa w starszych klasach. A właśnie 
w klasach początkowych, kiedy wie­
dzę po~innj przekazywać speejaliś­
ci o najwyższych kwalifikacjach u­
czą ludzje najmniej do tego przygo-

-
towam. Stąd, m imo ostatDlch zm.an 
programowych, rośn:e procent ucz­
niów zakwalifikowanyeh do klaso­
wych zespołów wyrównawczych. 
Braków na starcie n!e uda-je się już 
później wyrównać, pogłęb : ajq się one 
coraz bardziej. 

Trzeba zaznaczyć, że dz:eci w tej. 
skie od tego roku stają też ponow­
nie przed egzam.nacyjnym sitem do 
szkół średnich . Pod zn 8k :em zapyta­
nia staje społeczne .dążenie do wy. 
prostowania drog: w~ejsKjego dziec. 
ka do szkoły wyższej, zapewnienia 
tym najzdolniejszym zdobyc:a naj­
wyższych szczebli kształcenia. 

Od kiedy zostały zl.kwidowane li­
cea pedagog:czne, w województwie 
ciągle brakJje nauczycieli. Jeśli w­
staną ~akceptowaIie przez Sejm po­
stanowien:a nowej Karty Nauczycie­
la wkrótce 1/3 nauczycieli w łomżyń­
skim może znaleźć się na emerytu­
rze . . Więc ten deb::yt jeszcze bar­
dziej może się. pogłębić. 
Oświata łomiyńska, ~t6ra stanęła 

przed dylematem: będz.ie szkoła z 
nauczycielami nie przygotowanymi 
do zawodu, albo wcale jej nie będzie 
- wybrała pierwszą ewentualność. 
J'edyne Co moie zrobić. to zapewnić 
zdobyeie iakieh takich kwalifikaCj i 
na rocznym kursie pedagogicznym. 
Ale co dalej? Czy istnieją jak:eś dro· 
gi wYjścia z tej patowej sytuacji? 

Na to pytanie może paść tylko od­
powiedź z samego centrum organi­
zacji oświa ty. Resort, realizując po­
stanowienia z U strzyk i Rzeszowa 
powołał kQmisję pod przewodnic­
twem wkeministra Banacha, w któ­
rej skład wchodzą przedsta wielele 
związków zawodowych, organizacji 
społecznych, komitetów rodziciel­
skich, nauczycieli. Działa Gna już od 
dłuższego czasu w p:ęciu wybranych 
województwach o wybitnie wiejskim 
charakterze: w ko-zal:ńskim, s:ed­
leckim, nowosądeckim, suwalskim i 
rzeszowskim. Do końca roku ZQsta­
nie przedstawiony program rozwoju 
sz.kolnictwa i wychowania na wsi. 
Doraźną propozycją podnoszenia 

kwal!fikacji nauCZyCieli wiejskleh 
jest powołanie dwuletnfch stud:6w 
nauczania początkowego, co tylKo 
złagodZi obecną sytuację. Ale jedno­
cześnie - co jest powodem oba\\ 
naUCZYCielskich władz związlrowych 
- może się przyczynić do obniżenia 
rangi zawodu. Należałoby równieL 
powrócić - postuluje ZNP - doksz­
tałcenie nauczycieli w dwóch spec­
jalnościach, co usprawni w znacznym 
stopniu proces nauczania. Tę drugą 
speCjalizaCję przedm . otową, nauczy­
ciele zdobywaliby na podyplomowych 
studiach. 
Najważniejszym jednak poczyna­

niem na n:wie oświatowej pOWLnno 
być zrezygnowanie z ciągłego refor­
mowania reformy, zatrzymywania je.' 
w połowie, łatan . a dziur doraź-nym 
deeyzjami. U 'puk '" ' ,,", _ ~ys~emu oś­
wiatowego, to właśnie pierwsze z 
trzech "U" w k-:) .. c,,~<: 'wJ suwane J 
przez przedstaw.cie13 ZG ZNP, Jana 
Zaciury. Udoskonalen:e istn~ejących 
struktur s·ieci szkolnej polegałoby na 
wstrzymaniu dalszego jei rozdrab­
niania, d.aposaźernu W sprzęt, ujed­
nolkeniu podręczn: ków, zagwaranto­
wamu dobrych poradników metody­
cznych dla nauczyc ieli. Uaktywnienie 
szkoły wiązałoby się z większą niż 
dotychczas możliwością podejmowa­
nia decyzji w organizacji procesu 
nauezania, z. przywróceniem więzi ze 
środowisk:em lokalnym, wciągnię­
ciem w sprawy szkoły ogółu społe­
czeństwa. 

Podstawowym warunkiem, by szłro­
ła wiejska nie stoczyła s;ę całkowi­
cie, jest zaprzestanie oszczędzania 
na oświac~e, stworzen.a wlejsk m 
nauczycieIQm warunków bytowania, 
jakie ma pedagog w mieście. Taką 
zachętą mogą być wysokie jednora­
zowe (60 tysięcy złotyeh) kredyty na 
zag{)spodar-owanie dla nauczycieli po­
dejmujących na wsi pierwszą pra­
cę; stały dodatek do zasadniezego 
wynagrodzenia, którego wysokOŚĆ 
zbliżyłaby się do średniej płacy pra­
cowników inżynieryjno -technicznych. 
Opracowanie rzadowegQ 'programu 
budownictwa dla nauczycieli wiej­
skich rozwiązałoby kłopoty mieszka­
niOwe i zwiększyłoby ieb zaintereso­
wpnie podejmowaniem pracy na 
wsi. Nasuwa się jednak podstawo­
we pytanie: czy istnieje realna moż­
liwość spełnienia tych wniosków. 
Musi istnieć, bo w. niedalekiej przy­
szłoŚCi wiejskie dzieeko czeka po­
ziom umysł.awy współczesnego tro­
glodyty, który będzie umiał podpi­
sać się, zl:czyć na tyle, by nie dać się 
oszukać W sklepie, no i wyrecytować 
paeierze. 

MARIA TOCKA 
A 1,ICJ A '7.A GORS Y. Ą. 
Fot. GABOR LtJRINCZY 
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tu też minęło kilka lat i dopiero te­
raz okazał s-ię podejrzany. 

24 październ: koł 1980 Ireneusż 
Skrodzki złożył prośbę o zwolnienie 
go ze stanowig.ka I sekretarza KMG 
PZPR w Kolnie. Uzasadniał ją swo­
im nieszczeg6lnym stanem psychi­
cznym, wynikającym z atmosfery po­
mówień i plotek. Złe samopoczucie 
utrudnia mu ofensywne kierowanie 
pracą, a uważa, że osobiste. wew­
nętrzne rozterki nie powinny wpły­
wać na pracę instancji miejskiej. 
"Wewnętrzne rozterki" i fatalny stan 
psyChiczny nie wyn kały pra wdopo­
dobnie z samego faktu krążenia plo­
tek, ale z przypuszczeń, kto był ich 
autorem. Skrodzkiego nie atakowała 
"Solidarność". która miała zwyczaj 
publi-cznego formułowania swoich 
zarz,utów. Zaistniała sytuacja wyda­
wała się mieć charakter jakiejś nie­
ładnej, wewnętrznej rozróby i ~ w 
okres.ie dla Partii szczególnie trud­
nym. 

Sam Ireneusz Skrodzki nie chce na 
ten temat mówić: może kiedyś opo­
wie o tym wnukom. Teraz nie war­
to się w tym babrać, rozpamiętywać. 
wywlekać szczegóły. - Nie muszę 
odpłacać przykrościami za przykroś­
ci. Wiem. że jestem normalnym czło­
wiekiem i tak jak każdemu można 
mi wytknąć słabe punkty w pracy. 
Ale nie zrobiłem n:k)mu nic złego. 
Pełniąc jakąś funkcję można. oczy­
wiście, siedzieć cicho, przetrzymać 
spokojnie ten okres nie rzucając się 
w oczy, nie wadząc nikomu. Ale jak 
chce się być odpowiedzialnym, podej­
mowaĆ decyzje, to one już nie wszy­
stkim muszą się podob1 ć. Mam jed­
nak czyste sumien:e. Starałem się lu­
dziom pomagać, jak mogłem. Szcze­
gólnie przykre były interwencje w 
sprawie mieszkań - jedna od dru­
giej pilniejsza I słuszniejsza, ty l ko 
pomieszczeń brak. Pamiętam, jak po­
jechaliśmy kiedyś na interwencję do 
prezesa Wojewódzkiej SpółdZIelni 
Mieszkaniowej o miesz,kanie dla sa­
motnej matki z czworgiem dzieci. Kto . 
wie, czy prezes nie pomyślał so-
bie: ile też ta kob ieta mogła im wsu­
nąĆ w łapę, że obaj się fatygują? In­
terwencję jednak uwzględnił, a tak 
na marginesie, kobieta nie powiedzia-

I ta nawet dziękuję. Nie o to jednak 
chodzi, bo taka nasza praca. Jeżeli 
jednak ktoś nawet czasem przyjdzie 
z dobrym słowem, tylko my o tym 
wIemy, ale jak ktoś krzyczy o swo­
jej krzywdzie I niesprawiedliwości, 
daleko go słychać Decydując się 
więc na jakieś stanowisko trzeba 
w.iedzieć o tym, że będą nie tylk') 
oklaski, ale i cienie; nie tylkO sa­
tysfakcje, ale i wiele g<>rzkich p:gu­
lek do przełknięoia. 

Wydaje się, że Skrodzki swO'ją 
porcję już przełknął i pewnie dobrze 
jes-zcze pamięta ich smak. Stara się 
jednak spokojnie i rzecZ{)Wo wy tłu­
macz.yć, co dało pretekst do plotek. 
Przedstawia obszerne pismo Proku­
ratora, obalające podejrzenie o za­
garnięoie przez niego mienia wartoś. 
ci 150 tys-ięcy zł. Zależy mu jedynie 
na podaniu tych rzeczowych infor­
macji, bo nie chce Służyć jako przy­
kład korumpowania się Partii w la­
tach siedemdziesiątych. 

W 1976 roku rod2ina przekonała go, 
że powinien skorzystać z prawa pier­
wokupu domu, w którym dotychczas . 
mieszkali,. a ktbrego administrac­
ja chciała pozbyć się tym chętnie~ 
że wymaga} remo.ntu. Siostra szcze­
gólnie namawiała do wspólnego kup­
na, bo wraz z mężem i dwojgiem 
d1.ieci mieszkali w gara~u. Mogła też 
mie~ do niego trochę żalu o to, ze 
nie użył swych wpływów, aby załat­
wić im mieszkanie spółdziekze. Je­
sienią 76 energiczn·e zabrał się do re­
montowania. Zlecił SKR-ow~ wybu­
rzenie ścian wewnętrz.nych i stro­
pów wymagających remontu. Szcze­
gółowej !)isemnej umowy nie spLSa­
no, zbliżał się koniec roku i, aby za­
pewniĆ sobie wykonanie planu, osza­
cowano wstępnie te "prace w toku" 
na zawyżoną kwotę okoł<> 180 tysię­
cy zł. Odbierając na początku 77 ro­
ku te prace Ireneusz Skrodzkl zak­
westionował oczywiśc;e wysokOŚĆ o­
płaty. Nowe wyliczenie opiewało na 
30 tysięcy 68 złotych i taką sumę 
opłacił- Teraz Prokuratura zleciła 
biegłemu sądowemu wykonanie po­
nownych Wyl"czeń. Pra.ce przeciągnę-o 
ły się, bowiem w ich trakcie zmarł 
biegły Wróble wsk .. Jego następca, 
inż. architekt Jerzy Wińcza stwier­
dził, że opłata winna być o 15 tysię­
Cy wyisza. SKR nie czuł się jednak 
pokrzywdzony i n ie wystąpił o u~sz­
czenie tych p:en·ędzy. To tyle. Za­
stanawiające, dl:łczego Partia nie 
broniła swego członka, skoro tak nie­
wiele było tvch n 'eiasno~~:? Skrodz-

ki wolał,by nie słyszeć tego pytania 
a gdy się upieram, zbywa mnie kil~ 
koma ogólnikami: - Czas był trud­
ny, partia w de:fensywoie. Nie mam 
PJetensji do nikogo z KW. Zawsze 
ich S'Ulnowałem, współpraca układa­
ła ~ię dO'brz,e. Milczy chwilę i doda­
je: - Nikt nikomu nie może poży­
czyć autorytet.u czy dobrej opinii. 
Każdy na to pracuje sam. Utrarone­
go zaufania też nikt nam nie prt.y­
wróci, jeśli sami na nie nie zapracu­
jemy. 

25 lat jest członkiem Partii. Cwierć 
wieku. Ma za sobą przepracowanych 
27.lat, w tym siedem w aparacie par­
tYJnym. Te zalicza do najmniej uda­
~yeh. Wydaje mu s.ię, że lepiej słu­
zył Partii jako nauczyciel czy in­
spektor SZkolny. Miał z tej pracy du-

r -
-
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Zo satysfakcji i do dZliś z przyjem­
nością wita S'Wo:ch, już dorosłych, 
całkiem dO'roslych, uCLn!ów. Bow:em 
na wet po wielu la tach za wsze 2.osta­
je ta szctególna więź między nau­
czycielem a uczniem. 

Na stanowisko p:erwszego sekreta­
rza w kom-ltecie pow;atowym bynaj­
mniej się nle pchał. Wręcz przec:w­
nie. Ale k .Jmuś się przywidziało, że 
bardzo by się nada wał na sekreta­
rza. Odmówił. Wtedy to w, Juszkie­
wicz wezwał go do BiałegostoKU. 
Wrócił do domu po długiej i wycz.er­
pującej dyskusji i oświadczył żonie, 
że będzie jednak awansował. Nie u­
wierzyła mu, że lojalnie uprzedził 
KW, iź nie będzie nawracał żony na 
ate~zm. Postanow!ła sa'ma wyjaśnić 
wątpliwo~ci. Zadzwoniła d<> KW. Za­
proszono ją na osobistą rozmowę· Po 
czterech godz:nach picia kawy z tow. 
Juszk-iew·czem nie miała ochoty coś 
jeszcze tłumaczyć mężowi. . 

Praca zresztą zaraz go wciągnęła 
i nie było czasu na rozmyślama. Nie­
stety, niedługo potem, w 75 zl~k~­
dowali powiat. Kto mógł, rZUCIł SIę 
do nowego województwa. Został na 
placu boju prawie sam. w pokoju 
ogołoconym z mebli. W podobnej sy­
tuacji znalazł się naczelnik Ciszew­
ski. Zbliżały się tradycyjne "Dni 
Kolna-'. Pojechali do tow. Zawodziń­
skiego zapytać, czy nadal mogą je 
organizować. Powi:dział. że ~a~. .} 
że muszą wypaść Jeszcze lepIe] mz 
za powiatu. Wypadł<> nieźle W ogó­
le praca zaczęła się znów jakoś ukła­
dać. Nle lubił tylko tłumaczyć i oś­
wiadczać że Kolno zyskało na tym, 
iż przest~ło być powiatem. Każ<dy 

jednak swoje myślał i swoje robił 
i dlatego dziś można stwierdzić. że 
mimo, lub dzięki, swej miejsko-gmin­
ne; gooności, Kolno powoli się roz­
wijało. Tuż przed Sierpniem była już 
prawie nagrana sprawa tworzenia 
filii białostockiego Pol koloru. Teraz 
nic już o tym nie słychać. Może kie­
dyś ktoś to podejmie? 

Na brak zajęć nie narzeka. Dostar­
czają ich aż nadto pełnione funkcje: 
inspektora szkolnego i przewodniczą­
cego Miejsko-Gminnej Rady Naro­
dowej. 

- Mimo że przez 20 lat byłem rad­
nym stopnia podstawowego i pnez 
kilka lat przewodniczącyym posta­
nowiłem i z tego zrezygnować. Nie 
czułem się wprawdzie winny, ale ja­
k:ś nieSWÓj. Bo chociaż sam popro­
siłem o zwolnienie z funkcji pierw­
szeg<> sekretarza, nieprzyjemnie za­
skoczyło mnie, ze prasa podała o 
przyjęciu mojej rezygnacji przed po­
siedzeniem Egzekutywy w tej spra­
wie. Wkrótce potem aostałem zapro­
szenie na jakąś imprezę ORMO-ow­
ską i zobaczyłem, że podpisał je ja­
kiś nowy przewodniczący. Do dziś 

. nie wiem kto, kiedy i jak zwolnił 
mnie z tej funkcji, nawet Ole raczyli 
mnie poioiormować. Dlatego też, mi­
mo że się otrząsnąłem z chwilowej 
depresji i zupełnie dobrze Się czu­
łem, powiedziałem na sesji, że 
wprawdzie wybrali mnie demokraty­
czn~e, ale według obowiązującego 
wówczas wzorca, że I sekretarz ma 
jednocześnie przewodniczyć Radzie, 
uważam za stosowne złożyć mój man­
dat. Rezygnacji nie przyjęli, prze­
mówienie skwitowali brawami. By-

łem zaskGczony, tym bardziej że 
malaLly Się też jakleś kwiaty ... 

Nie było więc ze mną tak źle. 00-
strzegłeffit że ludzie si~ wcale nie 
odwra,eają na mój widok. że nor­
malni.e się sobie kłaniamy ~ rozma­
whmy, współpracujemy. Jakby' nic 
się nie stało. N·ikt mi tet betpoś-red­
nto nie zrobił iadnej przykrości. 
Mieszkańcy Bor4t~wa, gdzie rozpo­
czynałem moJą pracę nauczyciel;;ką 
proponowali mi posad~ l mieszkanie 
u nich. Było to bardzo sympatyczne, 
ale chyba tu dopracuję do emerytu­
ry. Dobrze czuję s-:ę w Kolnie. Myś­
lę, że wielu zaakceptowało mnie, 
chociaż Kolnianie dbają bardzo moc­
no o "cz.ystość rasy". 

Czego żałuję? Niczego szczególnle 
Jednak, gdyby przeszłOŚĆ mogła wró­
cić, absolutnie bezwzględme egz<!k­
wowałbym real : zację zbiorowo pod­
jętych uch wał. Może myślałbym też 
więcej o zapewnieniu lepszego star­
tu dz.:eciom. Zona teraz wyrz,uca so­
bie i mn.ie, że dorobiliśmy się wpraw­
dzie domu .j samochodu. ale córk z 
tego korzystać nie będą. 

Czego pragnę? Spokojnej emerytu­
ry: prac w ogródku i głębok ' ego fo­
tela przed telewizorem. Do 2010 ro­
ku spłacimy raty za domek. nie bę-. 
dę chyba potrzebował następnego sa­
mochodu. Dz:eci pewnie już ułożą 
sobie życie, a ja będę mógł bawić 
wnuki Starzenie się to czas nieuch­
ronnych rezygnacji... 

Dop1lił któregoś z rzędu papIero­
sa. Siedzę tu od czterech godZin i 
wypad~loby się już p~.żegnać: prze­
cież zdobyłam w <i zystkie potrzebne 
dane 000 n\1hliczne~f) wyjaśrtipn a . 7~' 

podejrzenia o zagarnięCie miema 
społecznego przez tow. I. Skrodzkil7-
go były nie uzasadnione. Przepros.l­
łam też w imieniu redakcji za to. ze 
w rubryce ,~Zdarrenia" podała przed­
wczesną informację o zwolnieniu go 
na własną prośbę. Otrzymaliśmy ją 
z KW, więc gdzie jeszcze mieliśmy 
szukać potwierdzenia? Swoją drogą, 
wypadałoby może, żeby i ów infor­
mator przeprosH i Ireneusza Skrodz­
kiego i redakcję za ten, niczym nie­
uzasadniony, pośpiech. Dziwić też 
może skwapliwOŚĆ, z jaką KW przy­
jęło jego prośbę o zwolnienie. Trud­
no uwierzyć, żeby przez parę dobrych 
lat współpracy nie orientowano SIę, 
co reprezentują sobą sekretarze w po­
szczególnych gminach. Było przecież 
kilku takich, co do przydatności któ­
rych nfe powinno być żadnych wąt­
pliwośoi. Tak w tych jednak, jak i 
w tamtym przypadku zabrakło argu­
mentów za tym, by jednych zatrzy­
mać, dodać im odwagi; innych nato­
miast zdecydowanie oddalić. I kto 
miał w tym układzie skutecznie kie­
rować instancjami miejsko-gminny­
mi w odnowie? 

Zamykam notes z żalem, że nie bę­
dzie wspaniałego reportażu o gory­
czy porażki, o samotności w trud­
nych chwilach. Mój rcnmówca nie 
pomoże mi w ootworzen1u atm<>sfe­
ry małego miasteczka. w którym 
wszyscy znają wszystkich na wylot, 
a mimo to czasem wystarczy drobna 
iskra - mała, złośliwa plotka - że­
by zelektryzować połowę mieszkań­
ców. Nie opowie mi też, co .czuł. gdy 
w niewdzięcznym dla niego okresie, 
niekt6rzy znajomi i przełożeni uni-

kali z nim spotkań - zapewne, aby 
n ·e zadał im pytania, Co o tym wszy­
stkim sądzą, a moż.e z obawy .. ,zara­
żenia siE! chorobą podejrzeń". Czy oa­
wiło go. gdy widział jak kolega mę­
czy się wynajdywaniem absolutnie 
neutnlnvch tema.tów, gdy już m'l­
siało dojŚĆ do spotkania tete atete? 
C~ekawe też. czy w podobnych ChWi­
lach nigdy nie przychodził<> mu na 
myśl, że skoro już obwołan~ go ~ar­
szywą owcą. to może szkoda. że- na 
to nie zasłużył? No, ntekon~ecznie za­
raz jakaś wielka machlojka, ale o tę 
promessę mógł popros:ć, raz czy dru­
gi pojechać do Turcji, kup·ć żonie . 
córkom kożuchy i łańcus7k To ·1a­
wet nie przestępstwo, a żyłoby siE: 
lep.iej. Nie chciał, n.e skorz ;~ ł .. Ie­
go spra wa, Zresztą nie wydaje SLE~, 
żeby żałował swego postępowa~łia. 
Do nikogo też nie zgłasza pre+en ji, 
na n ~c nie narzeka. Pewn;e zdaje .. 0-
b 'e sprawę, że każda skarga jes' 
oskarżeniem, nawet gdy człowlek u · 
żal a s i ę tylko na swój los ... 

I 

Pytam jeszcze na odchodnym, CZ) 

dobrze i tak zdrowo wyglądając"" 
pięćdziesięciolatek wytrzyma na te ; 
emeryturze - wciśn: ęty w fotel 
m 'ękk ie kapcie, czy na pewno n (; 
będzie go ciągnęło d<> jak :ejś orClC' 

społecmej. Odpowiada 1.. cien:em uś- ł 
miechu w oczach że prac wałb' 
chętnie, ale pod warunk 'em. że mógł­
by ~2 m, na własna odDow·edzia ln0~ć 
p~dejmować decyzie ' m alby pew­
ność, że ta jego dział' lność będz e 
służyć ludz:om, a nie tylko ideom 

DANUTA WRONl '7'i1'W.'K 
Fot. nAll"J? T l\RT CZy 

5 
KONTAKTY 
15.XI.1981 



KONTAKTY 
15.X1.1981 

Mozna przyjąć, że mija sto lat od 
śmierci reymontowskiego Boryny. 
Jego osobowość ukształtował okres 
bogaty w wydarzenia (powstanie 
styczniowe, uwłaszczenie chłopów, 
rusyfikacja,. Minione stulecie nie 
było również łaskawe dla dalszych 
pokOleń Borynów. Brali oni udział 
w walkach o niepodległość, a potem 
- o sprawiedliwośĆ społeczną. Ni­
gdy me mieli na swej drodze wy­
raźnego ZIelonego światła, a jeżeli 
JUŻ Je zapalano, to na krótko i tyl­
ko w krytycznych momentach dla 
kraju. 

Sto lat to znaczny okres. W Lip­
cach gospodaruje już trzecie poko­
leme Borynow. Jac..)" są dzisiejsi Bo­
rynowie? 

Za Lipce uważam swoje rodzinne 
strony. w których przebywał Rey­
mont w okresie młodości i pisania 
pierwszych utworów (1868-1894). 
Są to. okolice Tuszyna i Będkowa -
miejscowości znajdujących się obec­
nie na grarucy województw piotr­
kowskiego i łódzkiego. Pole mojego 
gospodarstwa graniczy przez łąkę i 
rzekę z byłym gospodarstwem i mły­
nem ojca Reymonta. Rodzinę Rey­
monta doskonale znał mój dziad. 
Pamiętał go pisarz: włączył jego i­
mię i nazwisko do "Chłopów". 

Na podstawie własnej wiedzy o 
tej okolicy oraz dokumentów­
spróbuję przedstawić historię oświa­
ty w Lipcach, która przecież ukształ­
towała obecne pokolenie wsi. 

Niejednemu czytelnikowi "Chło­
pów" nasuwa się pytanie: czy rze­
czywiście to, co opisał Reymont, 
było prawdziwe? Czy to było moż­
liwe, że mieszkańcy Lipiec nie chcie­
li mieć szkoły? Dlaczego z takim u­
porem, a nawet zawziętością. sprze­
ciwiali się jej budowie? A może to 
wynikało ze skąpstwa i ciemnoty 
chłopów? . 

Z takim rozumowaniem można by 
się zgodzić, gdyby akcja "Chłopów" 
toczyła się w pierwszej połowie u­
biegłego wieku. Wówczas rzeczywiś­
cie rola szkoły na wsi nie była 
przez chłopów doceniana. W parafii 
Łaznów. do której należały · także 
wsie znane Reymontowi, jak rów­
nież Jakubów, w którym mieszkał, 
w roku 1827 zdarzył się taki przy­
padek: naddzierżawca, ksiądz pro­
boszcz i 68 chłopów, wśród których 
tylko jeden umiał się podpisać, opo­
wiedzieli się na zebraniu za znie­
sieniem - istniejącej od 1808 r. -
szkoły. Jedyną przyczyną tej decyzji 
była próba pozbycia się świadczeń. 

Ale pół wieku późruej zdania chło-
pów na potrzebę uczenia się były 
już bardziej postępowe. Błażej S to­
larski (działacz ludowy, wicemar­
szałek Sejmu w 1938 r.) w monogra­
fii "Sługocice. Obraz życia i pracy 
jednej wioski" (CZKR, Warszawa 
1925), poświęconej jego rodzinnej 
wsi, zamieścił bezcenne spostrzeże­
nia z lat osiemdziesiątych ubiegłego 
stulecia, wyniesione przez chłopa­
samouka, rozumiejącego wieś, jej 
życie i bolączki. Odnoszą się one do 
wsi opoczyńskiej, czyli pobliża oko­
licy, w której lata młodości spędził 
Reymont. 

"Gdy wszedłem w okres lat dziec­
ka będącego w wieku SZkolnym -
wspomina Stolarski - wiedziałem. 
że w naszej wsi tylko jeden gospo­
darz umie słabo czytać drukowane i 
ledwo się podpisać. Jeszcze jeden 
»znału drukowane, ale używał swo­
jej umiejętności tylko do śpiewania 
pieśni na pogrzebach". 

W Lipcach niektórzy chłopi już 
umieli czytać; czytali nawet gazety. 
Średnie pokolerue chłopów pobiera­
ło "nauki" w szkole. W jakiej i 
gdzie, tego Reymont nie podaje, ale 
najprawdopodobniej miał na myśli 
szkołę w Będkowie - oddaloną o 
3,5 kilometra od Jakubowa do 
której sam uczęszczał. Istniała ona 
od dawnych czasów. Chodziło do 
niej około stu dzieci, a uczył je -
jeden nauczyciel! Nauczyciele polscy 
byli miejscowego pochodzerua, ale 
pozostawali pod przemożnym wpły­
wem inspektora Rosjanina 
i stawali się biernymi narzędziami 
w jego rękach. Bardziej zdolni i 
pracowici uczniowie chłonęli wiado­
mości nie o Polsce, ale o dol:>roci i 
wielkości caratu. 

Taki sposób nauczania dawał za­
mierz"ne przez okupanta rezultaty. 
Świadczy o tym także z(',pis Stolar­
skiego: ,,[ ... J wszedłem w bliskie sto­
sunki z dziś już nie żyjącym jed­
nym z najświetlejszych gospodarzy, 
który przeszedł ową szk~. Ku wiel 
kiemu memu zdziwieni'tl., slyszałem 
z ust jego oburzenie na polSką prze­
!złość i na polSkie rządzy z czasów 
niepodleglego jej bytu. Takiej hi· 
storii nauczy l !u: on z pOdręczni­
ków rosyjskich. Naturalnie, nic się 

.. 

PO SĄSIEDZKU Z REYMONTEM. 
:=me ..,. 

Pierwszą częścią szkicu prof. dr. hab. Zenona Wachnika (hum~nist, 
z zamiłowania, z funkcji zaś - dyrektora Instytutu Chorób Zakaznych 
i Inwazyjnych we wrocławskiej Akademii Rolniczej), którego gospo­
darstwo sąsiaduje z dawną posiadłością ojca Władysława Re,mont~, 
wchodzimy w świat naszego konkursowego bohatera - Boryny. NaJ­
pterw za'rzyjmy tam od strony oświaty, czyli dziedziny, która ukształ­
towała świadomość społeczną i polityczną spadkobiercó~ B~ryny. 
Na5'ępne dwa szkice odsłonią tajniki uprawy roli i hodowli zWierząt 
w Lipcach i najbliższej okolicy. Zanim więc rozpoczniemy druk kon­
kursowych reportaży pod hasłem "Boryna 81" - przyjrzyjmy się wa­
runkom życia kolejnych pokoleń BorynóW, pierwowzorów postaci na .. 
Slego Noblisty. 

Prof. dr hab. ZENON WACHNIK 

.Jakub Boryna z Makowa (na Zdjęciu - z żoną, córką i synem Antonim) pamięta 
Władysława Reymonta; pracował z nim na kolei. MOŻe on właśnie posłużył za 
pierwowz6r bohatera .. Chłop6w"'? 

z nich nie dowiedziaŁ o dziejach 
Rosji, o prześladowaniu lud6w Rosji 
przez jej panów, o niesprawiedli­
wych rządach samodzierżc6w Rosji. 
Widziałem, że w duszy tego dziecka 
ludu rodzi się jad nienawiści do pol­
skości, uwielbienia dla tego, co jest 
wrogiem polskości. Toteż u tego 
go'Spodarza . i u jego sąsiadów wi­
dzialem gazetę "Oświata«, kt6ra 
wydawana byla specjalnie w tym ce­
lu, aby moskwiczyć polSki lud". 

Na szczęście takiej propagandzie 
ulegli tylko niektórzy. Większ{)ść, 
biernie podchodząca do wiedzy, nie 
była zdolna wytworzyć sobie "zale­
canego" światopoglądu, a i nauczy­
ciele nie potrafili go umiejętnie 
przekazać. O nauczycielu szkoły w 
Będkowie Witold Kotowski, w mo­
nografii "Pod wiatr. Młodość Rey­
monta" (Wyd. Łódzkie, Łódź 1979), 
pisze: "Nauczyciel przebywał z nara­
stającą systematycznością w knaj­
pie, powierzając dzieciom starszym, 
bardzie j zawansowanym w wiedzy, 
przesluchiwanie młodszych i prze­
kazywanie potem nauczycielowi naz­
wisk nie umiejących. By uniknąć 
kary cielesnej, przeważnie rózeg, 
praktykowano przekupywanie owych 
»prymusów« kromkami chleba, mar­
chwią, gruszkami, guzikami itp." 

Taka to była szkoła. Ocenił ją tak­
że Reymont słowami mieszkańców 
Lipiec: "M6j Jadam całe dwa roki 
chodził do Woli, nauczycielowi do­
woziłem po korczyku z~emnia1f6w, 
kobieta też masła i ja;k6w dala mu 
na święta, a z t'ego wysz'to co na 
książce do nabożeństwa . przeczytać 

nie potrafi, zaś po rusku też ani me, 
ani be". 

A przecież chłopi głęboko odczu­
wali potrzebę oświaty. Bogatsi wy­
syłali swoje dzieci do światlejszych 
nauczycieli. Nauczanie dzieci w Lip­
cach przez Rocha, to przecież typo­
wy obraz dla okresu od zakończenia 
powstania styczniowego do uzyska­
nia niepodległości. Pisze o tym tak­
że Stolarski: ,.Dwóch zamożniej .. 
szych gospodarzy posyła~o swych 
dwóch synów do organisty do Bia­
łobrzeg, co zresztą czyniono w calej 
parafii, a szczeg6lnie ze wsi Cieblo­
wic, i tam pobierali lekcje czytania 
i pisania. Niezamożni na to sobie 
pozwolić nie mogU. Utrudnia~o po­
sylanie i to, że do Bialobrzeg było 6 
wiorst drogi przez las, gdzie niejed­
nokrotnie błota uniemożliwiały.-dzie­
ciom chodzenie. Z tvch, kt6rzy się 
uczyli, musiał jeden stać na straży, 
aby ostrzec w porę, gdyby szli straż­
nicy". 
Ponieważ we wsi nie było nauczy­

ciela, stawał się nim najczęściej 
starszy chłopak, który umiał już 
czytać, pisać i rachować. "Gdy mia­
lem 12-15 lat - pisze Stolarski -
kazano mi uczyć dzieci, gdyż gospo­
darze nieustannie prosili o to mo­
jego ojca. Uważano, żem skończenie 
uczony i dlatego obowiązany by~em 
swą naukę przelewać na innych. Do 
nauki wykorzystywano miesiące zi­
mowe. Przypominam sobie dnie, gdy 
gromada dwanaściorga, a nawet 
piętnaściorga obsiadala st6l i rozpo­
czynaliśmy wsp6lną naulcę". 

Ten sposób nauczania dzieci wiej-

skich przetrwał do czasów POlskI 
niepodległej. Takim nauczycielem 
był także mój ojciec, który pO ukoń_ 
czeniu szkoły wiejskiej (prZed 
pierwszą wojną światową, uczył zi­
mą dzieci. Przychodziły one z 
własnymi stołkami do_ kOlejnych 
chat i uczyły się przy długim stołku. 
Oczywiście, także obowiązywała 
czujność przed żandarmami. Spora 
ilość mieszkańców z mojej rodzin_ 
nej i okolicznych wsi w ten sposób 
nauczyła się pisać i czytać. Niektó­
rzy żyją do dzisiaj. 
Atmosferę takiego nauczania od­

daje Reymont: ,,f •.• ] bo tam (w izbie) 
siedziaŁo ze dwadzieścioro dzieci i 
wszystkie 'T'azem »a« W głos sylabiZO­
wały. [ ••. ] Roch je nauczal t pilnie 
baczył, by psich figlów nie stroiły". 

We wsi Rosocha, oddalonej o sześć 
kilometrów od Jakubowa, w roku 
1894 żandarmi wykryli tajną szkół­
kę, w kt~rej nauczał mieszkaniec tej 
wsi, Wojciech Cichura. W gubernii 
piotrkowskiej w latach 1870-1902 
wykryto 44 tajne szkoły. A ile ich 
nie wykryto! Z pewnością na wsiach 
działało wielu Rochów, a oświata 
przenikała także wieloma innymi 
drogami Swiadczy o tym inny za­
pis Stolarskiego. "Naukę zdobywa­
Łem od każdego, kto tylko mi się 
trafił i kto mi mógł poradzić. N aj-
więcej nauczyłem się od robotników 
z pobliskiego miasteczka lnowłodza, 
pracujących w lasach, późnie3, gdy 
niejaki Anoży, pochodzący z Kujaw, 
zamieszkał jako zesłaniec w naszej 
wsi (był z zawodu rolnikiem, admi­
nistratorem majątków ziemSkiCh), 
poszłem do niego z prośbą o pomoc 
w nauce. A bal się, aby nie wydalo 
się, że on- uczy dzieci, ale jakoś to 
szło" . 

Istotnym hamulcem rozwoju o­
światy na wsi był brak odpowied­
nich nauczycieli -- Polaków. którzy 
umieliby, nauczając w szkole rosyj­
skiej, pamiętać także o Polsce: Na 
kartach .. Chłopów" nie ma takiego 
nauczyciela. Śmiem twierdzić, że 
gdyby Reymont pisał "Chłopów". 
później, wprowadziłby do nich są­
siada Jakubowa - patriotę, nau­
czyciela' jednoklasowej gminnej 
szkoły początkowej w Prażkach, ot­
wartej w roku 1903. Nauczyciel ten, 
Stanisłach Pilichowski, SWOIm po­
stępowaniem zyskał ogromny po­
słuch l poważanIe; jeszcze do dziś 
starsi gospodarze wspominają go 
prawie z uwielbieniem. A tak o nim 
pisze Stolarski: "Jakaż radość by ta 
dla mnie, kiedy ów nauczyciel na 
inspekcję szkoły poprosił kilku 
gminnik6w, dw6ch księży t powie­
dział do nas: Panowie, inspektor u­
rzędowy przeprowadzi! u mnie in­
spekCję z historii Rosji i języka ro­
syjSkiego, a was poprosiłem, abyście 
przeprowadziLi inspekcję z historii 
Polski i języka pplskiego, albowiem 
jestem Polakiem t chcę wśród tudu 
siać ducha polSkiego, ale nie wiem, 
czy to dobrze robię". 

Ojciec mój w roku 1905 zorganizo­
wał strajk szkolny. Bardziej rozgar­
niętych chłopców wtajemniczył w 
jego istotę, a ci namówili kolegów. 
Strajk miał burzliwy charakter: kie­
dy nauczYciel rozpoczął lekcję z ję­
zyka rosyjskiego. zbuntowani ucznio­
wie podarli i wyrzucili zeszyty i 
książki przez okno. Oczywiście. nau­
czyciel złożył odpowiedni raport 
władzom szkolnym guberni piotr-

ł kowskiej. Ale był to już bardzo wi­
doczny znak walki o polską szkołę 
na wsi. W roku 1917 samorzutnie 
poV?stało w Będk~wie Towarzystwo 
Uczelni Polskiej im. Tadeusza Koś­
ciuszki i zorganizowało jedną z 
pierwszych na wsi szkołę średnią z 
polskim językiem nauczania; działa­
ła ona przez trzy la ta. 
Różnorodność form rozwoju świa­

domości chłopskiej została przedsta­
wiona w "Chłopach". Dlaczego każdy 
dziad był tak serdecznie przyjmo­
wany i traktowany przez społecz­
ność wiejską? Ponieważ stanowił 
"chodzącą gazetę" i przenosił różne 
wiadomości o świecie. Przynosili je 
również byli żołnierze. Ale najbar­
dziej szanowani byli ci, którzy u­
ffileli czytać, a tacy już się na 
wsiach pojawiali. Co mogH wówczas 
czytać? Reymont podaje. że Roch 
czytał różne bajki i przypowiastki, 
budząc świadomosć narodową - ale 
przecież Rocha uznać można za emi­
sariusza. 

W zasadzie czytano wówczas na 
wsi co popadło. Wierrue ilustrUje to 
Stolarski: "N a ogól czytelnictwo do 
1904 r. ograniczało się do czytania 
na modlitewniku, lecz od 1896 r. już 
książka, a nawet gazeta stawaly się 
częstymi gośćmi na wsi. Z gazet czy­
tywano przeważnie »Gazetę Swią­
teczną((, inne gazety prawie byly 
nieznane, spotykali§my się często z 



-
.. Zorzącc i dużo o niej słyszeliśmy do­

brego, Lecz we wsi nikt jej nie pre­
numerował. Czytaliśmy roczniki sta­
re Kmiotka. A poza tym książki, 
jak: żywoty różnych świętych, życie 
Jezusa, powieści, bajki itp. Z jakich 
źródeł czerpaliśmy, trudno dziś jest 
na to odpowiedzieć. Nie było nig­
dzie bibLioteki. Książek dostarczali 
nam ludzie, którzy chcieLi, aby ~ne 
były czytane pod wiejską strzechą 

[ ••. ] skoro dowiedzieliśmy się, że jest 
jakaś książka, chociażby to było na 
trzeciej wsi, to rzeczą konieczną by­
ło, aby ją dostać. Czytaliśmy wszy­
$tko, co w ręce wpadło. Czytaliśmy 

,.Proroctwa królowej Sabycc, »Senntk 
egipskiu itp.". 

W lata{:h dziewięćdziesiątych u­
biegłego stulecia pojawili się chłopi, 
którzy umieli już dobrze czytać. U­
znawani byli za przywódców wsi, 
zostawali sołtysami, wÓjtami. Poja­
wiły się także w znacznej ilości 
książki "zakazane". Jak podaje He­
lena Brodowska w "Ruchu chłop­
skim po uwłaszczeniu w Królestwle 
Polskim 1864-1904" (PWN, Warsza­
wa 1967), na terenie gul;>erni piotr­
kowskiej żandarmeria carska już w 
1868 r. przechwyciła 1212 "zakaza­
nych" książek i czasopism .. Dotych­
czas nie udało się ustalić tytułów 

literatury "zakazanej", ale na pewno 
wywarła ona ogromny wpływ na 
narodziny radykalnych działaczy 

chłopskich. 

Reymont zauważył to zjawisko; w 
powieści uosobił je Grzela. Tacy jak 

ta~, a s~czegÓlnie jedno pytanie: co 
to Jest fIgura? (chodziło o figury 
geometryczne). Odpowiedziałem że 

figura jest to coś większego od fi­
gurki. A co to jest figurka? Figurka 
to przecież ... figurka św. Jana Mat­
ki ~oskiej. a figura to moż~ być 
k~ph~a. Czułem, że moja odpo­
wIedz me była prawidłowa, ale nau­
czy.ciel . wi~ocznie uznał; że myślałem 
l~gICZme, l. zostałem przyjęty. Do­
plero w teJ szkole dowiedziałem się 
o istnieniu figur geometrycznych. 
. Dla~zego . ja mogłem ukończYć 
Sledm.lOoodZlałową sm:ołę, a moje 
koleżanki i koledzy - nie? O tym 
rozstrzygało przede wszystkim sta­
nowisko rodziców. Przeważnie uwa­
żali, że "wyisre" wyks7;tałcenie nie 
jest ich dzieciom potrzebne a umie­
jętność pisania i czytania ;,.. zupeł­
nośd im wystarcza. Nie widzieli in­
nej dla tych dzieci przyszłości, jak 
tylko pozostanie na wsi, a za szczyt 

. możliwości uważali "dostanie się" do 
roboty na kolei w pobliskiej Łodzi. 
Oprócz mnie, przed II wojną świa­
tową szkołę 7 -oddziałową ukończy­

ło jeszcze pięcioro dzieci. Charalde­
rystyczny jest fakt, że były to dzie­
ci chłopów, którzy czytali co naj­
mniej "Gazetę Świąteczną". Z badań 
Stefana Ignara ("Historia szkoły w 
Łaznowie", LSW, Warszawa 1959) 

wynika, że w niedaleklch Popiela­
wach w latach 1935-39 tylko zaled­
wie 25 proc. rocznika kończyło siód­
my o<łdział. Nie było też zachęty ze 
strony nau.czycieli, nie pamię1am, 

Antoni Boryna dziś (z żoną) przed swoim domem w Makowie. 

on później stawali się także działa­

czami oświatowymi. Ogromną rolę 

w podnoszeniu oświaty wsi i bu­
dzenia patrioŁyimu odegrała Sien­
kiewiczowska trylogia. Czytano ją 

'la jesienno-zimowych spotkaniach; 
duże emocje \ budziły losy jej boha­
terów. W mojej wsi był gospodarz -
Maciej Płachta - który mimo że nie 
umiał czytać, trylogię znał na pa­
mięć. 
Każda książka wędrowała z rąk 

do rą~ ze wsi do wsi. Bardzo je sza­
nowano. Szanowano także gazety. 
Nie były one powszechnym zjawis­
kiem. W Lipcach czytał je ksiądz, 

młynarz, kowal i Grzela. Jakie to 
były gazety - Reymont nie poda­
je; wspomina tylko o .. Zorzy", którą 
czytał Grzela. Można mniemać, że 

ksiądz czytał gazety codziennie i, 

najprawdopodolmiej, "Gazetę Swią­
teczną". Prenumerowali ją zapewne 
na spółkę młynarz i kowal. Wspólne 
prenumerowanie gazet przetrwało w 
mojej wsi jeszcze do czasów drugiej 
wojny światowej . • ,Gazetę Świątecz­
ną" (jeden egz.emplarz) zamawiało 

wspólnie sześciu światlejszych go­
spooarzy. 

W Polsce niepodległej odpowi-e­
dzialność za oświatę na wsi spadała 
na państwo. Błędy polityki oświato­
wej naj silniej odbiły się na dzieciach 
Wiejskich. SzczegÓlnie pokrzywdziła 
je Jędrzejewiczowska ustawa o ()r­
ganizacji szkolnictwa. Dzieci z ma­
łych wiosek z góry skazane były na 
ukończenie tylko czterech oddzia­
łów w ciągu siedmiu lat przymusu 
szkolnego. 

Jako pierwsze dziecko z tej wsi 
.ukończyłem siedmiooddz.iałową szko­
łę powszechną w wi()~ce oddalonej o 
trzy kilometry. MlIsiałem jednak 
zdać egzamin do oddziału piątego. 

Był to pierwszy egzamin w moim 
życiu, dlatego doskonale go pamię-

aby starali się przekonywać rodzi­
ców z.dolniejszych <łz ieci. 

Mimo wszystko pod koniec la t 
trzydziestych wzrósł poziom Qświa­
ty w mojej wsi i w okolicy. Przy­
czyniło się do tego taltże radio -
pięciu gospodarzy zainstalowało ra­
dia słuchawkowe, a w roku 1934 
wieś, ze składek, zakupiła radio głoś­
nikowe, które stało się "uniwersyte­
tem" dla całej wsi. Otworzono filię 

gminnej biblioteki. W roku 1930 w 
Lazowie, a w roku 1939 w Będko­

wie, utworzono Uniwersytet Ludo­
wy. Zajęcia odbywały się w okresie 
zimowym. W mojej wsi działało kół­
ko rolnicze, koło gospodyń wiejskich 
i . Koło Młodzieży Wiejskiej ,,siew". 
Organizowano różnego rodzaju im­
prezy, reżyserowano przedstawienia. 
Co prawda wystawiano sztuki typa: 
"Zyd w beczce" czy .,Błażek opęta­
ny", ale był to wyraźny krok na­
przód w kulturze wiejskiej. Poza 
"Gazetą Swiąteczną" czytane już 

były "Siew", "Wici", "Przysposobie­
nie rolnicze". Pojawiły się także 

gazety codzienne - .,Expresst
' łódz­

ki prenumerował mój sąsiad, skle­
pikarz. Ukoronowaniem działalności 
społeczne-oświatowej było wybudo­
wanie, z dużym udziałem w$i, jed­
noklasowej szkoły podstawowej z 
mieszkaniem dla nauczyciela. Zbie­
rano materiał na budowę domu lu­
dowego. Czynem społecznym nie­
przejezdne drogi przeksz.tałcone zo­
słaty w szosy obsadzone akacjami i 
lipami. Na każdym kroku wyczuwa­
ło się wspólnośĆ działania. Patrząc 

z dystansu na ten ostatni okres lat 
trzydziestych - trzeba przyznać, że 
był on znaczący w rozwoju oświa­
ty w mojej i w sąsiednich wsiach. 
DrugJe i trz~ie pokolenie Borynów 
stawało sie, mimo ogromnych trud­
ności, współgospodarzem wsi. 

Druga wojna światowa i cały 0-

kontakty 
kontaktów 
Spodobało mi s~ i to motto ,.Nie 

dajm7 si~ biecbie" i artykuł D. i A. 

Wro.niszewskich .. Ość Vi gardle~. Dla 

ludzi z miasta sprawy tam opisane to 

może e.gzot7lta, ale tak jest napraw­

d~. Ja też mam swoją .,ość w gard­

le" i może za Waszą pomocą uda mi 

afę ją wYją~. 

kres po niej sprawiły, że dzisiaj ta 
wieś jest zupełnie inna. Prawie 
wszyscy, z wyjątkiem os6b star­
szych, ukończyli pełną szkołę pow­
szechną. Jest elektryczność, nie ma 
strzech, a przez wieś prowadti asfal­
towa droga. Ale nie ma bogatego 
życia kulturalnego. Nie działa żad­
na organizacja społeczna, poza -
wyróżniającą się w okołi{:y - ochot­
niczą strażą pożarną, ale jej działal­
ność kulturalna ogranicza się cio u­
rządzania zabaw zarobkowych. Dzie­
ci dojeżdżają autobusem do gminnej 
sLkoły zbiorczej. Zapomniano, że 

s7Jkoła ta, wybudowana głównie sta­
raniem mojego ojca, nazwana zosta­
ła imieniem Władysława Reymonta. 
Z zażenowaniem stwierdziłem, te 
nowa tablica informacyjna, zawie-
szona na tej szkole, już o tym nie Mam 24 lata. wykształcenie śred-

wspomina. Naczelnik sąsiedniej gm.i- nie tecl1.niCZDe. Wiosną wróciłem z 

ny, w której znajduje się muzeum wojska i pracuję jako szl<ifierz w za-

Reymonta, nie jest w stanie dopro- kładzie państwowym. Jednak moja 

wadzić do uporządkowania drogi siedemdziesięcioletnia babcia widzi 

prowadzącej do tego muzeum, nie Irdlie jako nastęI>C«: na swoim 4.5-
widzi potrzeby ratowania 600-letniej hektarowym gospodarstwie w Bia-

lipy, znanej jako lipa Reymontow- łaszewie. Zapisałem się więc na 00-

ska, i ani razu (chociaż ma wy- powiedni kurs rolniCZY. Ponieważ 

kształcenie humanistyczne!) nie jest to gospodarstwo nieduże. m6gł-

z wiedził tego muzeum, nie mówiąc bym popracować również w SKR a 

już o pomocy w jego organiza{:ji. Do w przyszłości założyć swój mechani-

muzeum trudno dojechać, bo od czny warsztat usługowy dla rolni-

czterech lat nie ma mostu, zaś na- k6w. Moja dziewczyna jest pielęg-

czelni'k oraz wOjewo<ła piOltrkowski, '1 niarką i chętnie pracowałaby w wiej­

mimo częstych interwencji, tą spra-

I 
skim ośrodku zdrowia. I niby 

wą s·e nie przejmują. wszystko jest w porZądku, ale ... Dom 

Nie ma we wsi także społecznl-, mojej babci jest już ruiną. Obok, na 

ków; brakuje księdza formatu Izy- j państwowej własności stoi dom prak:­

dora Kowalskiego, który jeszcze ł tycznie bezpański. Cboć ma swego 

przed I wojną światową szerzył 0- "pana" budynki dewastują się z ro-

światę i kulturę rolną w całej pa- ku na rok z zaniedbania. Człowiek 

rafii. Nie widzę także oddziaływania ten nie pła{:i nawet rachunków za 

na kulturalne życie wsi Technikum elektryczność i wkrótce odetną mu 

Rolniczego, które powstało po dru- prąd. Kierując się tzw. chłopskim 

giej wojnie światowej w sąsiednim rozumem sądzę, że nie !tać nas na 

Czernocinie. spisywanie na straty domu, który po 

Z przykrością muszę stwierdzić, że odpOWiedniej renowa{:ji mógłby być 

na wsi rozwi ja się wtórny analfa- p jeszcze dług& użytkowany i że zbo-

betyz.rn. Nie ma tej atmosfery ucze- że, które babcia składuje pod gołym 

nia się, jaka miała miejsce przed niebem można by z powodzeniem 

uzyskaniem niepodległości czy pod składować w nieużytkowanej stodó1-

konie{: lat trzydziestych. Ludzie ma- ce. Kiedyś babcia trzymała zboż~ w 

ło czytają - nie mówiąc już o pi- spichrzu, który administracja w Ia-
s1łrtiu. Ilustracją umiejętności pisa- tach 60-ty~h kazała rozebrać, cha-

nia może być zawiadomienie, jakie ciaż była to prywatna własnośĆ bab. 

napisał sołtys jednej ze wsi w mojej I ci. Nawiasem m6wiąe, posiadłość. o 

okolicy (człowiek ten był dla mnie którą si~ ubiegam została również 

dawniej nawet wzorem - ukończył I wybudowana na ziemi babci, Nie 

siedmioodziałową szkołę, był dz.iała- wiem, czym się kierowano wówczas 

czem młodzieżowym i od lat chyba zabierając część prywatnej własnoś-

30 pełni funkcję sołtysa): "W dniu, iji' ci. Nie miejsce jednak tutaj na całą, 

11-04-79 (siroda) od 10.00-14.00 godz. ~ gorzką historię lecz na niewiele we­

Kolo ŚWietlicy Będzie samochód i ~ selszą teraźniejszość. Zwróciłem się 

będzie prześwieUal kLatki piersiowe . do Naczelnika miasta i gminy Gra­

od 14 lat do koitca Zycia. Każdy mu- jewo o możliwość nabycia wspomnia­

si ~ieć .Ksiqżeczf.;;ę ubezpieczeń, le.- ·1 nego domu. Naczelnik wspomniał o 

tyg~maC3ę szkolnq lub dow6d OSObl-;;. jego planowanym remoncie kapital­

sty i ile się kto nie zaŁatwi na nym oraz polecił zwrócić się z prośbą 

miejscu będzie jechaŁ do Tomas:zo- do wydz..iału rolnego przy Urzędzie 

wa". Gminnym. Tam stwierdzonQ, te nie 

Ten stan oświaty na wsi należy są w s-tanie podjąć wiążących decyzji 

usprawiedliwić odpływem zdolniej- (mimo, że był-oby im na rękę znale-

szych i bardziej rzutkich osób do, zienie odpowiedniego kandydata na 

miast. Z mojej wsi, liczącej obecnie i tę posiadłość) bez porozumienia się 

150 osób (razem z dziećmi). pracę z Urzędem Wojewódzkim. Czekałem 

poza wsią w okresie powojennym , prawie miesiąe aż ktoś kompetentny 

znalazło prawie 80, w tym dwie 0- ~ wrÓ{:i z urlopu, by dowiedzieć się. 

soby z wyższym wyksz.tałceniem i ~ że "oni tam" mają ważniejsze spra-

trzy ze średnim. Dla 25 dwuzawo- wy na głowie, a poza tym muszą się 

dowców, pracujących w pobliskiej porozumieć z Ministerstwem Rolnic-

LQdzi i na kolei, wieś spełnia glów- twa i dopiero po nowym roku bę-

nie rolę sypialni. Myślę, te drugą dzie można się czegoś dowiedzieć. 

przyczyną zastoju kulturalnego mo- Czy Redakcja mogłaby mi podpowie-

jej i sąsiednich wsi jest przeciąże- dzieć, w którym nowym roku przy-

nie pracą fizyczną. Mieszkańcy po puszczalnie mam szansę na zała twie-

drugiej wojnie światowej zmienili nie tej sprawy. 
całkowicie jej wygląd. Zbudowali 
nowe domy i obiekty gospodarskie. 
Została tylko jedna chata pokryta 
strzechą. Ileż czasu 1 wysiłku mu­
sieli poświęcić tym przemianom ma­
terialnym! Niedostateczna mechani­
za{:ja prac polowych i hodowli 
zwierząt, jak również gospodarstw 
domowych, przy wyraźnym wzroście 
produkcyjności, nadal nie daje moż­
liwości znalezienia czasu na odpo­
czynek i korzystanie z dóbr kultu­
ralnych. Dlatego też wytworzył się 

swoisty styl łatwego przyjmowania 
"miejsk'iej" kultury bez osobistego 
zaangażowania, a co za tym idzie­
zubażanie własnej osobowości. A je­
żeli "skorupka nie nasiąkła za mło­
du", jeśli nie było nauczyciela pory­
waiftcego za sobą młode umysły, to 
tylko niektórzy zdołają się wybić 

ponad żałosną przeciętność. 

JÓZEF PLUSZCZEWICZ 
Prostki 

OD REDAKCJI: Trudno wyczuć. 

Rozumiemy natomiast, dlaczego re­

formowanie rolnidwa idzie tak 0-

~rnie, skoro Mi1ili;terstwo Rolnic­

twa musi decydować komu przyzn~ 

jakiś budynek a komu ciągnik lub 

tylko pług. 

* 
W związku z listem zamieszczo­

nym w 41 numerze "Kontakt6w" w 

sprawie nau.czyciela ze Szkoły P-od­

stawowej nr 3 w Zambrowie, Wy­

dział Oświaty i· Wychowania w Zam-

browie informuje, że po przeprowa­

dzeniu postępowania wyjaśniającego 

. przesłano dokumenty w powyższej 

sprawie do Kuratorium Oświaty i 

Wychowania w Łomży w celu 

wsz{:zęcia postępowania dyscyplinar­

neg-o. 

Mgr JAN TYMIŃSKI 

Zagubiono po drodzę wspaniałe 

oświa towe idee naszych dziadów i 
ojców - zapomniano o roli nauczy­
ciela, a zwłaszcza nauczy'Ciela wiej­
skiego. Jako ochłap rzucono dzie­
ciom chłopskim starającym się o 

przyjęcie na studia, 5 punktów za 
pochodzenie, i to wypomina się im 
przy każdej okazji. Dzieci chłopskich 6 
na studiach co roku ubywa. A ROCh~ t 
- nauczyciel dawnych Borynów _ L 

nie może tego zrozumieć. 
Fot. mENA JAROSI~SKA Inspektor Oświaty i Wychowania 

Repr. GABOR LtlRINCZY Zambrów 
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W siedzIbie łOInŻyrlskiego Oddzia­
łu N ZZ "SohdarnosC" cichnie da­
lekopis. Nada'\vanie serwisu zosta­
nie wznowione za godzinę, po s-traj­
ku. Przy telefonie z biało-czerwoną 
opaską. pamiętającą niejedną straj­
kową godzmę - pani Teresa Stec­
kiewicz. Czmva też przewodniczący 
Oddziału, Marian Chojnowski. Nie 
będzie jednak żadnych interwencji. 
Strajk przebiega spokojnie. Można 
znaleźć wreszcie trochę czasu na re­
fleksje, a nawet popatrzeć w okno. 
Cicho, spokojnie i szaro wygląda 
łomżyńska ulica. Nieliczni przechod­
nie nie zauważają nawet niewiel­
kich, czarno-białych plakatów od­
bitych na powiela<:zu: "Rozdz ał 
mięsa na wszystkie wOjewództwa 
mUSi być równomierny!", "Władzo 
PRL! Udzielając pełni uprawnień 
Społecznej Radzie Gospodarki Na­
rodowej pozyskasz zaufanie i współ­
pracę całego społeczeństwa", "Za­
przestań represji przeciw działa­
czom z'\\ iązku!" 

Dochodzi trzynasta. Za moment 
znów zawyją syreny. Pracownicy 
zwrócą władzę dyrekcji. Zacznie 
się normalna praca. 

Łomża. Górka Zawadzka. Na bu­
dow.ach prawie zamiera ruch. Gdzie­
niegdzie przy pracy uczniow:e "bu­
dowlanki". Gdy o 12.20 wchodzę do 
świetlicy na sali jest koło 60 osób. 
W większości - z "Solidarności". 

- Wczoraj Komisja Zakładowa 
ŁPB zwołała zebranie przedstawi­
cieli Związku ze wszystkich zakła­
dów. Przez dwie i pół godziny Gma­
wialiśmy sprawę przystąpienia lub 
nie do strajku. W tajnym głosowa­
niu wszyscy byli "za''': Tylko z wa­
szego zakładu nikogo nie było. - Bo 
nie wiedzieli - odpowiada sala. 

- Pytano - kontynu uje przewod­
niczący KZ, Róż.ańs ki - czy będzie­
my domagać się zaplaty za strajk. 
Nie będziemy. Tę godzinę dziennie i 
tak marnujemy na przestojach, a poza 
tym "Solidarność" dała nam najwię­
kszą rekompensatę wśród grup za­
wodowych, średnio 1100 złotych. De­
cyzję o dzisiejszej akcji oznajmiliś­
my dyrektorowi. Postawiliśmy pro­
blem kiosku dla KGR-l. Obiecał że 
do 7 listopada kiosk będzie, a w nim 
1 kg wędliny na kartki dla każdego 
pracownika. Postaramy się też o 
konserwy, olej i smalec. 

Jeszcze 25 minut protestu. Młody 
człowiek, inteligentna twarz, czysto 
ubrany: - Chcę w:edzieć. kto zde­
cydował o strajku? "Góra" Związku 
czy "doły"? Pytanie podnosi tempe­
raturę masówki Z przeciwnej stro­
ny sali zrywa S lę rów : eśnik pytają­
cego. .J Cl k to kto? Skoro 
tu ' jes teśmy . to wiemy, po co. 
Nikt na s n ie zganiał. Mitygu-
je Różań s ki. Nie jestem za 

Ceremonia przedsta wlen'a gosc,a i 
głos zabiera pani Seskiewicz. Stawia 
w pIerwszej kolejności temat: przy­
czyny dziSieJszego strajku. Wymie­
nia je. omawiając kolejne punkty. 
A propos strajków. My wierny, że 
to miecz obosleczny Ale zobaczcie 
państw~, że nas nie słuchają w in­
nej formie. Jak prowadziliśmy roz­
mowy z wojewodą, to dokument 
końcowy został podpisany tylko dla­
tego, że za plecaml stała cała zało­
ga "Bawełny" l w każdej chwili gro­
ził strajk No i uzyskaltśmy, że ży­
wiec, który jest skupowany na na­
szym terenie będzie też tu ubijany. 
Bo pc co go woz.ć do Białegostoku 
czy Ostrołęki, marnować część po 
drodze i dostawać gorszą jakość? 
Już nasze masarUJe przystosowują 
się do uboju l od listopada będzie 
się to robić na miejscu. 

Za tę godzmę najprawdopodobniej 
nam nie zapłacą, ale jeżeh ktoś ma 
taką potrzebę to zapłacimy z na­
szych, związkowych. Może są jakieś 
pytania? 

- Dlaczego za tę godzinę nie 
płacą? 

- Proszę pana! Uważają, że stra jk 
polityczny UJe mieści się w statusie 
naszego związku. I teraz każda 
sprawa, czy dotyczy żywności, czy 
czego mnego jest polityczna. 

- MÓWIą: brak, brak! W SKR-ze 
sarn widZiałem, jak łopatamI mięso 
z beczek ŚWi niom wyrzucali! 

- Trzeba me~dować, meldować. 
- Co z takiej kontroli, jak pój-

dzie sam na zaplecze wyjdzie z peł­
ną teczk~, a kolejka jak stała tak 
stoi! 

- Teraz będZiemy sarni chodzić 
na kontrole, z upowazmeniem na 
nazwisko. Człowiek przez na~ Wy­
brany, jesteśmy pewni, nie dopusci 
się czegoś takiego. I zawsze będzie 
jeszcze dobIerać dwie osoby z kolej­
ki. 

- Za mało tych, co zostawiają na 
zapleczu, kolegium karze! 
Mężczyzna siedzący po przeciwnej 

stronie, spokOjnie i z rozwagą mó­
wi: 

- Coś mi SIę zdaje, że nasza roz­
mowa schodzi na 'niewłaściwe tory. 
Niech każdy zajrzy w swoje sumie­
nie, niech zacznie od siebie. Przecież 
wierny. że tacy, o jakich mÓwimy są 
też w "Solidarności". są na to fak­
ty. Nieodpowiedzialnych trzeba wy­
rzucać, bo to nas wszystkich hańbi. 

Szefostwo Komisji Zakładowej 
NSZZ "Solidarność" przy Przedsię­
biorstwie Przemysłu Spożywczego w . 
Łomży dalekie jest od witania w 
mojej osobIe bratniej duszy: 

- Na zakład pani i tak nie wpuś­
cimy Bo co pani napisze, to napI­
sze, a co cenzura zrobi to inna 
sprawa. dlatego nie. Proszę zresztą 
powiedzieć, jak możemy mieć zau­
fanie, kiedy w"Zyciu Warszawy" pi­
sze, że zamiast 12 paczek papiero­
sów należy się cukierków za 120 zł, 
za kartkę wódczaną można kupić 
słodyczy, kakao lub kawę za 200 zł, 
a u nas w województwie? Proszę 
bardzo; niecałe pół kJograma cuk:er­
k6w za miesięczny przydział papie­
rosów, a dla abstynentów - słod-

cukru dalej nie ma! 
- To samo z watą. Czy mamy 

w ciążę hurmem zachodzić, żeby się 
bez niej obejŚĆ? Ale pieluch też nie 
ma! 

- Przegadamy tę Polskę - sumu­
je któraś dyskusję. 

P odobne poglądy w kapslowni, 
która również. jako jeden z nielicz­
nych wydziałÓW przedsiębiorstwa, 
pOdjęła strajk. Kilka kobiet stoi przy 
wyjściu i tę. knie spogląda w stronę 
jakładowego kiosku: iść do kolejki 
czy strajkować? - pytają. Później 
mogą je przecież ubiec inne. Tak 
są tym zaambarasowane, że na py­
tame: co ma dać strajk, odpowia­
daj.ą bez namysłu: - Zywność. I da­
lej: - Jeśli się pracuje, to pq pracy 
nie ma szans, by cokolwiek dostać: 
są 1Uwalidzi, renciści, którzy dosta­
ją co chcą dzień w dzień i handlują 
tym później; czy nie można tego 
kontrolować, uporządkować, dać 
wszystkim równo? 

- Ale może być i tak. że nie bę­
dzie co dzielić, nawet najrówniej -
próbuję podjąć wątek. 

- Znam wieś - wyjaśnia jedna z 
robotnic. - Mają, ale nie sprzeda­
dzą, dopÓki l1'ie dostaną w zamian 
artykułów przemysłowych. 

- Jeżeli będą wieczne strajki, to 
tym bardziej ich nie dostaną! 

- To jest nasza jedyna broń: je­
śli nie przypominamy się. to zapo­
minają o nas 

O co tu pytać dalej? - Czy mają 
świadomość niebezpieczeństwa, czy 
mają na tyle wyobraźni, by prze­
czuć bliskość tego, co nadchodzi? 
Jak ukierunkować ów strumień po­
trzeby zachłystywania się wła'Sną si­
łą, by zrodził on rzecz wartościową 
dla kraju, dla jego przyszłości? DIa 
kogo to zadanie? 

Jakby w odpowiedzi z zakładowe­
go nagłasniacza płynie głos komen­
tarza radowego: ile ton, ile złotó­
wek kosztuje strajk, które zakłady 
przystąpiły, ilu potępiło. Tarabani 
starymi argumentami, nie dającymi 
ani krzty światła w labiryncie. Na­
wet gdyby człowiek, uwikłany w 
pościg za watą, skarpetą itp. chciał 
ro.zwikłać dylemat: strajkować czy 
nie musi to zrobić wyłącznie 
własnymi iłami. Najczęściej rozpę­
dem i bezwładnością wybiera strajk. 
Jako potwierdzenie własnej siły. ale 
i źródło pewnej nadziei: że jak się 
coś robi - niechby i demon trację 
nic nierobienia - to jest szansa, że 
coś ruszy, zmieni. Jak, w którą stro­
nę - to inna sprawa. Gorzko mści się 
wieloletnia niechęć przywódców do 
hezpośrednich rozmów, tematów "ta­
bu", do dialogu i wyjaśniania lu­
dziom .. linii" - tego wszystkiego, co 
składa się na nasze ogólnospołeczne: 
warto' ci. 

Cz v ter§lz jest inaczej? Czy rze­
czy\viście ta świadomość kla!'owa 
wystrzeliła niczym raca, oblana w 
nowe zrozumiałe i akceptowane 
przez wszystkich hasła? 
Pośrednio , na pytania te odpowia­

da sam przewodniczący KZ NSZZ ... 
Józef K ier ztan: - Autokratvczna 
działalność poprzedniego dyre'ktora 
P ilskiego doprowadziła do upadku 
moralnego tej załogi. daleko jej do 
wysokiego morale, poczucia odpo­
wiedzialności za zakład, kraj. 

strajkIem Jak będzie trzeba, przyj­
dę pracować nawet w niedzielę, cho­
ciaż jestem katolikiem. Ale muszę 
m i eć g\\ arancję, że ta praca nie pój­
dzie na marne. Muszę mieć zaufa­
me. A jak za ufać gdy rząd "Solidar­
ność " zajadle SZKaluje. Jaki efekt? 
Gdzie nie pójdziesz w oczy ci plu­
ją. że winna nędzy. Z sali słychać: -
Nikt nikogo do strajku nie namawiał. 
Proszę bardzo, nawet teraz robią na 
budowie, nikt im nie przeszkadza. 
Atakowany z trudem przebija się 
do głosu: - Nie jestem członkiem 
partii ani "Solidarności", ale chciał­
bym znać prawdę. 

. kości wartości 150 zł. To. co jest? 

Ciąg dalszy wywodów przerywają 
dwie biurowe panienki, które przy­
szły do strajkm.\'ego "sztabu", by 
wyprosić wstęp na teren zakładu. a 
ściślej - do zakładowego sklepiku. 

IrytaCja zebranych: - To kto ty 
jesteś? No, kto? Powiedz jasno! -
Pracownik - zaskakująca odpowiedź 
wycisza świetlicę.. Różański zamyka 
dyskusję: - U nas "góra" nie decy­
dowała. Dziś do godz. n.oo przedsta­
wiciele zakładów mieli ustalić, czy 
ludzie chcą strajkować. Do tego cza­
su wstrzymaliśmy nawet :flagowa­
nie. 

W bramie Łomżyńskiej Odlewni 
Zeliwa wartownik. Przed wejściem 
ha!;ła. Żałobnie, czarnymi li'terami 
wypisane: .. Strajk jest złem" i dla 
odmiany na czerwono: "Nam pozos­
taje tylko strajk". W świetlicy mię­
dzy d""unastą i trzynastą ma się od­
być !potkan:e z doktor Haliną Ses­
k iewlcz - doradcą Oddziału NSZZ 
Solidarność'} w Łomży. 
D·Ą·unasta. Milkną maszyny. Je­

deł1 z robotników. wciągając biało ­
czerwoną opaskę na ramię, zwołuje 
robotników: 

- Kamraci! Do świetlicy na ze­
branie! 

Inna sprawa: prominentów, którzy 
rozłożyli na łopatki gospodarkę roz­
licza się od r oku i dalej końca nie 
widać. A jak po str ajku prasowym 
zabrano się za kioskarki to w dwa 
dni było po kolegiach orzekających. 
Za przetrzymywanie towaru wartos­
ci 262 zł! To jest. sprawiedliwość? 

Ow motyw: super spraw'iedliwoś­
ci, uczulenia na wszystko co nie po 
równo, pojawiać się będzie co krok 
w rozmowie. Również wówczas, gdy 
skruszej.ą nieco niewidzialne lody i 
wiceprzewodniczący KZ Marek Ka­
miński zdecyduje się zabrać mnie 
na tę strajkową godzinę na teren 
browaru. Kobiety z rozlewni piwa, 
zaproszone do wypowiedzi wyrzuca­
ją jedna po drugiej: 

- Ten strajk jest potrzebny -
nie mamy co jeść. Jak to jest, że 
wszys tkie dostawy na rynek naraz 
się urwały. Przecież nasza np. pro­
dukcja idzie na poziomie ubiegłego 
roku. 

- Ale piwa w sklepie też nie ma. 
N iech dzielą co jest, ale 

.sprawiedliwie; w naszym wojewódz­
twie jest 60-procentowe pokrycie 
kartek mięsnych, a w innych tyl­
ko 15 

- Dlaczego nie ujednolicono od 
razu systemu kartkowego?' 

- Albo z cukrem - .kartki są. a 

- My chcemy jeść - rzucają wy­
zywająco. 

- A mnie się chce płakać, a łzy 
nie kapią - żali się w podObnym to­
nie przewodniczący - wpuścimy po 
pierwszej i koniec. 

Wracamy do rozmowy: - Jak 
wyglądały prZlfgotowania do straj­
ku? Jakich argumentów używaliście 
w rozmowach z załogą? 

- Zrobiliśmy serię zebrań na od­
działach. Większość, ze względu na 
proces technologiczny, którego 
przerwanie groziłoby zbyt dużymi 
stratami wyłączyliśmy ze strajku -
wyjaśnia Marek Kamiński. - Wzią­
łem uchwałę nr 94 KK i omawiałem 
poszczególne punkty. Np. ten "dzia­
~ania podejmowane przez· wŁadze 
mają charakter chaotyczny i powo­
dują jedynie dalsze pogarszanie się 
sytuacji. Społeczeństwo tak dalece 
utraciło :::aufanie do władz, że nie 
wierzy ani w oficjalną ocenę sytua­
wy, ani w szczerość woli jej popra­
wy, ani w konsekwencję i uczci­
wość W realizacji programu napra­
wy. Brak zaufania jest tym więkSZY, 
że władza odmawia społeczeństwu 
.prawa do rzeczywistej kontroli 
$wych poczyriań". W związku z czym 
- tłumaczyłem ludziom - domaga­
my się, by władza w trybie natych­
miastowym przyznctła odpowiednie 

uprawnienia dla Społecznej Rad 
Gospodarki Narodowej oraz dl~ 
związkowych komisji kontroli spo­
łecznej. Taka Rada byłaby społecz_ 
ny~ ciałem, wyłączonym od rządu, 
maJący~ dos~·ęp do wszystkich do­
kumentow rZądowych . 

- Jak pan rozumie ową społecz­
ną działalńoś.ć. .Jeżeli np. wytYPUją 
Pana ... 

- Społeczne, to znaczy opłacane 
przez sp.ołeczeństwo, a nie działają_ 
ce społecznie . Na pewno nie wcho­
dziliby do niej robotnicy, a profeso_ 
rowie. naukowcy, ludzie godni zau­
fania; gdyż wierzymy, że ludzi mąd­
rych jest dużo, tylko nie dOPUSzcza 
się ich do głosu. 

- Kto konkretnie? Kogo np. wy­
typowalibyście z województwa? 

- Nam jest bliższy teren zakładu. 
- To kto w zakładzie jest mądry 

aniedoceniany? ' 
- No, przecież nikt nas o zdanie 

nie pyta. - Nie padnie ani jedno 
nazwisko. 

- Co po strajku? 

- Jeżeli nasze żądania nie zosta­
ną uwzględnione, to KK ogło si ter­
min strajku czynnego. 

- Na czym będzie polegać? 
- Załogi będą dystrybutorami 

swych wyrobów, kierując je bezpo­
średnio do sklepów. 

Co, w pierwszym spojrzeniu, do­
strzeże w tym argumentach umęczo­
ny wyczekiwaniem na dostawy ezło­
wiek: skrócenie zbiurokratyzowanej 
drogi towaru do sklepowej lady. 

- Ale wiadomo przecież, że przy­
wilej dysponowp" ia państwowym, 
społecznym maiątkiem należy do 
władzy. Zatem? 

- No, to nie jest jeszcze dograne 
w szczegółach. 

- Ludzie nie prosili o nie? 
- Nie, zresztą my ich nie znamy. 

Zajeżd:~am pod " Bawełnę" w mo­
mencie, gdy odzywa się syrena, za 
nią druga. Drzwi wejściowe do biu­
rowca. na których wisi plakat z na­
pisem "Strajk godzina 12-,-13", zam­
knięte. Człowiek za szybą z biało­
czerwoną opaską energicznie wyma­
chuje ramionami. Nic z tego. Idę pod 
budyneczek portierni. Ten sam zwię­
zły napis "Strajk" i również szla-



ban. Na szczęście uchylone jest okno, 
za nim miła pan i - co ważne - te­
lefon. Proszę o przekręcenie do za­
kładowej komisji strajkowej. Nikt 
się nie zgłasza, za to w pokoju po­
jawa się straż robotnicza. Dosta li 
prikaz "nikogo nie wPuszc.zać". Po 
moich błaganiach i nampwach je­
den z nich decyduje się pójść zapy­
tać o zgodę wiceprzewodniczącego 

narewskiej "S-olidarnoś ci" Lecha Ko­
zła. Poszedł i zginął. 
SIę następnego kuriera. 
Ten wraca z odpowiedzią jak wy­

żej. - Wejdzie pan po strajku 
pociesza mnie "bramkarz", Ba! Pró­
buję więc uzyskać od niego informa­
cje. 

- Nic nie powiem - odpowiada. 

- Zabroniono wam mówić? 

- Nie zabroniono, ale nie było też 
decyzji, by informować. 

- Ależ nie będę pytał o tajemni­
ce związkowe, a tylko o pańskie 
osobiste odczucia! 

- Bardzo mi przykro, może i nam 

pan współczuje, ale nie można robić 
bałaganu. 

Po takim dictum nie pozostaje nic 
innego jak spuścić nos na kwintę, 
łazIć w te i wewte, od portierni do 
portierni. Oni za siatką, ja przed. 
Sytuacja jak w ZOO. Przed zakład 
zajeżdża wóz milicyjny, robi rundę 
i odjeżdża. Przed godziną trzynastą 
u drzwi czeka grupka ludzi. Wśród 
nich kierownik jednego z działów. 
- Cholera, własny pracownik z me­
go działu nie chce mnie wpuścić -
zżyma się głośno - wzięli by rzą­
dzących za łeb, a nie strajkowali. 

Syrena. Koniec strajku. W pomie­
szczeniu "Solidarności" tłoczno. Są 

też trzej księża. Lech Ko­
zioł sumituje się przede mną za nie 
wpuszczenie na teren zakladu. - Po­
przednio był mój kolega redakcyjny 
- tłumaczy powód - zrobił cieka­
wy materiał i nic z tego się nie u­
kazało. Podczas głosowania na przy­
stąpienie do strajku - wraca do wy­
darzenia dzisiejszego dnia - tylko 
dziewięć osób z produkcji było prze­
ciw (załoga liczy 3200 osób, z tego 90 

procent to członkowie "Solidarnoś­

ci ''). 
- Ludzie byli przygnęb:eni - do­

powiflda Renata Bu.rzyńska - nie 

wierzyli, że strajk coś zmieni lecz 
~szystk.ie trzy zmiany OPOwi~działy 
Slę za nII~. Przed strajkiem mieliśmy 
przykry Incydent - włącza się do 
rozmowy Kozioł - plastYCZka zakła­
dowego. ośrodka propagandy- i wy­
chowama dos.tała polecenie, by nie 
malować nam plakatów strajko­
wych. 
.Tuż p:-z~ godziną dwunas,tą w "So­

hdarnosCl złożyła podanie Krysty­
na Małachowska, brakarz przeglą­
dacz, z prośbą o skreślenie jej z li­
sty członków ,gdyż przechodzi do 
branżowyt!h. "Denerwujq mnie straj­
ki organizowane przez »Solida'rność« 
- napisała w podaniu - oraz odstq­
pienie od demOkracji gloszonej przez 
Zwiqzek'~. Przed strajkiem do­
kładnie poinformowano załogę o 

celach tego protestu. Przez 
radiowęzeł przeczytano telex o roli 
i zadaniach Społecznej Rady Gospo­
darki Narodowej, podano przykłady 
represji wobec działaczy związko­

wych. Podczas strajkowej godziny 
spotkanie z załogą mieli księża wy­

delegowani przez Kurię Biskupią na 
prosbę pracowników, którzy chcieli 
wsparcia duchowego. 

- W trakcie strajku mie1iśy te­
lefon z głębi kraju - mówi Renata 
Burzyńska - zadzwonił nasz kie­
rowca, by powiedzieć, że jest z nami. 
Według "Solidarności" pracowały 

tylko cztery osoby w produkcji i tra­
chę więcej w administ racji. 

Pukam do branżowców - zamknię­

te. Za to w pokoju KZ PZPR zasta­
ję Michała Ga josa, członka sekreta­
r iatu i Henryka Podwisiaka, pracow­
nika radiowęzła . 

- Odcięliśmy się od stra jku ' jako 
politycznego - mówi Michał Gajos 
- zabezpieczyliśmy pracę dla tych , 
którzy wyrazili na to chęć. Osobiście 

byłem zaskoczony obecnośc ,ą kleru , 
Kampania "Solidarnoś ci" przed straj­
kiem była jednak spokojna i dys­
kretna. Czy ktoś złożył legitymacje? 
- Tak, zaraz po IV Plenum szef "So­
lidarności" (tu pada szpetny komen­
tarz). "Ponieważ ostatn i e plenum KC 
PZPR poleca przekształcić PZPR w 
gang administracyjny - umotywo­
wał swoje wystąpienie Kurelski 
co sprzeczne jest Z moimi przekona­
niami. Uważam, że moje m ie jsce jest 
w » Solid a r ności« , 'razem z załogq". 

- Kto nie strajkował? Trzynaście 

osób z samej tkalni - mówi I se­
kretarz Lukasik, który właśnie 

wszedł do pokoju. Statystyka, jak z 
tego widać, zależy od źródła infor­
macji. Pytam o postulat "Solidarnoś­
ci" powołania Społecznej Rady. -
Ten projekt został wywołany przez 
parti~ - odpowiada Łukasik - "So­
lidarność" uzurpuje sobie jednak pa­
tent na decydowanie, z pominięciem 
innych. 

- W zasadzie to n ie znamy w peł­
ni - włącza się Gajos - ani pro­
jektu pządowego, ani "Solidarnoś ci" . 

- Czy komitet zakładowy zdołał 

wykruszyć chociaż kilka cegieł w 
murze dzielącym go od załogi? (or­
ganizacja par tyjna liczy 482 ""~łon­

ków). 
- Wrażenie jest jedno. Idzie bar­

dzo ostra krytyka antypar ty jna, od­
dolna - wyjaśnia tę kwestię Gajos 
- po części wina tkwi w nie w peł ­

ni odnowionej partii. 
Nie odzyska zaufania, jeżeli defi­

nitywnie nie rozstaI).ie się z przeszło­
ścią. To jest zadanie na dziś , a kto 
w ie czy nie na wczora j. 

Na kilkanaście minut przed dwu­
nastą w przyszłej hali napraw ciąg­
ników, budowanej własnymi, jak to 
się mówi, środkami, grupa młodych 

ludzi zgromadziła się pod oszkloną 
ścianą. Rozmawiają o czy,mś, rozglą­
dając się na boki. Czekają właści­

wego sygnału. Ryszard Kienigsman, 
budowlaniec z krwi i kości, którego 
ręce prawie całą nową Łomżę p08U­
dowały, pracuje w POM-ie od 1979 
roku, niejedną niedzielę, wolną so­
botę poświęcił dla zakładu. A tu te­
raz strajk! Ale jest przecież człon­

kiem "Solidarności" od początku ist­
nienia w zakładzie i chce się podpo­
rządkować decyzji o przerwaniu 
pracy na godzinę. Doskonale wie, że ­

sytuacja na rynku wcale się nie 
zmieni, że niczego od jego strajko­
wania w sklepach nie przybędzie, a­
le jakby to wyglądało, gdyby on je­
den z decyzji się nie wywiązał! Co 
by ci młodzi powiedzieli! 

Do zakładowej stolarni trzeba 
przejść przez portiernię. W ciasnym 
pomieszczeniu parę sprzętów i ma­
szyna, przy której pracuje Stanisław 

I Kuźnick'i, też członek "Solidarności". 
- Ja nie strajkuję, bo mam ro­

botę. Nikt za mnie tego nie zrobi. 
Przychodzili do mnie, mówili, żeby 

strajkować. Każdy jednak widzi, co 

się dzieje, jak jest. Co mi da ten 
strajk? Do kieszeni na pewno nic. 

Kiedy na powrót chcę wejść na 
zakład zagraqza mi drogę przewod­
niczący zakładowej ;,Solidarności", 

Piotr Chludziński. Tłumaczę, że 

mam pozwolenie wejścia z dyrekcji. 
- Nie wolno, myśmy na godzi­
nę przyjęli władzę i dyrekcja 
nie ma nic do tego. Trójka w biało­
czerwonych opaskach wchodzi na 
portiernię. Piotr Chludzińs ki, pra­
cownik wypożyczalni narzędzi, nie 
chce w ogóle rozmav.iać , bo "nie ma 
o czym mówić". Decyzja o strajku 
zapadła dziś. Na zebran iu' zakłado­
wej komisji - nie ogólnym. Zgod­
nie z uchwałą, przesądzili o strajku, 
Później rozeszli się po zakładzie, by 
ludzi o nim powiadomić. Nikogo nie I 

namawiali, niech każdy robi tak, 
jak mu sumienie dyktuje. 
Kilkanaście minut do godziny 

pierwszej schodzi mi na słuchaniu 

na.rzekań na br aki w sklepach i py­
taniach: dlaczego zos tał zatr zymany 
Lech Gizelbach (mówię , że to n ie­
prawda, że nie jest za trzymany); dla­
cze go rząd nic n.e robi ; dlaczego jes t 
tak jak jest i nic się nie zmienia. 

Wszyscy maj ą świadomość tego, 
że nic się nie wskóra, ale podporząd­
kować s ię trzeba. P un ktualnie o go­
dzinie pierwszej, włącza się zakła­

dowy buczek. Zwinięte so li d arnoś­

ciowe flagi dwóch pracowników nie­
sie pod pachą. 

Jeszcze \\t godzinach pfJra'1'lych 
nas t roje w wydziale organizacyjnym 
KW PZPR w Łomży, gdzie zwykle 
koncentruje się wewnę-trzna infor­
macja partyjna. były w miarę po_ 
godne. Ze stolicy nadchodziły tele­
xy, krzeszące partyjne siły: 

• "Zapowiedziany na dziś przez 
KK »Solid ,1"'n I ' C U: generdlny s+lajk 
os trzegawczy spowodował dość licz­
ny .napłyvł do KC rezolucji i uch· .... 'ał 
organizacji partyjnych i społecznych, 
które protestują przec! ~' dalszemu 
zaostrzeniu sytuacji go podarczej i 
wYJ;:ażaj ą swój sprzec:w wooec 
dzisiejszego strajku. POP w Za­
rzą dzie Przed.;;iębiorstwa Państwo­

wej Komunikacji Samochodowej w 
Warszawie pisze w r ezolucji, że 

»w l1ełni popiera pr0polyc;e (,Z<l';') ­

wego zawieszenia prawa do strajku 
i potępia wyni zczające gospodarkę 

n'H ld .,wą 'trajki . 
II "Komitety ~,'ojewódzkie infor­

mują o działaniach podejmowa­
nych d la minimalizowania skali 
zasięgu st rajku. ugruntowania wśród 
społeczeńst\va przekonania o jego 
destrukcyjnej roli". 

• .,We<ilug wielu komitetów wo­
jewódzkich z dużym zainteresowa­
niem spotkał sie program telewizyj­
ny »\ VGgry lą;t>. ;'Il'i<:> b r k ·twier­
dzeń . '~e pr· '.IYO ). I.r'iC'11C "yprl'ikow 
na Węgrzech "tanowi rodzaj prze­
strogi do czego może dojść w na­
szym kraju w przypadku dalszego I 
w zma.gania napięcia przez "Soli- I 

darność". I 
Po<iobny ton w meldunkach z I 

Łomżyńskiego: "Komitet Gmi:1ny I 
P ZPR w Kobyl.nie-Borzym~ch in- I 
formuje, że na Odbytych dotychczas 
zebr nictc:h '..:zlmk, .\' e PL' ~ ;i 'J e) lle­

rają stanOW!Sk0 IV Plenum KC w 
sprawie strajków i wolnych sobót. i 
wyrażają przekl)nan;e, że uchwały 

IV PlenUM lE~ >dILf' :"1 Jde zu-
cia mi, zostaną w całości wykonane. 
Wyraża ją wolę ofeńsywnego dzia ­
łania Partii i podj ęcia kroków u­
niemożliwia j ących blokowanie de­
cyzj i rządu". 

Wojewódzki PZPR , w Łomży pded 
dniem 28 X podjął szereg przed­
s ięwzięć , celem których było wy­
jaśnienie podłoża strajku godz 'nne­
go. Działa n ia w-;- przedz8 .łące tpo :­
czątkowane zostały naradą aktywu 
partyjn ego z udzia łem p ierwszych, 
sekre tarzy inc; tancji w dniu 26 paź­

dziernika br, Następn i e, w tym sa­
mym dni u i nazajutrz, podobne na­
rady z udziałem pierwszych sekre­
tarzy POP i dyrektorów zakładów 

odbyły się we wszystkich instan­
cjach partyjnych. Szereg organrza­
cji partyjnych podejmuje uchwały 
potępiające takie formy działalnoś­

ci NSZZ " Solid a rn osć · W i ęk sz ~)śc 

branżowych związków zawodowych 
nie popiera tej formy protestu. Na 
ogół za trudnionych w gospodarce u­
społecznionej Li 2 500 oc:o b p ra cu J ą-

cych w godzinach 12-13, powinno 
być 60 tys ięcy w pracy" 

W sa mo południe, a więc z chwilą 
rozpoczęcia strajku Wydz iał Organi­
zacyj ny n ie dyspon uje bliższymi in­
fo rmac jam, o jego zaSI ęg U, . ale już 

wiadomo,. ,\ y,łc\l1<1 do centra li in­
fo rmac ja była nazbyt optymisty"7.­
na. P ierwsze meld unki z terenu na­
pływają dopiero po trzyn~te j. S ą 

lakoniczne, a le wiele mówiące. Od­
bie ra j ą je zastępcy kierownika Wy­
działu Organizacyjnego: Celina Ja n­
kow.'~ka i Janusz Mariak. Są zanie­
pokojeni nie tylko pO\\lszechnośc ią 

s t rajku w zakładach produkcyjnych , 
lec-z tnk~e naiwn., ~lc i szkodliwą 

decyzją: rzucenia większej ilości to­
warów do sklepów i kiosków w 
Łomży, Grajewie i paru innych 
miejscowościach . . 

- Co to za polityka zaopatrzenio­
wa?! - Komentuje Jankowska. -
Wiadomo, że towarów nie ma, a tu 
raptem się znajdują. Tylko wóda na 
młyn dla tych, którzy mówią: "Przy­
eisnąć, a wszy~tko się znajdzie". 

Je-it pierw.·zy telefon z Fabryk i 
Mebli w Lomzy. Miejska ins tancj a 
partyjna skierowała tam mocną e­
kipę: I sekretarza, Mieczysława 

Czern:aw 'k ego i prezydenta Łom­

ty, Jerze~o NeweIskiego. Próbo­
wali przemówIć do rozsądku, na­
wiązać nić porOZUmie!lia. Nie po­
mogło, załoga zastrajko\.vała 

Są już pierwsze meldunki z tere­
nu. Oddaję ich treść tak, jak zano- ' 
towala Jankowska: 

"KG KobyLn-B'll'zymy' W.'zystkie 
zakłady pracowały. GS wywiesił fla­
gi narod<Jwe. Szep ietowo: Spokój . 
ład i porządek. Nie pracował zakład 

budowlany, ponieważ wystąpiła w 
tym czasie awana urząd zeń. Ten 
zakład wy\de_ ił również flagi. Klu­
kowo: prac v.:aly wszystkie zakła­

dy. Więk.·z"Ść społeczeństwa jes t 
oburzona na wszystkich stajkują­

cych w kraju. Sokoły : w czterech 
zakładach nie pracowano; dotyczy 
urzędu pocztowego. posterunku e-
n rgetycznego, ośrodka zdrowia i 
zakładu stolarki, w którym dopie­
ro w połudme zor~anizowano zeb­
ranie. Przew dmczący zakładowej 

Solid 'u'IlU c: .\' ~ i<\ ! 'l ud u \' 19c: a_ 
pel sekretarza POP o nieprzystąp ie ­

nle do .strdjku Dlatego na zebraniu 
nie zachGcal do podejmowama st raj­
ku. C d Jr ,~ .\, ' S t1 ł in "iC-: ' '.'1)"-

Komitet Miejsko-Gminny w Gra­
jewie donos ;: "Kilka osób spośród 

kadry kierowniczej złożyło oświ-ad­

czenia na zebra'niach załóg o wy­
stąp.ieniu z lI Solidarności" o ile doj ­
dzie do strajku w dniu 28 listopada 
br.". 

Komitet Gminny W Wąsoszu za­
pewnia: "Z kontaktów ~ m ieszkań­

cami naszej gminy wynika, że nie 
popierają ani strajków ani innych 
form godzących w spokój społecz­

ny i normalną pracę" . Na zebra­
niach partyjnych "podnoszono . ge­
neralnie problem. ażeby nasze wla­
dze centralne, poza dokumentami 
mocnymi w swojej treści podjęły 

praktyczne działan ia w stosunku do 
tych przy\.\ od có,," > S \)li d 'H t1 ości, 

którzy jawnie, n ie przebierając w 
środkach, walczą o obalenie władzy 
ludowej, socjalizmu i dąż ą do jej 
przejęCia we własne ręce . Zl ikwido­
wanie na szczeblu c-e n t ralnym kilku 
rozrab ;aczy byłoby z'mnym pry. z­
nicem dla pozo.' tałych i op'l.mięta­

niem w da1.<; zej ich dz; alalnośc i ". 

razili votum nieufności do mego i 

na najbl ż."izym zebr'wiu zapowie­
dzieli w',: bór nowego przewod niczą­

cego. Ciechallow.ec: W filii siemia­
tyckich zaklddow skórzanych nie 
pracawalo 30 o. ób, jeden wydzia ł -
to je_ t 30 proc. Nie wypro<i ukowa ­
nO 6Q: par bu tów. Miejscowy za­
kład p rod ukc ji zaba wek - nie pra­
cowało 3 p rocen t załel g; , w "Apisie" 

I _ 30 osób. to jest połowa zatrud­
n io nych. We wspomnianych zakła­

dach skó rza nych ograniczono czyn­
nośc i sekretarza POP: mógł tylko 
dzwonie w obecności kom itetu straj­
kowego. Odgłosy: stra jkujący nie 
znają przyczy'1 strajku; a'ktyw 
partyjn y żąda pokazywania w tele­
\ .. izji Snlid tl n Iści. jak t e) z w o­

jewódzh~ ... a zielonogórskiego; nie 
pokazY'wać takich reportaży jak ten 
o Węgrzech 1956" 

Najba rdz ,ej ku riozalny m eldunek 
nadszedł z Okręę;owego Zakładu 

Transportu Mas zyn Drogowych w 
Wysok iem Ma z-owieck iem. gdzie 
pracowali wszys cy robotn icy. stnłi­

ko ~ ' \la zas ... ;\J mi q t·;) ') ;' 

Ogółem w wojev.,ództwie straj-
Iro ~ 11 0 8 ,:; \.,·~i· ' · 'l ,')('lo ~k tylko 14 

proce nt z.akł adów. Są to jednak 
fabry k:, przed. ~bicr.stwa a n:e in­
stytucje i u rzędy . które też wlicza 
s i~ do og 'll '1ego s tanu. Z najm niej. 
s zym popa rciem .' Dotkał s ~ ę strajk w 

Zakładach Płyt W órowych w Gra­
jewie, gdz ie podeza. rannej zmiany Partia robił 'l · \ ..;z v " kn ~e b\' nie 

dopuścić do strajku, a przynaimniej 
zmniejszyć jego zas:ęg. Z informacji 
skierowanej do KC PZPR: "Komitet j 

, nie przerwało pracy w południe 330 

osób na 530 obecnych przy m.::tszy­
na<:h. 
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KWIATEK DO KONTUSZA J akżeż aktual~e są n.iektóre. re­
ml .bce cJe l uwagI zaplsane 
pl zed wieKami. Opisując zabój-

~---""- -:.... ~ - --- To medium (według Mc Luhana 
środek przekazu) zdaje się być w 
szczególny sposób predysponowane 
do płycizny, powierzchowności, swo­
istej tandety. Doprawdy prawie 
każda próba poważniejszego' potrak­
towania jakiegoś tematu, pokazania 
całej jego z.!ożoności, kończy się 
nudziarstwem, pospolitym truciem 
i ,,nocniczkami" (e... e._ e ... ) jakby 
myśl - podobnie jak niektóre kwia­
ty - nie pozwalała fotografować 
chwili swych naro-dzin. To zdumie­
waj ące zjawisko. 

KONTAKTV 

15.Xł.1931 

stwo kaszte:ana Wapowskiego, 
Świętosła w Orzeiski przytacza rów­
niei wyrok. jaki w tej sprawie wy­
dał Henryk Walezy, i tak komentu­
Je banicj ę Samuela Zł>orowskiego 
herbu Jastrzębiec: "Przeczytany wy­
rok zadne; niezadowolil strony. 
Zborowscy mniemali go suroW1/m, 
Wapowscy zbytnie lagodn ym, jakoż 
obiC?dwie strony wstrzymywały się od 
dZięków. l owszem wdowa zabi­
tego zalana łzami, od złorzeczeń na 
króla wstrzymać się nie mogla: 
»;eźeh tak na mężobójców masz być 
s'P"'a wiedliwym - wolała wycho­
dząc - niechże ten twój wyrok bę­
dzie ostatnim« . - Prymas odezwał 
się. iż pierwszy raz Zdarzyło mu się 
słyszeć, iż z kryminalnej sprawy 
zrobiono cywilną. W oddalonych 
prowincjach, gdzie mme] passy je 
działały, wyrok ten powszechnq 
zgrozę wzniecił. W samym Krako­
wie po wszystkich ulicach, na bra­
mach, nawet zamkowych, przyle­
piano szarptące króla paszkwile". 

tricki są możliwe. Znałem .,speców" 
od materiału dźwiękowego , którzy 
wycinali fragment zdania "na zgłos­
ce", łączyli 7. innym wygodnym frag­
mentem, przegrywali niejako wtła­
czając w usta człowieka coś, czego 
on nigdy nie powiedział. W TV po­
dobne chwyty eliminuje technika. 
Widoczny na obrazie ruch warg 
zdradzi, że człowiek mówi co inne­
go. niż to głosi tekst ze ścieżki 

Dziś, podobnie jak za czasów Wa­
lezjusza, chwalimy sobie kompro­
mis i myślimy, że to środek zba­
wienny. Bo nieraz takim się okazał. 
Ale kompromis przy słabej władzy 
i niezadowoleniu stron zaintereso­
wanych rozstrzygnięciem sprawy 
- to klęska. Uważam, że jeden ze 
znanych mi - ten olsztyński - te­
lewizyjpych reportaży red. Sami­
towskiego był tendencyjny. a na­
wet nie faiT, gdyż ludziom, którzy 
odbyli jakąś karę, "odcierpieli swo­
je" nie należy o tym przypominać. 
I to w dodatku publicznie. Innej 
argumentacji już nie trzeba rozwi­
jać, choć można ją znaleźć bez tru­
du. Tymczasem Sąd Koleżeński o 
moralnym czy prawnym zatarciu 
kary i niestosowności informowania 
o niej nawet nie wspomniał, dopa-

trując się uchybienia tam, gdzie go .' 
nie było: w nieuwzględnieniu przez I 
Samitowskiego pozytywnych opinii I 
o jednym z bohaterów swojej au- l 
dycji. Również naciągany jest za-
rzut selektywnego wykorzystania I 
zgromadzonych materiałów. Oczy-
wiście taka selekcja może znie- I 
kształcić sens wypowiedzi. Każdy ; 
skrót zmiema prawdę całości. Zmie­
nia ją także brak skrótów, obrazu- ,I 

jący gadulstwo, nawroty myślowe, 
niesprawność intelektualną. Jeśli I 
mam wybierać między nudą a u­
pr·Jszczeniem. wolę uproszczenie. 
Rozm6w~ami red Samitowskiego nie 

i! C ły dzieci. ale d .rośli, świadomi 
+eg'J. że ch wypo-v.ried:d to materiał 
do dalszej 0bróbki, Nikt ich nie 

• lffiuszał do r )zm~wy. Ni.ct też z po­
' jętych na "zępy słów nie sprecy-

l
i wwał WYPOWIedzi w ~n sposób że­
~ zaw;erały one treści odmienne 
od wy~ł ·zorych. W radiu podobno I 

dźwiękowej. Trzeba by na nowo 
synchronizować dźwięk 1 obraz. czyU 
uświadomić rozmówcę, te ma on 
pOWiedzieć co innego niż powie­
dziaŁ Czyli ryzykować zdemasko­
wanie kłamstwa. Samitowski nie 
włożył w usta swoich rozmówców 
czegoś, czego oni nie powiedzieli. a 
tylko z półgodzinnego nagrania wy­
korzystał dwie minuty. Może powi­
nien dwadzieścia. może minutę? 

Trudno tu o receptę. Wyrok 
Dziennikarskiego Sądu Koleżeń-
skiego zda się sugerować, że taka re­
cepta istnieje. A nade wszystko 
że dziennikarz nie ma prawa do ob­
róbki zebranego materiału. Czesław 
Milosz, podczas krótkiego pobytu w 
Polsce, zaprezentował swoją dow­
Cipną interpretację .znanej platoń­
skiej metafory jaskini. I przecież 
ma rację twierdząc, że to. telewizja 
przedstawia nam nowy, -jakżeż 
niewspaniały, świat cieni. . 

Obserwowałem kiedyś w TV dys­
kusję o wartościach. Temat modny 
już prawie od stu lat. Ale w TV 
poza banały nie zdołano wyjść. Wi­
docznie o wartościach powinnI dys­
kutować aksjonolodzy na łamach fa­
coowych miesięczników. Jednocześ­
nie w TV każda dowolność, niedo­
kładność, niesłychanie szyl>ko prze­
mienia się w fałsz. Pamiętam, jak 
przed laty oglądałem dziennik w 
towarzystwie ludzi dowcipnych. 
DTV poprzedzał wtedy sygnał 
dźwiękowy oraz zmieniaj ący się u­
kład elips i paraool. Ten znak gra­
ficzny był zupełnie nie przemyśla­
ny. Pasował raczej do jakichś wY­
kładów z geometrii sferycznej. Te­
go wieczoru ktoś powiedział: ,,0, 
już zaczyna się to owijanie w ba­
wełnę". Za kilka miesięcy, w in­
nym mieście, wśród innych ludzi, 
usłyszałem podobny komentarz. Za 
dwa lata potocznie nie nazywano 
dziennika inaczej niż "owijanie w 
bawełnę". 

Informacja o takiej nazwie mu­
siała dotrzeć do zainteresowanych 
czy decydentów, bo przecież jeszcze 
przed sierpniem zmieniono niefor­
tunną zapowiedź. Telewizja nie 
wytrzymuje również tzw. ekspery­
mentów. Tu trzeba wchodzić na 
pewniaka, bez poronionych innowa­
cji. W c~erwcu próbowano przeka­
zywać wiadomości na tle i przy a­
kompaniamencie dalekopisów. Szyb­
ko trzeba było z tej inoowacji zre­
zygnować. Zaprotestowali ludzie, 
bo: a) hałasu i tak mamy za dużo. 
b) nlkogo nie interesują tajniki 
kuchni. Na ogół wolimy gotowe pro­
dukty. 

Wspominam o perypetiach tele-
wizyjnej informacji dlatego, żeby 
wskazać na możliwie szeroki kon­
tekst sprawy red. Samitowskiego. 
Bez uwzględnienia wszystkich oko­
liczności trudno ferować surowe 
wYroki. Pisano, że był to proces o 
przekonania; mówiono vi kuluarach: 
"Samitows-ki oberwał za nieliczenie 
się z »Solidarnościąc i opinią spo­
łeczną". Przepraszam, ale czy "So­
lidarność" (kto: KKP, masy człon­
kowskie, zarządy regionów?) to opI­
nia społeczna? Opinia społeczna nie 
jest nigdy solidarna czy skłócona. 
Raczej zróżnicowana. I właśnie to 
zróżnicowanie stanowi szansę de­
mokratycznych zmian. Również 
szansę ,.solidarności". 

Opinię społeczną trzeba pozna­
wać i badać. Występowanie w jej 
imieniu jeszcze przed poznaniem 
może uchodzić za akt nierozwagi 
czy demagogię. Opinia społeczna nie 
dysponuje żadnym aparatem repre­
sji lub restrykcji. Nie wymierza 
sprawiedliwości Ale reaguje. Naj­
częściej obojętnością, rzadziej 
świadomym bojkotem. I to chyba 
największa kara, jaka mota spot­
kać dziennikarza czy pisarza. Inne 
są niepotrzebne. Zwłaszcza gdy WY­
mierza je organizacja powołana do 
oorony interesów z.awodowych 
swoich członków, ą więc l red. Sa­
mitowskiego. BMurna sprawa z 
głupimi implikaeJami. Ale - jak 
mawiał dozorca starej l>rzedwojen­
nej kamienicy. w której mieszka­
łem, zanim mnie .. zablokowano" -
nawet pojedynczy człowiek może 
dziś ruta dosta~, a eót dopiero in­
stytucja! To antybiurokratyczne i w 
pełni humanistyczne przesłanie mu.. 
si zostać uzupełnione optymistycz­
nym okrzylktem: nie dajmy się 
zwariować. Hasło: "Wszystko dla 
wszystkich" jest wprawdzie najbar­
dziej demokratycznym i dusznym 
żądaniem, ale trudno je zastosować 
w praktyce, bo gdy jUż jeden o­
trzyma Wszysłlko. innym zostaje 
Nie. 

Niestety, dzielenie jest czynno§clą 
linearną, tzn. dającą się uszerego­
wać w czasie według pewnego na­
stępstwa czasowego. Ktoś dostaje 
wcześniej, inny później. Chyba że 
zaczęlibyśmy dzielić jednocześnie. 
Ale takie dzielenie nazywa się rzu­
caniem czy wyrywaniem. Ostatnie­
go łokcia sukna z płaszcza Rzeczy­
pospolitej. I wówczas m~że się oka­
-zać. że to my jesteśmy nadzy. 

STRYJEC 
Rysunek ANDRZEJA PODULKI 

-

Ł
omżyński snobizm, przejawia_ 
ją<:y się w wYgórowanych as­
piracjach w dz iedzinie kultu-

ry, istniał chyba od zawsze. ale 
szczególne jego nasilenie nastąpiło 
wówczas, gdy Lomża została stoli­
cą województwa. Wiadomo - rzą­
dowy program decentralizacji kul­
tury, a na miejscu nowy silny bo­
dziec: stolica województwa, która 
powinna spełniać również funkcję 
ośrodka kulturalnego. Stąd szalone 
pomysły: utworzenia w okolicy 
skansenu dla literatów, zgrupowania 
w prowincjonalnym mieście pręż­
nego środowiska twórczego, organi­
zowania wielu ambitnych imprez o 
zasięgu krajowym i w ogóle stwo­
rzenia w zasiedziałym i drobno­
mieszczańskim światku atmosfery, 
jak to już ktoś ładnie określił, "świa­
towego centrum kultury". 
Wspaniały pęd zaowocował także 

powstaniem Łomżyńskiej Orkiestry 
Kameralnej. Cóż za satysfakcja dla 
miejscowych snobów - własna, za­
wodowa orkiestra! 

Nie obywa się jednak bez trud­
ności. Nie pierwsza, ale istotna, po­
lega na tym, że nie ma gdzie kon­
certowaĆ. Zadna sala w mieście nie 
spełnia akustycznych wymogów, sta­
wianych salom kon<:ertowym. W 
końcu zostaje adaptowana a ula 
Państwowej Szkoły Muzycznej w 
Łomży. Akustyka wprawdZie fatal­
na, za to boazerie i lampiony stwa­
rzają iście kameralny nastrój.-

Czas na koncer.t. Zaproszenia ("u­
przejme") opiewają na 23 paździer­
nika, a program donosi, że dyrygo­
wać będzie Henryk Szwedo. jako 
solista wystąPi skrzypek z Pozna­
nia (choć Ormianin z pochodzenia), 
Igor Chaczba bian. Grana będzie U­
wertura do opery "Fra Diavolo" Da­
niela Aubera, I Koncert skrzypcowy 
g-moll, op. 26 Maxa Brucha (wszyst­
ko bardz-o ambitne) 1 - o zgrozo! -
Symfonia Es-dur Mozarta. Zask-o­
czenie, bo symfonie są raczej prze­
znaczone dla orkiestr symfonicz­
n.ych, a ta jest przecież kameralna. 

Ale posłuchajmy koncertu. Choć 
nie! Może najpierw rozejrzyjmy się 
po sali. Publiczności niewiele. Sta­
nowią ją w większości młode dz ew­
częta, prawdopodobnie uczennice 
szkoły muzycznej. Szacunkowo 
słuchaczy jest 80. 

Zaczyna się od prelekcji. Po o­
klaskach kolej na pierwszy popis 
Orkiestry, z rzadka zakłócany szu­
mem silników przejeżdżających pod 
oknami samochod6w. Tym razem 
okna są zamknięte, więc hałas nie 
dokucza tak bardzo, jak na niektó­
rych poprzednich koncertach. Or­
kiestra gra. 

Znowu wybiega prelegent. Krót­
ko, zwięźle, encyklo,pedycznie zapo­
wiada kolejny utwór. Koncert za­
czyna kojarzyć mi się z kabaretem. 
Przywykłam do prelekcji jednej, 

-przed koncertem, lub kilku - przed 
jego poszczególnymi częściami. gdy 
są oddzielone przerwą. Tu przerwY 
nie było. 

Wchodzą solista i dyrygent. Roz­
poczyna się kolejny utwór. Moje 
podejrzenia, ze nie było wcześniej 
wspólnych prób, a jeżeli nawet, to 
niewystarczajłlco wiele, p()twierdza­
ją się. Chyba każdy z obecnyeh na 
sali zauważył, po kolejnym wej~­
cłu Orkiestry, moment całkowitej 
dez.orienta<:ji, zmieszania i załama': 
nia skrzypka. 

Za trzeeim razem prelegent zapo­
wiada, że .,teraz pozostawi słueha­
czy w kręgu muzyki mozartowskieJ", 
wymienia parę nazwisk i rzuca lek­
ka: - Dziękuję. Henryk Gała. 

Doskonałel Zabrzmiało jak: naj­
lepsze z całego wieczoru macie już 
za sobą. Rozglądam się po sali, ale 
nie zauwaiam rozbawienia. Więc i 
ja zataJpiam się w nie symfoniczne 
wykonanie Symfonii Mozarta. 

Wreszcie koniec, kwiaty (zadbała 
o to jakaś pani z grona organizato­
rów), brawa, liyrygent po raz wtóry 
wychodzi. by pokłoniĆ się publicz­
ności. 

Teraz można wrócić do domu, na­
stawić płytę l posłuchać dobrej mu­
zyki, w dobrym wykonaniu, bo "Or­
kiestra przez cały czas grała tak, 
jak zwykle", co stwierdził, zapyta­
ny o wrażenia z koncertu, mój m u­
z y k a l n y znajomy. 

TERESA GmŁCZYŃSKA 

.. 



REPOHTER: Pan nam nie wyglą-
da na mieszkańca tutejszej gminy. 
Minę' ma pan taką rozradowaną, 
oblicze szczęśliwe. pan nie jest 
stąd? 

WCZASOWICZ: Nie. Jestem z 
Warszawy, pracuję jako hutnik w 
Hucie "Warszawa". Jestem tu na 
wczasach z rodziną. 

REPORTER: Zaczyna pan, czy 
kończy te wczasy? 

WCZASOWICZ: Jestem w środku 
turnusu, mniej więcej. No, wszyst­
ko jest w po·rządku, wyżywienie 
bardzo dobre, organizacja - też. 
Dużo rozrywki. Mieliśmy duży za­
pas kartek, co rozwiązało nam ca­
łość spraw, od cukru po mięso i in­
ne historie. No, w każdym bądź 
razie jest bardzo dobrze. Rzeka 
wspaniała, plaża, towarzystwo, tak, 
ludzie bardzo życzliwi: jeżeli się 
coś daje, to się coś dostaje. No, 
władze też ... odpowiednie, udostęp­
niają, umożliwiają... Tak że wypo­
czywamy znakomicie. 

REPORTER: A gdzie są w tej 
chwili żona i dziecko? 

WCZASOWICZ: Chyba po kolej­
kach gdzieś srę pałętają I 

KOMENTATOR: Dwaj reportery 
radiowe, jak zwykle, ruszyld w te­
ren, żeby zetknońć sień z życiem 
bez żadnych manipulacji. Droga ich 
wiodła utartym szlakiem do władz 
nacze1nych zaprzyjaźnionej gminy. 

REPORTER: Panie naczelniku, 
pan dzisiaj, jak widzę, nie w urzę­
dzie, tylko w ogródku; odpoczywa 
pan sobie po ciężkich trudach i 
znojach... Słyszeliśmy, że pan się 
strasznie przepracował ostatnio. Ma­
my dla pana ogromne słowa uzna­
nia, bo wszystko, co tutaj się sta­
ło, podobno przez pana? 

NACZELN.1K (straszUwie zachryp­
niętym głosem): Oczywiście, jestem 
w tej chwili na zwolnieniu lekar­
skim, dzisiaj dajcie mi spokÓj. 

REPORTER: A co pan tak kiep­
sko mówi? 

NACZELNIK: No, przez te wszyst­
kie narady, przekonywania ludzi na 
swoim terenie do szeregu spraw w 
naszym kraju. Ale w końcu ludzie 
zrozumieli... i w związku z tym 
człowiek i 'nerwowo to przeżył. Ale 
dzisiaj jakichkolwieK informacji we 
własnym zasięgu . terytorialnym 
mojej gminy nie otrzymacie. . 

KOMENTATOR: No tak! To chy­
ba znowu było to! Dwaj reportery 
radiowe trafili na trop kolejnej 
gospodarczej sensacji. Dzienki nad­
ludzkim wysiłkom lokalnej władzy, 
w ciemny obraz gminnej rzeczywJ­
stości wmnieszały sień nowe, jaś­
niejsze barwy. -

REPORTER: Sklep i pusto? Wi-
dzieliśmy tutaj duży szyld: "Punkt 

I 11.'.vmiany pomocniczej". Dotąd spo­
tykaliśmy się z "Punktem s p r z e­
d a ż y pomocniczej" Co to jest ta-
,dego? . 

KIEROWNICZKA: Przychodzi 
klient i ma kartkę, przyjeżdża na 
wczasy, bierze z sobą kartkę, po­
tem przychodzi do nas po wymia­
nę. Jak chce pierwszy gatunek, to 
jest pierwszy gatunek; może nawet 
pobrać cielęcinę, ale do tego dopła­
cić 

REPORTER: Chwileczkę, o ile 
dobrze zrozumiałem, to klient może 
sobie pierwszy gatunek mięsa wy­
mienić na świeżą cielęcinę. .. 

KIEROWNICZKA: Tak. Do tego 
jest dopłata , trzysta czy dwieście 
złotych, zależy od gatunku mięsa. 

REPORTER: Aha. A na co m6gł­
bym wymienić boczek wędzony? 

KIEROWNICZKA: Nawet można 
na węgorza zamienić u nas. Wędzo­
nego węgorza. Ale trzeba dopłacić 
trzysta złotych do kilograma Ale to 
jeszcze zależy od sztuki. Bo dopłata 
nie tylko od kilograma, ale i od ga­
tunku. 

REPORTER: A gdybym chciał 
kartkę na cukier wymienić? 

KIEROWNICZKA: No to na 
śmietanę, ser, masło domowej ro­
boty. Ludzie niekt6rzy są zadowo­
leni z tego 

REPORTER: Czy nie prościej 
byłoby sprzedawać te wszystkie pro­
dukty bez kartek? 

KTEROWNICZKt\: Nie można. bo 
jest tego mało Można tylko zasto­
sować wymianę, jak klient sobie 
życzy, i tylko na terenie n~szej 
gmin v 

REPORTER: Ale pani ' tych wę­
dzonych węgorzy nie wydaje. t·,lJ{o 
odsyła na wieś, do producenta? A 
gdzie je można dostać? 

KIEROWNICZKA No. u rybak6w 
ale przewa7.rie u kłusownik6w O'1i 
zawsze mają! Ale wcześniej tr7.eba 
od 'las W7.1{<" 1<ar' "ę 

(Melodia, brzęk szkła) 

SKUPOWY: Co tak mało przy­
niosłeś dzisiaj? 

ZBIERACZ: Wódka podrożała. 
nie, to mało pijo. 

SKUPOWY: Postaraj się dozbie­
rać. Co jeszcze przyniosłeś? 

ZBIERACZ: Makulature. Tu ga­
zety som, tu ksionżki pare. 

SKUPOWY: Też mało. Nie ma co 
ważyć. Masz dwie butelki po trzy 
i za makulaturę złotówka, razem 
siedem złotych. 

ZBIERACZ: Da pan, panie Gaw­
ronski, jeszcze, ja jutro przyniose. 

SKUPOWY: Przecież to instytucja 
państwowa, pieniędzy nie mogę tak 
wydawać! 

ZBIERACZ: Ale tam pijo na pla­
ży, to ja przyni-ose butelek. No, da 
choć na piwo, bo suszy w gardle. 

SKUPOWY: A ile teraz piwo w 
gospodzie kosztuje? 

ZBIERACZ: Dwanaście, no! Niech 
pan da szesnaście, bo i z butelko. 

I da pan jeszcze z dyche na papie­
rosy. 

SKUPOWY: Nie zawracaj głowy, 
człowieku! Papierosów i tak nie m~. 
Uciekaj. Jak przyniesiesz butelki, 
to będziesz lniał pieniądze! A pa­
nowie co przynieśli? 

REPORTER: Nic nie przynieś­
liśmy przyszliśmy tylko... z prośbą 
do p~na - o wyjaśnienie. Na szyl­
dzie pisze "Skup butelek, szmat, 
makulatury oraz kartek". Żywnoś­
ciowych? 

SKUPOWY: Tak, to punkt skupu 
Gminnej Sp6łdzielni wszystkich od­
padk6w użytkowych. 

REPORTER: Kartki żywnościowe 
też są odpadkami użytkowymi? 

SKUPOWY: Widocznie tak, skoro 
przynoszą· 

REPORTER: lle pan pład za 
jedną kartkę? 

SKUPOWY: W zależności od' za­
wartości bonów na danej kartce. Na 
przykład: Za pełną kartkę na cu­
kier - sto złotych! 

REPORTER: Ale dlaczego sku­
puje SIę te kartki? 

SKUPOWY: Dlatego, że p6źniej 
ja to wszystko specj~lnie. segreg~ję, 
przekazuję to do GmmneJ ?półdzlel­
ni a tam już rozprowadzają dla tu­
ry'st6w zagranicznych i krajJw~ch, 
którzy swoje kartki wykorzvstah w 
miejscu zamieszkania. Przede w~zy­
stkim dają dla tUJiyst6w zagranICZ­
nych, bo chodzi o to,. że płacą de­
wizami a nam chodZI o rezerwę 
dewiz ~a koncie Gminnej Spół­
dzielni 

p EPORTER: Czy ws 6łpracujecie 
7 Peweksem" z PVO? 

SK U PO WY: Nie. to nie ma nic 
wspÓlnego Taki pomysł zrodził ~i~ 
w Gminnej Spółdzielni. Bo przeclez 
te kartki można było włączyć do 
makulatury ato nie dawałoby 
żadnego efclttu. A tak pomYŚleliś­
my' po co to ma przepadać, skoro 
ludzie chcą kupić 

(Gwar malych dzieci) 

REPORTER: Słyszeliśmy, że pani 
jest tu pielęgniarką środowiskOWe{. 
Co to za grupa młodzieży? 

PIELĘGNIARKA: To jest mło­
dzież, która zostanie przeszkolona 
na wypadek nieszczęśliwego wypad­
ku w czasie robienia zakupów, w 
kolejce, proszę pana, gdy zo~tatnie 
dziecko przyduszone względme ~~­
słabnie, ktoś z dorosłych r6wmez. 
One muszą wiedzieć, jak zachować 
się w takim przypadku. 

REPORTER: Co obejmuje pro­
gram takiego kursu i jak długo on 
trwa? 
PIELĘG NIARKA: Dwa dni, pro­

szę pana. To jest kurs dwustopnio­
wy. Pierwszy etap szkolenia pr~e­
widuje, że jeżeli dziecko w kolejce 
zasłabnie, zostanie przyduszone czy 
skaleczone, to musi reagować w ten 
spos6b, żeby go widzieli: krzyczeć, 
mówić głośno, że ono tu jest. A 
drugi jest taki: jeżeli dziecko wi­
dzi starszą oSQbę, kt6ra zasłabła, to 
również reaguje w ten spos6b, żeby 
zawiadomić czy lekarza, czy pogoto­
wie. Wie pan, żeby nie było znie­
czulicy. To są dzieciaczk,i, do dzie­
sięciu lat. A mamy jeszcze starszą 
młodzież. Ją' tak szkolimy, żeby u­
dzielała pierwszej pomocy, na ska­
leczenie, jakieś złamanie względnie 
zemdlenie. 

REPORTER: To wszystko w ko­
lejce? I 

PIELĘGNIARKA: Tak jest! Oni 
będą stanowili taką służbę porząd­
kową na naszym terenie. 

(Muzyka, pukanie do drzwi) 

REPORTER:- Dzień dobry! To 
wzorcowania, tak? Czy szefa zasta­
liśmy? 

SZEF: To właśnie ja jestem. 

REPORTER: W kiosku przysp6ł­
dzielnianym widzieliśmy interesują­
cą zabawkę. Niestety, nie mogliśmy 
jej kupić, bo ona jest dosyć droga. 
Kosztuje 185 złotych. To wyście ją 
ustalali? 

SZEF: Nie, proszę pana. Cena zo­
stała ustalona przez Panstwową Ko­
misję Cen. 

REPORTER: Dużo słyszeliśmy o 
tej zabawce. Czyjej jest kC}flstruk­
cjj? 

SZEF: To moja konstrukcja. Mo­
ja własna... nad którą pracowałem 
ostatnio ze trzy miesiące. 

REPORTER: Czy moglibyśmy o­
glądnąć tą zabawkę? Nazywa się 
•. Mały kartkarz"? A tu instrukcja 
obsługi. Może pan przeczytać? 

SZEF (czyta): "Zabawka przezna­
czona jest dla dzieci i młodzieży w 
wieku od lat czterech do szesnastu. 
Składa się z kompletu porubryko-. 
wanych kart zaopatrzeniowych w 
ilości 60 sztuk - o to właśnie te. 
- Ponadto stempli z nadrukami a­
sortymentowymi sztuk 16 pieczątek 
różnych zakładew pracy- - sztuk 
5 noż vczek plastikowych giętych -
sztuk l, Kasety drewnianej z ośmio­
ma bo':saml do składowania wy­
cięt 'ch Itartek i .poduszki stemplo­
-"pi • , 1 '.v-~1Z z pOjemnikiem 

szklanym z tuszem fioletowym a 
50 gram". 

REPORTER: No, tak. Wszystko 
się zgadza! 

SZEF: Dalej: "Obsługa, punkt .1 
_ w zabawie biorą udział co naJ­
mniej dwie osoby, dawca j biorca 
Przed przystąpienie~ do. zabawy 
należy zastanowić SIę, jakI 3sorty: 
ment będzie przedmiotem dZJałan 
komercyjno-handlowych Punkt 3 
_ po dokonaniu wyboru dawca 
wyjmuje z pojemnika czystą po­
rubrykowaną kartę - o, tą wła~­
nie, zaopatrzeniową - i zapytuje 
biorcę, czy się zgadza na wybrany 
asortyment. Punkt 4 - po uzysk~­
niu zgody biorcy, dawca stempl~J~ 
wybrany asortyment odpowledmm] 
stemplami i podaje bior~y. !,unkt.5 
- biorca mówi »dzięku]ę« 1 WyCl­
na odpowiednią ilość kuponów i 
wkłada do jednego z ośmiu boksów 
pojemnika". Jeszcze uwaga jest 
Uwaga! W zabawie nie powinno 

bI:ać. udział więcej niż 3ześć osób 
żeby nie tworzyĆ zbędnych kolejek" 
Aha, jeszcze na początku: .• Produ­
cent udziela gwarancji na dwanaście 
miesięcy pod warunKiem użytkowa­
nia zabawki zgodnie z instrukcją" 
I jeszcze tutaj: "Zabawka ma na 
celu doskonalenie umiejętności in­
telektualno-manualnych dzieci t 
młodzieży, jak również przystoso­
wanie ich do warunków socjalno­
bytowych". 

REPORTER: Jest to ciekawa za­
bawa. Tylko nie wiemy. jak wy­
chodzi na tym spółdzielnia. 

SZEF: Ja nie jestem ekonomistą 
i nie znam wyników finansowych 
sprzedaży tych za ba wek, ale po 
prostu myśmy wyszli naprzeciw za­
potrzebowaniu władz gminy, kt6ra 
prowadz,i akcję "W-czasy pod kart­
ką"· 

KOMENT ATOR: Zmierzchało l 
Dwaj reportery radiowe, 'zczenśli­
wi choć zmenczeni, trafili wresz­
cie do sztabu gminno-kartkowej 
operacji. 

MAGISTER: Sekundkę, panowie 
Mamy tutaj jeszcze taką grupę z 
Katowic, i zaraz porozmawiamy. 

REPORTER: Panie magistrze, od 
czego się to wszystko zaczęło? 

MAGISTER: Zaczęło się od 
Ustki. Panowie na pewno słyszeli 
postanowienie naczelnika w spra­
wie turystów, że nie zabezpiecza im 
jedzenia, a z kartek mogą korzy­
stać tylko mieszkańcy Ustki. My 
postanowiliśmy zrobić na tym in­
teres. Przyjmujemy z otwartynu 
ramionami wszystkich tych, którzy 
posiadają kartki. Obojętnie jakie' 
na cukier, na przetwory mięsne 
ryż, papierosy. Jak ma kartkę, to 
już może u nas wypoczywać. No i 
mamy katalog cały: Katowice, 
Szczecin, a nawet ludzi z Ustki 
Dalej: z Kołobrzegu, z Wisełki, z 
Międzywodzia, z Międzyzdroi. Tele­
fony urywają się po prostu. 

" REPORTER: Widzę tu jakieś pro-
jekty kartek, nowe kolory ... 

MAG ISTER: To my opracowaliś­
my wzory! Naszym kolektywem! 
No więc tak: OPl to opalanie pla­
żowe. A tu są podkartki OP2, OP3, 
OP4 ... OPl to jest w godzinach 
szczytu słonecznego, czyli od godzi­
ny jedenastej do czternastej. 

REPORTER: Zaraz, co znaczy 
0.25? 

MAGISTER: To jest 0,25 godziny, 
czyli 15 mdnut opalania Plaża jest 
stosunkowo nieduża, więc żeby 
zlikwidować bałagan, wprowadziliś­
my kartki. Chodzi tam porządkowy 
z opaską i on te kartki wycina od 
razu. 

REPORTER: RW, co to za kart­
ka? 

MAGISTER: Rybaczenie i wędko-
wanie. 

REPORTER: KW? 

MAGISTER: To kajaki f wiosła 

REPORTER: Tutaj ma mv Ł TP? 

MAGISTER: LTP - ł6żka. tap-
czany, prycze. 

REPORTER: Jeszcze macie pod­
kartki na S? 

MAGISTER: Sienniki i słoma na 
przydział. 

KOMENTATOR 1 to lut koniec 
dramatu urlopowo- zapotrzeniowe­
go. Do usłyszenia! Autorzy som ;U7 
na tropie nowej sensacji 
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"Wszystko la N;,ZYStkO", czyli 

otwarte spotkanie - wywiad z ko­
mendantem Chorągwi ZHP w Łom­
ży, Zbigniewem Zukowskim odbyło 
si, 24 października w Łomży. Jego 
plon publikujemy w formie zapisu 
obszernych fragmentów rozmowy 
harcerzy i sympatyków ZHP z dru­
hem ZukowSlkim. 

- Z czym kojarzy się druhowi 
"harcerstwo"? . 

- Z prawdą, mundurem i we w­
nętr~nym samodoskonaleniem. 

- Jednym z kierunków działania 
było pozyskanie dzieci i młodzieży 
dla ruchu. Jaki jest statystyc~ny 
obraz tej pracy? 

- Chorągiew łomżyńska powstała 
w 1975 roku wraz z nowym podzia­
łem administracyjnym. Adekwatnie 
do nowej struktury ukonstytuowało 
się w 40 hufców. W pierwszym ro­
ku liczyła 35 tysięcy, rok: temu -
43 tysiące harcerzy. 

- Co druh myśli o tej .ilości? 
- Odpowiedź jeSlt na tej sali. Mi-

mo 600 indywidualnych zaproszeń, 
licznych plakatów o imprezie w 
szkołach i na ulicach miasta, ogło­
szeń prasowych przyszło... 20 osób. 
VII Zjazd ZHP, który odbył się w 
marcu tego roku ustalił, że nie 
może już powstać żadna drużyna, 
nie mająca autentycznego drużyno­
wego. Co zatem robić z harcerzami 
nieautentycznymi? Odpowiedź jest 
jedna: decyzja należy do każdej 
drużyny z osobna i do każdego har­
cerza indywidualnie. Patrząc zaś w 
przyszłość, sprawa kadry będzie dla 
nas podstawową. Chcąc przygoto­
wać warunki dla jej autentyzmu, 
Chorągiew łomżyńska z dniem 1 li­
stopada otwiera swą szkołę instruk­
torów w Danówku koło Grajewa. 
Skupi się ona przede wszystkim na 
kształceniu tzw. małej kadry: zastę­
powych i przybocznych, których po 
pierwsze brakuje, po drugie­
tr zeba otoczyć taką opieką, na jaką 
zasługują. Są przecież podstawową 
kadrą ruchu. 

- Padły tu słowa o VII Zjeździe 
ZHP. Jakie ma o.n maczenie dla 
harcerzy? 

- Był to jeden z nielicznych, a 
jedyny w ostatnim czasie Zjazd na­
szej organizacji w pelru autentycz­
ny, gdzie bez skrępowania m-6wdo­
no to, co chciano powiedzieć. Mo­
gę to stwierdzić tym peW'lIliej, że 
byłem delegatem Chorągwii na o­
wym forum. Wszystkich uczestni­
ków cha.rakteryzowała troska o 
przyszłość ZHP, chociaż przejawia­
ło się to w rÓŻJnych formach i 
przy użyciu różnych metod. Nie 
obyło się też bez impasu, ale ogól­
nie zwyciężył rozsądek. Na pewno 
rzutowała na to ówczesna sytuacja 
polftyczna w kraju, ale na specyfi­
kę Zjazdu miało też ogromny 
wpływ, to co się .działo w ruchu w 
czasie minionego dziesięciolecia. 
Zjazd przyjął też czteroletni pro­
gram umacniania druźyn i zastQ­
pów w ich niezafał.Slzowanej posta­
ci. Uznał również, że w Ciągu czte­
rech najbliższych lat sześć kwestfi 
będzie dla ruchu najwaźniejszymi: 
a utentyzm kadry, rzecznictwo .. 
sprawach dzieci i mło&.neży, umac­
nianie zastęp6w j drUżyn, I)raC3 z 
kadrą, centralne i.nstrukto.rskie 
szkolnictwo harcerskie. 

- Na VII Zjeidzie wiele dyskuto­
wano o treści prawa harcerskieg.o. 
Dziesiąty punkt kodek$u mów.i, ie 
harcerz chce być silny, sprawny, 
nie pali tytoniu, nie pije alkoholu 
i walczy z narogami. Jak było z pa­
leniem na Zjeździe? 

- Dla mnie sytuacja była bul­
wersująca. Nie tyle, że palono, ale 
dlatego, że palący byli w mwndu­
rach harcerskich, że ceremoniał pa­
lenia odbywał s.ię w... toaletach. Tu 
dotykamy raz jeszcze podstawowej 
5prawy~ autentyzmu instruktorów, 
którzy nie tylko mają uczyć prawa 
i przyrzeczenia harcerskiego, ale 
również ich przestrzegać. Rzeczy­
wistość zaś jest różna. Jest wielu 
stosujących się w pełni do tych za­
sad, ale jest też spora grupa, praw­
dziwa w każdym calu, poza jednym 
wyjątkiem - dziesiątym punktem 
;:>rawa. Co w tej c;";tuacji? Najproś­
ciej byłoby wyk1uczyć tych ludzi 
z organizacji: to jednak równałoby 
'!ię przerwaniu pracy wielu drużyn, 
których członkowie chcą być harce­
~zami Moim zdaniem. dla potrzeb 
jzislejszeJ osłabionej pozycji Związ­
ku trzeba ową grupę kadry zatrzy­
mać w ZHP dać im jeszcze szansę. 
7.arazem absol tf1 ~ e nie pozwolić, 
le by druh palił l"b pił w mundu­
"ze. Przechodząc do fakłów: jest w 
łonie Związlru bardzo ~i1oy trend 
do orz"'s+rzpga'l1 ia pełni autentyzmtL 

Tendencje te charakteryzują przede 
wszystkim t,zw. Kręgi im. Andrzeja 
MałkQWskiego. 

- Zaczynają one przechodziĆ już 
do legendy. Jaki jest cel tego ru­
chu? 

- Nie są legendą, są po prostu 
autentyczni. Trudno mi mówić o 
ich celach, ponieważ. nie jestem 
\>rzedstawicielem tej grupy. To zaś, 
co wldać w postaci ich zewnętrznej 
działaLności, 9Yć może nie jest ich 
celem ostatecznym. A widać przede 
wszystkim przestrzeganie dziesięciu 
punktów prawa... i chyba wszyst­
kich iłIlnych, chociaż może nie do 
końca. Ruch skupia bardzo wielu 
ludzi; Ka-ęg,i im. Małkowskiego 
działają w 36 Chorągwiach, przede 
wszystk.im w wielkich miastach. 
Nie ma icll w północno-wschodniej 
Polsce? 

- To dobrze, czy źle? 
- Gdy referowałem Naczelnikowi 

ZHP &prawę ruchów programowych 
w łnmżyńskiej Chorągwi, na pyta­
me, czy są Kręgi im. Małkowskie­
go, odpow.iedziałem: Niestety, nie 
ma. 

- Ruchy w łonie ZHP powstają 
na zasadzie róimic w celach ideolo­
gicznych. Podobno ostabnio Rada 
Naczelna ZHP zajmowała się pod 
tym kątem Kręgami im. Małkow­
s-kiego. które chciały przywrócić za­
sadę, że harcerz składa przyrzecze­
nie Bogu j Polsce. 

- Nieprawda. Było natomiast tak, 
że bodaj na IV posiedzeniu w tej 
kadencji, Rada Naczelna - w któ­
rej są przedstawkiele Kręgów Nn. 
Małkowskiego oceniła obecną 
sytuację w Związku, w wystąpie­
niu Naczelnika ZHP, reprezentują­
cym stanowisko Prezydium Związku, 
znalazła się ba,rdzo ostra ocena po­
czynań ruchu spod znaku Andrzeja 

wewnątrz organizacji. Obok wymie-: 
nionej naj~ilniej działa "Ruch l 
Przyszłość", grupa powstała blis~o 
Kwatery Głównej ZHP. Interesulą 
ją, zgodnie z nazwą, per~p~ktywy 
harcerstwa, a punktem wyJSC18 sta­
rań o leps.ze jutro jest ich żywa 
pam.i~ć o niedawnej przeszło~ 
gdy spychano nas na nowy koniec 
szeregu animatorów życia młodzie­
ży. Priorytet dano ZSMP w ramach 
federacji organizacji młodzieżowych, 
a nam z1i.kwidowano czasopismo 
"HorYZO'Illty" i przyłącwno do Mło­
dzieżowej Agencji Wydawniczej. W 
efekcie zapomnieliśmy, że ZHP U­
czy nie 35 lat, ale 70. I trzeba było 
dopiero takich grup jak Kręg.ł im. 
Małkowskiego, żeby pamięć o tym 
przywrócić. Za to musimy im być 
wdzięczni. 

- Jak S'ię ma do tych zmian w 
ZHP sytuacja w łomżyńskiej Cho­
rągwi? 

- Najlepiej odpowiedzieliby na 
to pytanie nasi szeregowi harcerze. 
Ogólnie, sytuacji nie da si~ ocenić 
jedcostronnie. Jest i łatwiejsza i 
tru<ł'mejsza chociażby z racji 
zmian w oświacie. Pięciodniowy ty­
dzień pracy na uczycieli, spośród· 
których 99 procent stanowi kadrę 
instruktorską jest dla nas na nie­
korzyść. Z braku na uczycieli ci, 
którzy uczą np. na wsiach mają 
Ślrednio 35 godzin lekcyjnych ty­
godniowo, zatem dziennie - 7 lek­
cji. Uczniowie także. Dochodzi 
sprawa dowożenia do szkoły. W tej 
sytuacji trudno mówić o pracy har­
cerskiej na wsi. Zostają wolne so­
boty, w które nie zaws.ze można 
korzystać z pomieszczeń szkolnych. 
Co więc robić na wsi? Za wszelką 
cenę doprowadziĆ do autentyczności 
ruchu, stawiając w pierwszej mie­
rze na zastępy Nieobozowej Akcji -r. 

Ma!kowskiego. Dotyczyła przede 
wszystkim podważania przez nich 
pra wa harcerskiego. VII Zjazd ZHP 
pczyjąl jedno prawo 1 jedno przy­
rzeczen·ie. w takilll kształcie, w 'ja. 
kim zo-s.ta.lo demokratycznie zaak­
ceptowane przez większość delega­
tów. Podkireślam, nie jednogłośnie, 
ale pIZtn większość. Ty.mczasem 
niektóre Kręgi im. Małk:owskiego 
do tej pory deklarują obstawanie 
przy swoich wnioskach, co do treści 
prawa. Nie chodzi tu jednak o 
przywrócenie przyrzeczenia Bogu, 
gdyż Kręgł te zdają sobie sprawę, 
że zamknęłyby uczestnictwo w ru­
chu dla wielu lud·zi o ateistycznym 
światopoglądzie. Iozje natomia&t o 
wyrzucenie słowa "socjalizm" i to 
jest po prostu smutne, bo u nas 
socjalizm utożsamia się z sytuacją 
w kraja, a nie z ideologią socjaliz­
mu. Na wspomnia"1ym tu ~siedze­
niu początkowo Rada Naczelna sta­
wiała wniosek o WYKluczeniu Krę­
gów im. Małk()wskiego z ZHP. Je­
żeli nie- będą prze~trzegać całego 
prawa harcerskiego, jednak zdecy­
dowana większość człon ków Rady 
była za dalszymi rozmowami. by nie 
rozbijać już i tak rozbitej organi­
zacji. 

- Chodzi o rozbicie czy o różno­
rodność.? 

- Sytuacja ZHP jest odbiciem o­
gólnej sytuacji w kraju. Był,)by na­
wet dmwne, gdyby rzecz Mi ,la się 
inaczej. W tym koote~~c!e trzeba 
widzieć powstawpoie jeszcze przęd 
VII Zjazdem ruchów ptf)~T' m JW 'ch 

Letniej. Otwarty wstaje problem, 
jak przenieść te poczynania na ak­
tywność śródfroczną. Wydaje mi się, 
że trzeba zacząć od zastt;pów i dru­
i,yn środ<>wiskowych, z zachowa­
niem pracy ogniw sZ'komych, jeśli 
dana szkoła fadttycznie stwarza wa­
runki do ooałania. W mieście sy­
tuacja je9t analogiczna. Drugie. za­
danie, o czym mówiłem, to przygo­
towanie kadry. Dodam tylko, że bę­
dziemy aktywizować drużynowych, 
będących poza Związkiem. Szkoła 
w Danówku p<)wi-nna tM'oblem w 
dużym stopniu rozwiązać, chociaż 
mimo jej pa-acy nonstop trzeba bę­
dzie i tak kształceniem kadry czę­
ściowo obciążyć wią.ksze miasta w 
województwie. Włączyliśmy się w 
obchody 70-lecia ZHP. Ich uwień­
czeniem będzie dla nas nadanie 
imienia Chorągwi i wręczenie jej 
sztanda.ru w przyszłym roku. O­
becnie jesteśmy na etapie zdobywa­
nia prawa do noszenia imienia, 
czemu służy uw. Kampania "Boha­
ter'·. Będzie to imię Samod~ielnej 
Grupy Operacyjnej "Narew". Mam 
pewne zastrzeżenia do tego miana, 
które zrodziły się niedawno. Byłbym 
za tym, żeby imię odnosiło się do 
ludzi, a n,ie do jednog.tk~ organiza­
cyjnej . . Chociaż Rada Chorągwi za­
twierdziła taką propozycję nazwy, 

I trzeba będzie przedyskutować, cz:y 
ni.e powinna to być Chorągiew 

I· imienia Bohaterów Samodzielnej 
Grupy Operacyjnej "Narew". 

- Jesteśmy w tej chwili jedną 
z trzech Cho-rągwi w kraju które 

-
są bezimienne. Dlaczego starania o 
nazwę trwały tak długo? 

- Gdy przejmowałem komendan­
turę w 1977 roku, sta.Tania już trwa. 
ły. Jesienią tegoż roku w plebiscy_ 
cie na nazwę, kadra, harcerze i zu~ 
chy opowiedzieli się za "Samodziel­
ną Grupą Operacyjną »Narew«". 
Wiosną 78 roku zwróciliśmy się do 
Kwatery Głównej ZHP, by imię za~ 
twtierdziła. Pawłem krótko.: wtedy, 
byłO to po prostu niemożliwe. 
Główny Zarząd Polityczny Wojska 
Polskiego stwierdził, że jest to 
imię... nie nadające się. Sami de­
cyzji podjąć nie mogliśmy. SZ'Uka~ 
lfśmy w.ięc linnego imienia przez 
dwa lata. l nie znale'tliśmy. A 
dzisiaj wiem, że dobrze było z tym 
poczekać. 

- Czym jest bohater dla Cho­
rągwi? 

- Wiele szczep6w, drużyn i kilka 
hufców ma imiona bohaterów jed­
nostek wchodzących w skład G:rupy 
,;Narew". AnalogiclJIl.ie zatem, do 
nadrzędnośei tego poj~a, przypa­
dałoby o.no w udziale nadrzędnej 
jednostce organizacyjnej harcerstwa. 

- Za'panowała upragniona samo­
dzielność drużyn i ()to spoty.kamy 
siQ z sytuacją, że nie wiedzą one, 
co robić. Skąd· ten problem? 

- Gdy jest przegięcie w jedną 
stron~ i od ram - bez łagodnego 
przejścia - w drugą, są ta,kde skut­
Id. VII Zjazd - wolą delega tów 
przyjął uchwałę, że <kużyny powin­
ny same decydmvae o celach i me­
todach swej pracy. Jedyną dyrek­
tywą programową jest Alert naczel­
nika ZHP, a dla naszej Chorągwi 
dodatkowo - Kampania "Bohater", 
na co zgodziła się Rada Chorągwi. 
P.raktycznie jest zaś tak, że druży­
ny nie są przygotowane do samo­
dzieLności. P'I'zyczY'ny: za słaba 

ry zie 
kadra, za małe wsparcie metodycz­
ne. 

W ciągu roku nie pokonamy tych 
przeszkód. Opieranie się na kadrze 
rekrutowanej spośród nauczycieli 
n1e s.prawdza się przy obecnym sy­
stemie ich kształcenia. Nie wycho­
wani na pedagogów. A iluż jest w 
ogóle bez kwalifikacji? 

- Ka,mpania "Bohater" jest lo­
kalnym uc:oczeniem 70-lecia ZHP. 
Czy to znaczy, że łomżyńsk.ie har­
cerstwo ma tyle lat? 

- Nie odpowiem na to pytanie. 
W ramach' obchodów wspomnianej 
rocznicy :podejmiemy się dopiero 
ustalenia daty narodzin ruchu w 
łomżyńskiem. Wiemy na pewno, że 
harcerze działali tu już w 1915 ro­
ku, ale być może i wcześniej. 

- Jak czuje się ktoś, kto nie 
w.ie, ile ma lat? 

- My wiemy. Siedem~ię,siąt. 
A Chorągiew liczy ich sześć. 

- W Łomży istniał Dom Harce­
rza. Dlaczego nie ma teraz? 

- Nie potrafię odpowiedzieć. 
Tym prGblemem powinna zająć się 
Rada Hufca na najbliższym posie­
dzeniu. 

- Zadaniem ZHP je$t rzecznic­
two w sprawach d2lieei i mbłzie­
ty. Co zrobitno w województwie w 
tej mierze? 

- Niewiele. Poruszaliśmy te spra­
wy wszędzie, gd'Zie tylko można. 
Bez sku.tku. Co w najbli.ższ~j ponysz­
łościT Cb.yba dojdzie do budowy 
Dom'll Harcerza łl:I Osiedlu "Po­
łudnie" w Łomży. Położymy tet na­
cisk, by drużyny s*olne dbały w 
szkołach o kulturalne spraW1' mło­
dzieży. 

- Co robi w WOjewództwie Ruch 
Przyjaciół Harcerstwa? 

- Aktualnie nie działa. Gdy w 
kraju zaczęły się posierpniowe 
zmiany samorzutnie zaprzepaścił 
działalność. Trzeba go od poezątku 
reaktywować. 

- Jakie jest najskrytsze marze­
nie Komendy? 
. - Byśmy wszyscy byli auten­
tycznymi harcerzami. 

- Co jeszcze - szczególnie waż­
nego - chciałby d·ruh Komendant 
powiedzieć tu zebranym? 

- W obecnej, tragicznej, sytuacji 
kraju słyszy się głosy, te ludzie 
muszą jednoznacznie określić się, 
po której stronie barykady. :rakle 
nawoływanie nie doprowadzi do ni­
czego dobrego. Myślę, że my harce­
rze zamiast stawać po obu stronach 
barykady powinniśmy siąść na niej 
okrakiem. r dążyć do jej zniszcze­
nia. 

N otował: JULIUSZ SWIREDO 
Fot. GABOR LORINCZY 
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Mam dwie córeczki. Zyde moje 

toczy sir: naprzód. Wychowuję no­
we społeczeństwo ideologicznie o­
raz 'sam kształcę się w tym kierun­
ku. Oboje jesteśmy młodzi, 19niemy 
do siebie, jak przysłowiowe muchy 
do le,pu. Kochamy się. A pod wzglę­
dem seksualnym jestem głupi jak 
but. Z żonł\ pod tym względem jest 
podobnie. Ale też nie chcemy mieć 
co roku proroka Zwróciłem się do 
lekarza. Ten tylko uśmiechnął się, 
pokiwał głową i nic nie powiedział. 
Namówiłem żonę, by zapytała, co i 
jak. Też nic nie wskórała. Książek 
na ten temat nie można było kupiĆ. 
Jeżeli ktoś miał, to chował jak naj­
dalej, by nikt się nie dowiedział, bo 
siedziało się za samo posiadanie ta­
kiej książki. Zaliczona była do por­
nografii. 

Dochodzi u nas na tym tle do kon­
fliktu. Zona pragnie mnie, a ja żo­
ny, ale boimy się zbliżenia. Z tego 
wszystkiego pokł6ciliśmy się. Ona 
mówi: - Ty tylko my!lisz, jak so­
bie dobrze zrobić, a nie myślisz o 
tym, że ja zajdę w ciąię. - Ja to 
sa1Jl() jej zarzucam. Przez pewien 
ezas spaliśmy osobno. Rano wsta­
wałem naburmuswny, żona y6wniei:. 

Poszedłem do teścia, by, jak chłop 
chło,pu, powiedział, co i jak. Te~ na 
mnie popatrzył: - Tak z niczym nie 
przychodzisz na naukę! 

Wypiliśmy po jednym głębszym 
(całe p6ł litra wódy) i dowiedziałem 
się, że najlepszym lekarstwem na 
m6j b61 jest znalezienie sobie k.o­
chanki. Teściowa, jak to usłyszała, 
zaraz wyrypała mu w oczy przy 
mnie: - Jak przed wojną: praca za­
wiadowcy. potem dobrobyt. Zawia­
dow~a musi mieć służą<:ą, więc jest 
służąca. Zawiadowea musi mieć kc­
chankę, bo .oszczędza żon~ Z kochan­
ką dziecko i zapłata je<inorazQwa, 4 
tysiące złotych. Taki miałam przy 
tobie dobrobyt! Potem bezrobocie, 
boś zadał się nIe wiadomo z kim. 
DzisIaj mówisz, te z komunistami, 
bo ustr6j ci odpowiada. A w rzeczy­
wistości wylali cię z ,pra-cy. Nader­
piałam się biedy i tyle. Rodziłam co 
rok. Potem grzebałam te maleństwa. 
Czworo mi zostało przy życiu - roz­
płakała się na całego. - Teraz me­
go zięcia namawiasz. Lepiej zaradi 
Ed.kowi, jak ma postępować. Ty, 
wielki uczony i urzędnik, a na du­
pie nawet nie znasz się. Chłop ma 
rację, że prosi w tych sprawach po­
mocy. To nie sztuka rodzić dzieci i 
nie dać im i żonie dobrego utrzyma­
nia! 

Teść na to, że szkoły stoją dla 
dzieCi otworem, żłobki, przedszko­
la na około. Tylko rodzi ć, a państwo 
się zaopiekuje. 

- Skąd państwo weźmie, jak nic 
samo nie ma? Może państwo pomóc 
pojedynczym osobom. Gdy cała Pol­
ska zacznie tak rodzić, ja'k ty pro­
ponujesz, to skąd miejsca weźmie. 

Pachniało to groźnym kosmopoli­
tyzmem. Nie mogłem wda wać się 
w dyskusję na ten temat. Sciany 
mają uszy. Wyszed1em z domu teś­
ci6w. Nic dalej nie rozumiałem j nie 
dow:edziałem się. Wyjeżdżałem więc 
częściej w teren. Chociaż mnie stra­
sznie ciągnęło d~ domu, zostawałem 
na miejscu i nocowałem po chału­
pach we wsi. Przyjeżdżałem do do­
mu bardzo spragniony żony. Odma­
wiałem sobie jak ten Jan Bosko. Tak 
praktykowałem, błądząc w tych 
sprawach intymnych. Potem dowie­
działem się wszystkiego od jednej 
akuszerki. 

R~dz1na nadal (:zęsto-gęsto przy­
gadywała nam, że wychowuję ideo­
logieznie naród, a ludzi nild; nie 
przekDna takim gadaniem, bo tu 
czynów trzeba. Czyny były. Trzeba 
wiedzi~, w jakim mieście żyliśmy. 
Front je bar<lzo wystrzępił. Odgru­
zowywanie i puste place po budyn­
kach budziły nie,pok6j ludzi. T-eraz 
nas nie było stać na ich zabudowa­
nie. Chcieliśmy wygrać z czasem, i 
to koniecznie. Zrobiono czynem spo­
łecznym stadion. Patem naprawiono 
przystań na jeziorze. Zrobiono musz­
lę koncertową. Zagospodarowane 
zwałowiska gruzów. Posadzono klo­
ny, lipy, akcje. Bardzo dużo sami 
mieszkańcy robili, by upiększyć 
miasto w ramach swych możliwości. 
My, młodzi, zawsze na pierwszej !i­
nii by 1iśmy. Pomagali nam starzy 
partyjni aktywiści. 

Dni te zaliczyłbym do najbardziej 
dramatycznych i ważnych dla Pols­
ki: organizowanie podpisów pod 
Sztokholmskim Apelem Pokoju, po-

I 
tern (czy przedtem?) wymiana pie­
niędzy, wreszcie - wykrycie siatki 
szpiegowskiej Robinau (francuskiej). 

W tej ostatniej sprawie więcej chy­
ba było bluffu niż prawdy. Był to 
odwet za ekspulsowanie Polaków z 
FraI?-cji za działalność polityczną i 
s~raJkową. Ale o tym dowiedziałem 
Slę potem. 

v.: szędzie czyhali na nas wrogowie. 
Mwe to bardzo dziwiło że chłopi 
sta~ali. z widłami na drodze, by 
mnIe we dopuścić do zorganizowa­
nia zebrania. żebym nie mógł prze­
kazać prawdy o ZSRR i jego pomo­
cy dla nas. Przy takich zbiorowych 
wystą-pieniach chłopów i ludzi miej­
scowych musiałem stosować r6-żne 
t~~i. Znałem dolę chłopów 1 ich 
~l~zką prac~. Um.iałem ich uspoko­
IĆ. Dobrze, ze takIch wystąpieti nie 
zgłaszałem do UB, gdyż były to ln­
c~denty spowodowane czyjąś obiet­
rucą. Nim przekonałem ehłop6w, 

najadłem się w.cześniej dużo strachu, 
wiele słów wulgarnych wyslucha­
łem. Nawet pokazYwano mi drzewo, 
na kt6rym zawisnę! 

Takie były to ciężkie czasy. Wie­
lokrotnie chciałem od tej roboty u­
eiee. Wolałem pracę przy trakto­
raćh i silniskaeh w PGR-ze nit sta­
łe zgryzoty. Towarzysze z KP ma­
wiali: - Musicie pracować! Innego 
nie widzimy, tylko was. Odwagi, 
w~j zaan.gaf.owania. 

Powracałem jak skruszony zdraj­
ea. Pra<:owałem dalej. Uważałem 
się za zdrajcę, bo głoszę cO innegQ, 
a co innego myślę. Walczyłem eiąg­
le z sobą. Przekonywałem się, że to, 
C() robię, Jest słuszne 1 potr.zelme. 
Nie miałem nawet prawa na sarka­
nie. Musiałem by~ wzorem w domu 
i w otoczeniu. 

Raz przydarzyła mi się taka nie­
przyjemna przygoda. Miałem do­
brego kolegę z Wileńszczyzny. Przy­
jaźniliśmy się. Zaprosił mnie na 
chrzciny, gdzie stawiła si~ jego ro­
dzina i koledzy. Tam, przy alkoholu, 
rozgorzała rozmowa o polityce. Ko­
lega uprzedził, by nie gadano tak 
głośno, bo ja polity.czny pracownik. 
Kilku gości . to rozzło~c1ło. Złapali 
mnie za kołnierz, wyciągnęli zza 
stołu i wyrzucili z gościny. Mnie to 
bardzo rozwścieczyło, bo wypiłem 
zaledwie parę kieliszków, a przecież 
przyniosłem litr wódy i zagrychę, do 
tego upominki dla dziecka i jego 
matki. Wyrzucili mnie jak śmieć, jak 
zarazę. Rozpędziłem się i głową wy-

sadziłem drzwi. Wpadłem pokrwa­
wiony Zabrałem się do samosądu. 
Nawtykałem wszystkim, że popa­
miętali Pojedynczo wyzywałem 
wszys-tkkh do walki. - Zbiorowo 
mnie chdeliście ukarać. To ja was 
jak sz-czury z nor, poWYCiągam! -
I w mordę go. Tak si~ rozsierdzi­
łem za swój ból i krzywdę, %a oplu­
wame mej pracy, za dobro, z którego 
oni korzystają, za wszystko, że bi­
łem ludzi w mieszkaniu. Memu ko­
ledze dwa przednie zęby wybiłem. 
Inni widząc, że dostałem furii, zwia­
li. 

Przybiegli milicjanci. Parę kop­
niaków mnie ocuciło. Znalazłem się 
w areszcie, gdzie przespałem noc. 
Rano kierownik komisaria tu powie­
dział: - Eeh, to wyście taki poli­
tyczny pracownik? Tak rozrabiat! 
Gospodarzowi, który wał! zaprosił. 

zęby wybijać! I było o co? 

- Było - odparłem. 

- A czy wy pamiętacie, o co po-
azło? 

- rPamiętam. 

Chciał pisać protokół, ale prOGł1em, 
łeby tego nie robił, bo to wszystlt() 
TOcb:ina. My się przeprosimy i bę­
dzie zgoda. Nie powiedziałem, o eo 
tam głównie poszło, bo gdyby UB 
w tym czasie dostało taki meldunek, 
byłbym przykładem na całe woje­
wództwo, a może 1 kraj, że wrogo­
wie PRL-u ~iuaj~ aktywistów w 
różne rodzinne uroczystości, potem 
spijają i bij-. Komendant, fajny 
chłop, znał mnie, bo byłem w ORMO, 
i dał temu wszystkiemu spok6,. 

--. . 

......... .. 

.. 

Nie złożyłem meldunku. Mogłem 
przecież uniknąć bójki, a sam się do 
niej ,przyczyniłem. Była to dla mnie 
wielka nauczka. Jeżeli chcesz ko­
goś wychowywać, sam najpierw się 
wychowaj i zachowaj umiar we 
wszystkim. Byłem jeden polityez­
ny, znany. jak ksiądz wśród ~a­
lian. Na moje postępowanie patrzy­
ło całe miasto. Na zebraniu par-tyj­
nym przyznałem się do rou6by po 
pijanemu I za co dostałem upomnie­
nie. Miałem sumienie czyste. Powo­
dów nie podałem. Byłem podpity i 
przeholowałem. Orcanizaeja przyję­
ła moją skruchę, nie dochodząc 
przyezyn awantury. Przeciei; każde­
mu to się może zdarzyć! Przez dłuż­
szy czas chooziłem ~ obolałymi ,ą­
drami i z guzami na głowie. 

Potem przeżyłem kampanię wy­
borczą, za kt6rą otrzymałem książ-
kę pod,pisaną przez Bolesława Bie­
ruta - .. Front Narodowy". Cieszy­
łem się za to uznanie. Tak więc mia­
łem swe suk<:esy i swe upadki. 

Brat poszedł na Politechnikę 
Gdańską. Za to ja, żeby było wszy­
stkim dobrze, pracowałem, zapomi­
nając, że tak samo mam szansę się 
uczyĆ, jak inni. Nie mogłem zdra­
dzić swej pracy. Stał przede mną 
obowiązek i miałem sumienie par­
tyjne. Nie mogłem zostawjć towa­
rzyszy i państwa w potrzebie. Mało 
zarabiałem, ale n:e pieniądze są wa­
żne. Ważne, by dzisiaj zasiać! Kie­
dyś przyjdz.e plony zbierać. Takie 
miałem przekoaanie. 

/ 

Wybiegałem d h'ko naprzód my­
ślarn., planując co pozostało d0 zro­
biema. A dni mij;'tły p !ęk .le nieLa­
pomniane młode l;; ta , lata służby 

społecznej. 

Kiedyś przyjf>chałem z terenu mo­
cno zmęczony. Spać mi Się chc.ało . 
słaniałem się na noga ch. PrzybIegł 
milicjant - n'!pad rabunkowy na 
bank. B :orę broń j pędzę po drodze 
do kolegi. Pepe :.:.e na ramleniach 
gotowe do strzału. Pędz my Noc 
ciemna choć oko wykol Tylko .,łv­
chać str~ły. Nim dobiegłem. banda 
rozproszyła się m ędzy domami ; 
kom6rkami, ostrzeliwując się. Jak 
strzelać tam, gdzie ludzie mieszka­
ją? Szkła sypią się z budynk6w 
Jedno kaleczy mi lewą rękę. Czuję 
szczyp i ą-cy b6l 1 tryskanie krwi 
Ciemno. Owijam chustką i goni~ da­
lej. Nic nie zrobaiśmy. Znali teren 
bardzo dobrze. Byli do takich akcji 
przygotowani. My, ORMO - nie. 

W 1953 r. miałem pojechaĆ do By­
towa i objąć tam stanowisko powia­
towego sekretarza TPPR-u. Telefo­
nogram z Koszalina głosił, że prze­
wodniczący powinien wystawiĆ mi 
delegację. Pożegnanie było uroczys­
te. Dzień przedtem, na posiedzeniu 
Zarządu, złoto no mi podziękowanie 
za działalność polityczną i społeczną, 
za to, że nie liczyłem godzin ani 
pieniędzy. 

CzuleII} się zaszczycony awansem. 
Powiedziałem żonie, że ja-dę. a jak 
dostanę mieszkanie, to ją ściągnę. 

My. członkowie Partii, musimy iśĆ 
tam, gdzie nakazuje chwila Zabra­
łem delegację i pojechałem do Ko-

szali na, tam bowiem krzyżowały się 
kolejowe drcgi do Bytowa. W Za­
rządzie WojewÓdzkim TPPR-u dłu­
go sekretarz Jaworowski zwlekał z 
wylpłaceniem zaliczki. Ja nie chcia­
łem wyjechać bez pieniędzy, bo 
przciei musiałem coś mieć na utrzy­
manie. Starał się mnie pozbyĆ. Ja 
nie wychodziłem z gmachu. Aż 
'\Keszcie, po długicll targach, dał mi 
ze swojej portmonetki 300 złotych I 

wysze41em. Ledwo przebyłem 20 
kroków do rogu u1icy~ już trze(:h cy­
wilów podeszłe do mnie. 

- Pan Edward Paczkowski vel 
Apanel? 

- Tak - odparłem. 

- Proszę siadać do stojącego sa-
mochodu. Bez sprzeciwu tylko bo 
inaczej siłą weźmiemy. 

- Siądę, ale pod warunkiem, że 
~wieziecie mnie do komendy UB 
w Koszalinie, inaezej nie zależy mi 
na Zyciu. Będę się bronił. 

Urząd czy banda? - myślałem. I 
rzeczywiście podjechali pod Ur-zad 
Bezpieczeństwa. - No, widzi towo.­
rzysz, jesteśmy już na miejscu. W 
gmachu już nIe było "towarzysz' 
tylko "ty świnio"1 Kawa na łav. 1 
Czekałem go dzi'-' aT"1i na korytar7u 
łudziłem się. że wyjaśnią tę sprawę 
że to jaki"ś - ~ ? l"n f'" i f' A ~ 
domu czekała h""'a. pewna, że Jelj­
tern w Byto\ovie i j~ sp~owadzę do 
siebie 
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Sobota zaczęła się w stacji benzy­
noweJ nr 101 w Łomży normalnie. 
Rano czekame na dostawę benzyny, 
później - zwykła, codzienna krzą­
tanina, może tylko bardziej nerwo­
wa. Wiadomo: ludzie chcą odpocząć 
po t.ygodniu pracy, a wyczekf~anie 
w kolejce wyzwala w nich, nie wie­
dzieć skąd, nadmiar energiL lm bliżej 
końca pracy, tym atmosfera robi się 
bardZiej gorąca. Jej temperaturę 
podnoszą jeszcze podjeżdżające pod 
prąd te k "ówki i inne uprzywilejowa­
ne pojazdy. 
Zbliża się godzina 18.00 - pora 

zamknięcia stacji. Wśród stojących 
w kolejce rozlegają się prośby: 
Sprzeda wajcie jeszcze trochę, nie bę­
dziemy mieli jak wrócić do domu! 
Zwykła zasada, ż-e Po godzinie o­

siemnastej tankują tylko pojazdy 
stoją.ce na placu przed stacją, pod 
naporem coraz bardziej zdenerwo­
wanych, rozgoryczonych ludzi - zo­
staje błyskawicznie złamana. Pra­
cownicy stacH, Aleksander Chojnow­
ski i Adam Celiński z trudem panu­
ją nad sytuacją. W końcu jednak, 
grubo po normalnych godZinach pra­
cy, decydują się na jej zamknięcie. 

Ludzie oponują, przeszkadzają: z cier­
pliwie czekających w kolejce kllen­
tów zamieniają się w agresywny 
tłum. Sypią się wyzwiska: - Po co 
tu, skurwysyny, jesteście, skoro nie 
chcecie sprzeda wać benzyny? 
Obsłudze stacji nie pozostaje nic 

innego, jak tylko. prosiĆ o pomoc mi­
lkję. Jej przybycie rozładowało sy­
tuację, grożącą zdemolowaniem 
stacji, i pozwoliło panom z obsługi 
zakończyć prac~. 

Personel staCji w takich sytuacjach 
traci pod.wójnie. Praca, w porówna­
niu z o.kresem przedkryzysowym, 
stała się nie tylko nerwowa, ale tak­
że mniej płatna. Ostatnie ogranicze­
nia jednorazowej sprzedaży benzyny 
(do samochodów o pojemności do 900 
centymetrów sześciennych - 10 lit­
rów, powyżej 900 - 20 litrów) wy­
dłużyły kolejki i spowodowały, jeśli 
l iczyć ilość obsługiwanych samocho­
dów, pozorny wzrost sprzedaży. Ale 
tak naprawdę - sprawiły jedynie 
więcej zamieszania, bowiem poszły 
za nimi cięcia w dostawach, więc ten 
ciągły tłok na stacjach jest efektem 
podjeżdżania tych samych osób, któ­
re szybko wyjeżdżają s kromnie daw­
kowa~ przydział. Obsługujący mają 
bez przerwy pełne ręce roboty z sa­
mym tankowaniem, a na dodatek 
muszą się bronić przed agresją 
klientów. K ierowcy nie rozumieją 
tzw ... zaleceń odgórnych, i albo pró­
bują dodatkowe litry wymusić, albo 
wyłudziĆ Wymyślają coraz to nowe 
powody, dla których powuini otrzy­
mać benzynę. 
Stanisława Rogowskiego, szefa 

zmiany w stacji przy uliey Wiejskiej, 
zawsze dziwi wzrastająca, im bliżej 
godziny zamknięcia, ilość pogrzebów, 
nagłych wypadków, ciężkich chorób 
w domach klientów. Niejeden z ku­
pującyeh uśmiercił już prawie całą 
bliższą i dalszą rodzinę, aby tylko. 
wykupić kilkanaście litrów benzyny 
Chwytają się także innych sposa-

bów. Kiedyś zginął klucz od drzwi 
budYBku stacji, ten "sprytny" pod­
stęp miał zmusić obsługę do dłuższe­
go sprzedawania benzyny. Trzeba 
było następnego dnia wymien:ć za­
mek. 

Kryzys paliwowy spowodował zna­
czny wzrost ilości samochodów upo­
ważnionych do zakupu benzyny po­
za kolejką. RozumIem: karetki pogo­
towia, weterynaryjne. energetyczne, 
samochody dostawcze; mseminaw­
rzy, lekarze weterynarii. Ale jest 
także wykaz rolników indywidual­
nych, którym przysługuje tankowa­
nie poza kolejnością! Ostatnio wzro­
sła także liczba zezwoleń na zakup 
poza kolejnością, wydawanych przez 
Urząd Wojewód4ki i Urząd Miasta 
w Łomży. Praktyczhie biorąc, w tej 
ch wili z trudem zapewne znalazłoby 
się parę przedsiębi'Orstw w mieście, 
które nie korzystają z tych upraw­
nień, nie mówiąc o osobach piastu­
jących tzw. stanowiska. Tych ostat­
nich można by jeszcze zrozumieć: a 
nuż się spóźnią i zastaną swoje mlej­
sce za ciepłym biurkiem zajęte przez 
kogo innego? A co z pozostałymi? 

Sytuacja z każdym dniem staje się 
trudniejsza; kolejki rosną, dostawy 
maleją. Kierowcy poz-bawieni przy­
wilejów decydują się na zostawianie 
samochodów pod stacją, czekanie no­
cami. Dlatego drażni ich ciągłe pod­
jeżdżanie taksówek, które, decyzją 
wojewody, mogą pobierać Qenzynę 
nie tylko poza kolejno~cią, ale i z re­
zerwy. Decyzja ta dotyczy także, zna­
cznie trudniej dzisiaj dostępnego ole­
ju. Taksówkarze nie w pełni wyko­
rzystują przyznany im, dwulitro­
wy, limit miesięczny. Nic więc dziw­
nego, że na moje pytanie w stacji, 
czy dostanę olej Selektol Specjal (w 
cenie 105 złotych za jeden litr), jeden 
z pracowników poradził mi, abym 
spróbował kupić go od taksówkarzy. 
- Oczywiście, po pięćset złotych, ale 
przynajmniej istnieje taka szansa ... 

Nie jest także do końca rozwiąza­
na organiza-cyjnie sprawa zakupu 
przez taksówkarzy benzyny - wia­
domo tylko, że mają oni pierwszeń­
stwo i mogą korzystać z puli rezer­
wowej. Wprowadza to zdenerwowa­
nie wśród kierowców, czekających w 
tasiemcowych kolejkaoeh. A może 
warto by, wzorem niektórych miast 
na Śląsku, mających tyLko jedną 
stację benzynową, wprowadzić stałe 
godziny zaopatrywania taksówkarzy? 
Na przykład między 10.00 a 12.00. 
l.atwiej będzie wówczas prowadzić 
rejestr częstotliwości ich podjeżdża­
nia i wyeliminować lichwiarską 
praktykę odstępowania paliwa róż­
nym nieszczęśnikom po 50 zŁotych za 
litr. . 

Kryzys benzynowy spowodował 
powstanie nowej odmiany chomików 
- 'b enzyniarzy . Gromadzą paliwo 
gdzie się da: ~akopują w beczkach, 
przechowują w piwnicach. A tym­
czasem straż nie ma na czym jeź­
dzić do pożarów! Nie wiadomo też, 
czy nawet przy pełnych bakach do 
gaszenia by się zbytnio spieszyła 
- z obawy przed wybuchem, ukry­
tych w zabudowaniach prywatnych, 

ny d olejów, ale - jeżdżą. Jeśli na­
wet nastąpiło pewne ograniczenie ru­
chu pojazdów, to. jest ono trudno do­
strzegalne, a j~ bezpieczeństwo 
(może raczej ni~bezpieczeństwo) wy­
gląda wręcz zastraszająco. Dla przy­
kładu: liczba śmiertelnych ofiar wy­
padków wzro.sła o ponad 1/3, zaś ran­
nych i samych wypadków - o 1/4. 
Podobnie rzecz się ma z pijakami na 
drogach, choć pół litra na gło.wę mie­
s.ięcznie, to dawka dziecinna. Skąd 
tedy bierze się rosnąca stale rzesza 
pijanych? 

A więc mamy pełnię kryzysu pa­
liwowego. N iepoprawni optymiści są­
dzili, iż brak materiałów pędnych 
będzie miał choć jedną pozytywną 
k'Jnsekwencję: spadek natężenia ru­
chu kołowego, a co za tym idzie -
malejące zagrożenie bezp:eczeństwa. 
Ale teoria ta żadnego potwierdzenia 
w praktyce nie znalazła. Bo niby 
wszyscy narzekają. że nie ma benzy-

Jeden z nich, 17-letni młodzian (nie 
mający własnej kartki na "wodę og­
nistą"), po przerastającej jego moż­
liwości dawce gorzaŁki, usiłował na 
drodze w Wygodzie spróbować swych 
sił w starciu z przejeżdżającym fia­
cikiem. Próba sił wykazała bez­
względną przewagę małego saJlli)cho­
du nad dużym gierojem, który wy_o 
lądował w opłakanym . stanie na 
szpjtalnym łóżku. Jedyną korzyś.cią 
z owego zdarzenia jes1 Chyba popra­
wa opinii o wytrzymałości ąlalucha. 

składów benzynowych. Ludz.ie głośno 
mówią o nowym cudzie: oto przy 
t a k i c h zapasach nie było jesz.cze 
"fajerwerków", a wystarczyłoby do 
nieJednego bloku czy domku jedno­
rodzinnego przytknąć zapałkę! 
Sytuację panującą w stacji nr 101 

przedstawia Adam Celiński: - Jeśli 
człowiek w jednym sklepie nie do­
stanie chleba. to trochę po klnie i po­
czeka na dostawę albo pójdzie do 
drugiego. Od nas nie ma gdzie pójść, 
więc ząraz słyszymy: "Po cholerę tu 
stoide, zamiast sprzedawać benzy­
nę!" 

W stacji nr 26 w Piątnicy jest po­
dobnie - jednak z małymi wyjątka­
mi, ponieważ to jedyna stacja w wo­
jewództwie pracująca całą dobę, o­
prócz tego tylko ona zaopatruje rol­
ników z okolic Łomży wolej napę­
dowy. 

I właśnie z olejem napędowym 
wiąże się najwięcej kłopotów. Co­
dziennym widokiem stał się długi 
sznur traktorów, ciągnących przycze­
py załadowane beczkami na paliwo. 
Wiadomo. rolnik bardzo ceni czas, 
czekanie więc doprowadza go do 
przysłowiowej szewskiej pasji. 
Wprowadzenie ograniczenia (zamiast 
200 - tylko 100 litrów oleju napędo­
wego na dwa tygodnie!) wyzwoliło 
długo tłumiony gniew. Niewiele bra­
kowało, a któregoś dnia personel zo­
stałby pobity, zaś stacja - zdemo­
lowana. Jakoś w końcu udało się za­
pobiec meszczęściu, ale rorozielnic-

DOKOŃCZENIE ZE STR. 3 

na gruncie do niej należącym. Pró­
bowaliśmy objaśnić wieśniakowi, że 
nie chodzi nam o zyski materialne, 
lecz o zabytki starożytności, które 
nie mogą mieć dla nich żadnej war­
tości. Chłopi odpowiedzieli nam dość 
logicznie, że nie są tak oświeceni, 
aby mogli wiedzieć, co dla kogo jaką 
wartość mieć może, ale to wiedzą, że 
po przedmioty bez wartości nikt by 
tak daleko nie jechał i przez takie 
moczary nie brodził. "Wiadomo 
odezwał się także jeden z włościan 
- że krzemień do zapalania prochu 
służyć· może, a teraz ludzie ze wszy­
stkiego umieją robić dziwne rze­
czy"'. Z naładowanymi kieszeniami, 
a pomimo to z nosami bardzo dlu-

Inny pijaczek usiłował podstawić 
nogę samochodowi, którego kierow­
ca najwidoozniej nie· znał się na żar .. 
ta<:h, bo wprawd.zie nacisnął hamu­
lec, lecz przed wystawioną nogą 
nie mógł zatrzymać. Żartownisiowi 
założono na pęcinę gusto.wny opatru­
nek gipsowy, a ZUS bez opor6w pła­
ci mu zasiłek chorobowy. Noga za­
czyna się zrastae i są pełne szanse 
na opytmistyczny finał - z jednym 
wyjątkiem: kierowca od ezasu wy­
padku, na widok każdego pijaka za­
czyna się jąkać ... 

W stwarzaniu zagrożenia trzeźwi 
bynajmniej nie powstają w tyle za 
pijanymi. Na fali modnych ostatnio 
protestów z powodu i bez powodu 
czy okupacji sklep6w - biorą oni 
coraz częściej i bez żenady w posia­
danie nie tylko cały chodnik. ale 
t,akże jezdnię. Przywiezienie towaru 
do sklepu obuwniczego na ul Gieł­
czyńskiej dało tłumowi asumpt do 
całkOWitego zatamowania ruchu {ro­
łowego. a frekwencję na jezdni ro­
biły przede wszystkim mamy z ma-

two oleju napędowego nadal nie jest 
uporządkowane i w każdej chwili sy­
tuacja może się powtórzyć. 

Pracownicy stacji, Wojciech Bą­
kowski i Marek Zakrzewski uważa­
ją. że podwyżki cen paliwa nie ma­
ją żadnego wpływu na jego zużycie. 
Zw}k1e, po chwiloWym jak gdyby 
szoku, ludzie kupują takie ilości. jak 
dawniej. Wszelkie ograniczenia także 
niewiele zmieniły sytuację. J ednora­
zow.a dostawa - ok. 12000 litrów -
wystarcza im na 6-7 g-odzin pracy. 
Przez pozostałą część doby trzeba 
więc ooma wiać sprzedaży benzy ny 
coraz większej liczbie kierowców. 
także tym, którzy wracają do do­
mów, odległych nieraz o kilkaset ki­
lometrów. 

Taki jest obraz pracy stacji ben­
zynowych, zaopa trująoeych głównie 
stolicę wojewód~twa. Podobnie jest 
w pozostałych, tyle że mniej zatło­
czonych. Próby usprawnienia sprze­
daży benzyny podjęła się ostatnio te­
lewizja. W sobotnim programte 
(31 X) usłyszeliśmy pięć propozycj i 
wysuniętych przez rząd. Podczas dru­
ku tego num.eru będzie już znana 
wersja przyjęta przez kierowców. 
Mimo to apelujemy, aby ci, którzy 
nie muszą jeździć, odstawili swoje 
samochody i poczekali, aż kłopoty z 
paliwem się skończą; aby nie hołdo­
wali zasadzie: sam nie mam, to i 
drugiemu nie dam. 

ZBJGNTFW ,r. ,.,~r . 
Fot. GABOR LtlRINCZY 

giemi, opuszczaliśmy ciekawą tę 
miejscowość. Chłopi zaś czekali na 
piaskach, sejmikując aż opuścimy 
ich terytorium. W łodzi dopiero za­
częliśmy rozpatrywać i podziwiać 
naszą zdobycz, wśród której zna­
lazło się kilkanaście strzałek o 
kształtach bardzo pięknych i rzad­
kach, a trafiających się częściej tyl­
ko w zachodniej Europie. Wszystko 
to leżało na powierzchni ziemi. W 
głębi piasku nic byśmy już kopiąc 
nie znaleźli, co tem się tłumaczy, że 
z pagórków piaszczystych od czasów 
bardzo dawnych wiatr rozwiewa 
piasek na okoliczne błota i powoli 
uniża ciągle te wzgórki, pozosta­
wiając na miejscu tylko krzemień, 
czerepy gliniane i kości. 
Wybrał: ZENON PIECHOCII'iSKI 

łymi dziećmi, skutecznie odpychane 
od wejŚCia przez krzepką resztę to­
warzystwa. 

Albo znów rolnicy, zagniewani bra­
k iem. oleju napędowego do. ciągni­
ków, odpalili pokazową demonstrac­
ję, przybywając - na szczęście nie­
zbyt licznie - na swy.ch mechanicz­
nych rumakach pod gmach Urzędu 
Wojewódzkiego i blQ.kując dOjazd na 
jego plac. Pikanterii owemu protesto­
wi dodaje fakt, iż na ciągnikach i 
przyczepach aż roiło się od beczek 
na paliwo., a na jednej na1icz<mo ich 
aż sześć, i to o pojemności od 100 do 
200 litrów! I jak tu ma nie być bra­
ków paliwowych, jeś1i każdy chce 
zakupiĆ 1000 albo 1 więcej miarek? 

Kółko się zamyka; coraz trudniej 
i mniej niebezpiecznie poruszać się 
po naszych drogach. Wygląda na to, 
że duża część ludzi zatraciła niemal 
zupełnie umiejętność logiczneg-o r{)­
zumowania., przewidywania oraz li­
czenia. 

DYZ'URNY DROGOWSKAZ 



-

Funkcjonatriusze WydZliału Ruchu 
Drogowego KW MO w Łomży ze­
btrali i ofiarowali 24 tysiące złotych 
na pełny wkład mieslZJkaniowy dla 
MałgoSli Cho}nowskiej, uczennicy 
LO w Go!niądzu. Jej ojciec, poste-

YSko-r a 

run kowy MO w W.i.ź.nie . zmarł na­
gle na początku ubiegłego roku, o­
sierocając czworo dzieci i ciężko 
chorą ŻOOlę. W szeregach milicjd 
przepracował ponad 20 lat. 
Ksdążeczkę mie.sxkaruową Wlfęczył 

Małgosi zastępca komendalTlta MO, 
płk Edward Jaszewski. W zamian 
za to Małgosia przyrzekła ofiarodaw­
com oltrzymywać w szkole same ... 
piąrtki. 

Pracownicy Wydziału Ruchu Dro-

go we go KW MO w ~ży ~apelo­
waB do .innyeh fun.kCJona~1L~szy o 
podejmowanie pooobnych irucJatyw. -.-

GRZEGORZ GWIZDON, uczeń 
klasy siódmej ze Szkoły Podsta wo­
wej nr 3 w Łomży został la urea tern 
Międzynarodowego Konkursu Ma la r­
skiego pod nazwą "Kobiety w na­
rodowyeh strojach". Spośr.6d 350 
tysięcy prac nadesłanych do Mos­
kwy z 75 k ra jów z 5 ko~tynentów, 
wyróżnionych i nagrod~(),nych zo­
stało 2 tysiące. Wśród nIch znalazła 
się też p r aca Grzegorza 

Na uroczyst ym apelu z okazj,i 64 
rocznicy Wielkiego Października dy­
plom hO'l1ouowy, plakietkę pamią t­
kową or az "Miszkę Olimpi jczyka" 
wręczyła w dm ie n iu organizato rów 
Stanisława Bączek, nauczycielka 
Pracowni Dyd.a.ktyczno-Technicz­
nej Kurator ium Oświaty i Wycho ­
wanda. - Jestem zaskoezony tym 
wyrr-67Jnien:iem - m6wi GrzegoirZ. -
W zasadrzie przestałem zajmować się 
już malarstwem, ale teraz chyba 
znów ~ócę do pracowni. 

Tekst i zdj~cia 
GABOR LORINCZY 
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12.11.1981 
CZWARTEK 
PROGRAM I 

1% LISTOPADA 198J R. 

6.00. TTR, RTSS - język polski, sem. 
III. 6.30. B iologia, sem . III . 9.00. Prai!a 
- te~hnika, kI. JI. 11.00. Język polski, 
kI. VII-VIII. 13.00. TTR, RTSS - mate­
m a tyka, sem. l. 14.00. Fizyka, Settl. I. 
14.30. "Jak "'-prowadzać reformę g<lspQ­
darczą?" - sy stem motywa-cyjny . 16 .25. 
P rogram dnia. 16.30. D zien!bik TV. 16.50. 
Czwartek TDC. m.in. "Spadła z obło­
ków" (8) . 17.45. .,Poligon". 18.10. Rolni ­
cze rozmowy 18.20. "Sonda". 18.50. Do­
branoc. 19 .00. ,.Beczka Amont1llado" -
nowela filmowa TVP. 19.30. I>ziennik 
TV. 20 .15. "Przynęta" amerykański 
fil m kryminalny. 21 .35. ..Pegaz". 22.20 
" Opow1eś~i niezwykłe" - .. Wenus z Ine" 
VI rd. J a nusza Majewskiego. 22.45. Dzien­
n i k TV. 
PROGRAM II 

17.45 • .Język r-osyjls1Q (5). 18.15. Progr am 
dnia. 18.20. " Swiat na małym ekranie". 
19.00. Program lokalny. 19.30. Dzi~n.ik 
TV. 20.00. NURT: .. lnno,wacje metody cz­
ne w nauczaniu matematyki". 20 .30. 
NURT: .,WspółoCZesne problemy pedago­
giki pracy". 21.00. NURT: "Cywilizacja 
i kultura współczesna". 21.30. 24 Godzi­
ny. 21.40. W iecz6r Filmowy - filmy Mar­
cela Lozińskiego. 
PIĄTEK 13 LISTOPADA 1981 R. 
PROGRAM I 

6.00. TTR, RTSS - matematYka, sem. 
1. 6.30. F'izyka, sem. I. 9.00. "Srebrne 
sl~ rzydla", kI. TII. 9.55. Geografia, kl. VI. 
U .O!). Wyc il<lWanie Obywatelskie, kI. 
VI1. 13.00. TTR - uprawa rOŚlin, sern. 
Ul. 14.00. Hodowla zwierząt. sem. lU. 
1').40. Redakcja SZkolna zapowiada. 15.55. 
NURT: "Psych<llogiczne J)'l"oble.my zawo­
du nauczyci ela". ~.25. Program dnia. 
16.30. Dziennik TV. 16.50. "Piątek z Pan· 
kra~ym". 17.15 ... Życie na Zteml" (4). 
18.10. Rolnicze rozmowy. 18.20. "Camera­
ta" . 18.50. DobranO<!. 19.00 .• ,N<X! w mieś­
cie" - film ObyczajOwy TVP. 19.30. 
Daennik TV. 20.M. Monitor Rządowy. 
20.30. .,Na drugiej linii !.rontu" (9) 
"Na pad na .sklep jubilerski". 21.55. " Lo­
ż" 44" - p r ogram kaba retowy. 22 .50 
Dziennik TV 
P ROGRAM II 

18.15-23.13. TelewIzja K a towicka na 
a nten ie " D w Ójki". 18.20 . ,Sląsk bez mi· 
tów" - p r og ram pUblicystyczny. 18.35. 
Dll ennik TV. 20.00. "Zamalować i pozło­
c ić" - reportaż filmowy. 20.15. "Sokołow­
ski w Kato wkaeh" - program kabare­
towy. 20.45. "Silnik andrychowski" 
reportaż filmowy. 21.00. Transmisja me· 
czu bokejowego. 21.45. 24 GOdziny. 21.55. 
" Gra Chacrlie Ven tura. 22.25. ..Inny" -
re;Jo r taż filmowy. 22.45. "Teatr Rucbu" 
- program mU'Lyc:z.no-baletowy. 
SOBOTA 14 LISTO;PADA 1981 R. 
PROGRAM I 

6.00. TTR - uprawa roślizn. sem. III. 
7.00. Hodowla zwierząt, .setn. I. 'l.30. Me­
t'hanizacja rolnictwa, sem. l. 9.00. "So­
bótka". 16.25. Prog-ram d·nia. 16.30. Dzien­
nik TV. 16.50. "Radar". 17.05. "W~r6wkl 
z kamerą" - Park Narodowy Yellow­
stone. 17.30. "Gwiaz<iozbiór" - Andrzej 
Łapicki. 18.20. .,Monitor sejmowy". 18.50. 
Dobranoc. 19.00. "Fatalista" - film TVP. 
19.30. Dziennik TV. 20.15. "Bitwa u ujścia 
Rio de la Plata" - angIelski dramat wo­
jenny. 12.15. "BU!~ko l daleko". 22.45. 
Dziennik TV. 23.00. Piosenka 80. 
PROGRAM II 

15.35. STUDIO 2. Magazyn pa-na Ma'JllJla. 
16.10. Kino-Oko. 17.05. .,C<l słychać w 
Polsce!" lt1.05. "Stawka większa nit ty­
cie" (1) - "Wiem, kim jesteś". 19.00. Pro­
gram lokalny. 19.30. Dziennik TV. 20.00. 
"Morze wo'k6ł nas". 20.30. "Flesz" -
magazyn ~eporterÓ'W. 21.00. 30 minut z 
Janem Tomaszewskim. 21.30. "Najśm.iesz­
niejsze gagi" - program rOtU'ywloowy. 
22 .10. "Kogo śmiem kochać" - francu'S'ki 
dramat obyczajowy. 24.00. Dziennlk TV. 
NIEDZIELA 15 LISTOPADA 1511 R. 
PROGRAM I 

6.00. TTR - bodowla zwierząt, sem. I. 
6.30. MechanizaCja rolnictwa, sem. l. 
7.00. TTR, RTSS - "Wiedza naszą szan­
są". 7.20. Alarm przeciw.po1arowy trwa. 
7.30. Nowoczesność w domu l zagrodzie. 
8.00. "Tydzień" - maga2yn rolniezy. 
8.45. Telewizjada. 1.00. Telera'Ilek. 10.25. 
program dnia. 10.30 "Acntena". 11.00. 
Dz1ennik TV. 11.55. M~trzostwa twiata 
w pUce nOj;nej: Polska - Malta. 14.00. 
TelewizY.lny Koncert Życzeń. 14.45. TYL­
KO W NIEDZIELĘ. 14.50. Zapraszamy 
do "Arlek ina" - program dla dzieci. 
15 .20 . Obr -.'ly l historią (1). 15.20. IV 
Triennale tkaniny unikatowej . 15.45. 
Wszystko o reformie. 16 15. Mistrz Kon­
sta nty Maeiejewicz. ' 16 .35. ..Latka" (5) -
.. W id 7ie dło". 17.55 Obra-zy z historia (2). 

18.11.1981 
18.00. Fragmenty spektaklu " Tra-nsatla'll­
~k". 18.25. Obrazy % historią (3). 18.30. 
Spiewa El1bieta Adamiak. 18.50. Obrazy 
z historią (4). 18.55. "Sema for" - repor ­
tat z wytw6rni filmów r ysunkOWYCh. 
19.10. WIi eczo rynka. 19.30. Dziennik TV. 
20.15. lO Wojna trojaflska" - fl1m fran­
cuSko-włoski. 22.00. Sportowa Niedziela . 
22.30. Spiewa grupa "Maanam". 
PROGRAM II 

9 .00 ... Kil"6tkofal<lwcy" - program woj­
skowy. 9 .3<1. STUDIO 2. 9.35. Tygodnik 
DTV. 10.05. "Wsi spokojna" - reporta-': 
filmowy . 10..35. W Statrym Kimie: ,.Pię­
tro wyżej" - polska 'komedia z roku 
1937. 12.00. " Uli<le hi&torJj". 12.30. ~e­
boje tygodnia. 13.3<1. Raport w s:pra'W1i.e 
alkoholiz mu. 14.00. ..Cyrk Smarta" 
film dOkumentalny. 15.00. ,.Nie od razu 
Meksyk zrujnowano" - film dokumen­
talny. 15.30. Tearbr WspomJD'ień - Pan 
Ta1ieusz.: lasięga XII, ,.Kochajmy si~·' . 
16.25. "Nahorny plus l". 1'1.00. Teletur­
nIej. 17.30. Mag~yn sportowy. 18.05. 
"S:tkadatoa litera" (1) - $eI'tal filmowy. 
19.00. Przygody z przyrodą. U.3<I. Dzien­
nik TV. ~.OO. Zesp6ł "Krzak". 20.30. ,.Mi-
ja tydz.teń - o co bogatszy?" :U.OO. Fo­
noteka Wojciecha Manna . 21.39. .Jutro 
pO'rlliedzialek - maglł2:Y'Il informacyjny. 
2Z .00 Filmy W<>jciecha Ha3a: .. pętla" . 
23.45. Dziennik TV. 
PO~EDZlAŁE& _ 

'" le LISTOPADA Ual B. 
PROGRAM I 

13.30. TTR, RTSS - MstO'1"la, sem. In. 
14 . .00. Matematyka, sem. lU. 15.55. N"ORT: 
.. Cywilizacja i kultura wsp6łczesna". 
16.25. P,rogram dnia. 16.30. Dziennik TV. 
- bułgcm-slti film fabularny. 18.%0. "Ska,r­
btee". 18.50. Dobranoc. 19.00. "Mateo 
Falcone" - ~lm TVP. U .30. Dzlennik TV. 
20.15. Teatr Telewiz:jl - - Aleksiej Kazan­
cew: ,.Stary dom" w reż . KrY5tyny 
Meissner. "1.45. Program pUbllcystyczny. 
22.20. Dziennik TV. 22.35. .. Wieczory 
ChopinoW'Slcie" . 
PROGRAM li 

111.15. Program dnia . 18.2~23.00. Redak­
cja Program6w o Krajach Socja~­
nych na antenie .. Dwójki". 
WTOREK 11 LISTOPADA 1981 R. 
PROGRAM I 

6.00. TTR. RTSS - his toria , sem. III . 
6.30. Matematyka, sem. III. 9.00. .Tęzyk 
polski, kl. V . 9.55. ,,~erw<me, żółte, 
zielone", kl. I-III. 12.50. Języ-k polski, 
kl. I-IV lic. 13.30. TTR, RTSS - ma­
tematyka, sem. I. 14.00. Chemia, sem. I. 
14.30 . . ".Jak wprowadzać reformę gospo­
darczą" - ,.Plan w przedsiębiol"S'twie 
a plan centralny". 16.25. Program dnia. 
16.30. Dzllm!nik TV. 16.50. "Michałki" • 
17.20. Polska Kil"onika F iJ.mowa. 17.30. 
Dla młodych widzów: CDN. 18.10. Rol­
ni~ze rozmowy. 18.20. I'll-terstudlo. 1S.50. 
Dobranoc. 19.00. "Aktorka" - f11m TVP. 
19.30. Dzlenmlk TV. 20.15. "N~d2'nli.cy" (1) 
_ ekranizacja powieści V'lktóra Hugo. 
12.20. "Listy o gospodarce". 22.50. Dzien­
nIk TV. 
PROGRAM II 

17.45. Język angielSki dla zaawamo­
wan~h (6). 18.15-22.50. Wieczór Tele­
w'lzjl Łód?!klej na antenie "Dw6jkr'. 
18.20. "Tak jak księtyc" program 
poetycki. 19.00. Program lo'kalny. 19.30. 
Dziennik TV. 20.00. Wqeczór reporter.()w. 
2Q.50. ..L1stO\Padowe nad'Zieje" - progrram 
mu.zyany. 21.45. 24 Godziny. n.55. w.to­
relc: Mel&mana. 
SRODA II LISTOPADA 1111 L 
PROGRAM I 

6 00 TTR, RT5S - matem at}l\ka , tern. 
I. 6.30. Cbemia, sem. I. 9.00. Chell'!ia, kl. 
VII. 9.55. Fizyka, 1d. V.Il. 11.00. &stor-la, 
kl. VII. 13.30. TTR, RTSS - ~zy.k pol­
ski, sem. IłI. 14.00, Biologia, Setn. nI. 
15.55. NURT: "I'nrnowacje met<>dy~e w 
nauczaniu matematyki". 16.25. Program 
dnia. 16.30. Dziencik TV. 16.50. KUlo T~,­
lewizji Najmłodszycb. 17.20. ".Glełd~. 
1'1.40. Piłka n~a: Polska - Hls:z.parnla. 
19.20. Dobranoc. 19.30. Dziennik TV. 20.15. 
"Boe<:acio 'lO": "Praca" - włoska łlO'We­
la filmowa w re!. Luchlano Viscont1e­
go, 21.10. Program publ1cystyC'Z'llY. %1.45. 
stuclio SporŁ 

Mleszk-aoiec Ka,towic, wysłany do 
Łomży W sprawach służbowych mdał 
niezapomnianą pTiLyjemność skorzy­
stać z usług restaUJracji hOttelu "P<>­
lonez", gdzde zamówił na deser bu­
telkę smakowitego łomżyńskiego pi­
wa. WydaIWSilY nań całodZlienną die­
tę (100 zł) przybysz zgłosił się do 
Urzędu Patet-owego z propozyeją 
zmiaaly nazwy lokalu na .,Oficjalna 
melina". P:rzeciwSlkazarua władrL 
mdejskieh mało prawdopodobne.. -.-

W poblf~ W~R w Lomży, tuż 
przed sZY1Ilami PKP, słup ogłoszeniO­
wy o2ll1ajmia: ,'przejście prz~ tocy 
surowo wzbronione!". Swrowo, nie 
surowo, a ludzie i tak prują na 
przełaj, gdyż jest to jedy.na su()to­
wa trasał łącząca dwa odległe osie­
dla. Czy nie nazbyt wygórowaną bę­
<hie propozycja pootawienda tam 
skromniutkiego choćby szlabaruka, 
by ~ększyć stopień bezpieczeń­
stwa przechodzący.ch? Albo przynaj­
mniej położyć na torach kł6dkę. 
Dla lepszego samopoczucia surowo 
~braa1liających. -.-

Gdzie lOKuje się wesołe miastecz­
ko, gdy zahaczy o Łomżę? - Na u­
licy RY'balki. A gdzaie go zabraknie, 
zastępują go d72ielnie ntiejscowe fiT­
my. Ostatni numer popisowy: P r zy­
jeżdża jedna wywrO'tka i wysy,puje 
piach tuż przy poboczu ulicy, przy­
wi'eZli.ony z budowy wojew6dzlciego 
szpitala. Czeka j\W: nań ładowarrka, 
by .wrzucić ten sam piasek na dru­
gi samochód, który w liezie ładunek 
200 metr6w i wysypuje go do dołu 
przy stacji wodociągów. Miejscowi, 
obserwujący popis transportowc6w 
nazywają go "chytrzenie kryzysu". 

f I + Ni: i&Wk'b' 

IMPREZY 
KULTURALNE 

Wojewódzki Dom Kultury wŁomty: 
koncert .Jacka KaCZffiał"skiego, 14 XI. 
godz. 16.00, 18.00 i 20.00; .. Lepiej śmiej 
się, Polaku" - progil"am estrady blało­
noclc:iej, 15 1 16 XI, godz. 16.00, 18.00 l 
20.00. 

-.-
Co robią młooe małżeństwa ma-

mione przez PKO do zaoiągatruia po­
żyo1oi na zagospodarowanie się? -
Bawią się w chowanego z tym, kt6-
ry ukrył się razem ze wszystkimi, 
niezbędnymli do zadłużenia się dru­
cZlkami. A kuku l 

-e-
u,pr2eJroie prosimy o nieprzyno­

szenie ciemnych, bryjastych bryłek. 
Bowiem nawet wyjaśnienie: "A oto 
artystyczny wypiek z mechanicznej 
piekarni GS w Jedwabnem", rue jest 
w stanie zachęcić naszych redakcyj­
nych myszy. Prosimy zachęcić wła­
sne, może wegną. -.-

Stanowisko a.rcheologlicxne założy­
li na G6rce Zawadzkiej entuzjaści 
wszystkiego, co wsp6łczesne. Nie 
~,wiedai się W na chiejach: po spe­
netrowaniu metodą oo'kryw!k<JWą 0-
śmdu metrów kwadratowych terenu. 
na niewielkiej już głębokości odsło­
ndl:i pły-tę żelbetową- j Spolry zw6j 
calkiem dobrego drutu. Pos1Juikiwa­
n-ia dalszych tropów polskiego do­
brobytu trwają. -.-

Nde lada kłopoty mają w tym ro­
ku łomżyńscy tytoniarze: punkty 
skupu przyjmlują mahmę nie~hętnle. 
gdyż nie mieśd się już w magazy­
nach. Odgrażają się więc, że nie da­
dzą się więcej nabrać na jej upra­
wę. Jedy.ruie szef łomżyńskiego sku­
pu Eugeniusz Ka'puśniak jest dobrej 
myśli : - Rok po roku klęski uro­
dzaju być lIl!i.e może! 

-e-
Na skwerku przy Pl Kościuszkd 

w Lamży. zoczyliśmy dwde dorobne 
k,rasule, skubiąee soczystą trawę 
przy kamieniu, upamiętniającym 
sławnego bojownika. Krążący wokół 
ronda samochodziane gubią się w 
domysłach: .zły to czy dobry omen. 
Bo: albo mamy w Łomży tyle kr6w, 
że nie miesz.czą się w zagrodach, al­
bo też tyle nam tyLko żarrłocznym 
zos,tało. Wyjaśniamy: są to tylko 
kandydatki do miana świętych 
kT6w. 

MieJsko-Gmlnuy Dom Kultury 'W Kol­
nie: wlecz6r bajek 1 baśni dla dzieci., 
16.XI. g<lm:. 16.30; ,.Z kart historii na­
szego miasta" - spotkanie z dr Czesła­
wem Brodziekim, autorem monografii 
Kol'Ila, 18 XI, godz. 18.00; wystawa pla­
ka16w fUmu rad2lieekiego. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Zam­
browi e! "Bal seniora", 12 XI; wystawa 
prae plastY'ków-amator6w z Zambrowa, 
czynna w g0d2. 8.00---40.00. 

Gminny Ośrodek Kultury w Bogutach­
Piankach: ~.nauguracja Toku ko. (w pro­
gramie występ zespołu ludowego ze 
wsi Dąbrowa-Łazy), 14 XI, godz 13.00. 

Klub Stowarzyszenla PAX w Łomży, 
ul. Rząd<>wa 8: "Droga do niepodległoś­
ci. Rok 1918" - spO'tkanie z red. Woj­
clechem .Janickim, 13 XI, godz. 18.00; .. Ks. 
kardy.nał WyszyńSki a walka o Kości6ł 
w Polsce" - spotkanie z dr Tytusem ~ 
G6l\Sk im , J.ł XI, godz. 1'7.00; projekcja 
filmu w .. Kinie wspomnień" 17 XI. godz. 
17.00. 

~ROGRAM II 
17.15 . .Język f,rancu-slcl (6). 1'l.45. ,.Z po­

kolenia na pokolenie". 18.15-%3.00. Wie­
czór Telewizji Wrodawsklej. 18.Z0, Po- i 
radnia .. Zaufa'l1ie". 18.40. Klub Senio­
ra. 19.00. Program lokalny. 19.30." Dzien­
nik TV. 20.00. ,,~J'cie w kolejce . 20.05. 

Po grudzie" - program repOTter6w. 

Miejski Dom Kultury - Dom Srodo­
wisk Tw6rczych w Łom2:y: DySku1iyjny 
Klub Filmowy "To Tu" z filmem Fe­
derico Felliniego .. Noce Cabiui" (w saU 
kina "Październik"), 13 XI, godz. 18.00 
(karnety kwartalne do nabyCia przed 
seansem); otwatrcie Klubu-Galenl "Pod 
Arkadami" (w program4e - wystawa l 
program muzyczny), 15 XI. godz. 19.00; 
spot.kanie Klubu MłOdyCh Pisarzy (w 
Klubie-Galerii "Pod Arkadami"), 16 XI, 
godz. 16.00; koncert 'Lespołu r<X!kowo­
bluesowego z Wrocławia ,Easy Rider" 
(w Klubie "Stałe Zajęcie'l), 19 XI, godz. 
17.00 i 20.00 (bilety do nabycia w Klu­
bie, w godz. 9 .0()-21 00) 
Miejsko-~minny Dom Kultury w Gra­

jewie:zaję<-Ia dziecięcego zespołu lalko­
wego l WOk ALnego. 12 t 18 Xl, w godz. 
1::.30- 15.00; pt'ogram dla d zieci (g·ry, za­
b a wy, fil m y), 14 XI, w godz. 9.00-14 .00; 
.. ' ''Czy st e sp':1 tl<al'\ie err' e rytów ! rencis­
Ll\'..' z oka%ji Dnia Sc.nior a, 16 XI . godz. 
17.00; za5f:'cia d?i~ięcego zespołu wokal­
nego \ h ,M'" ne.;o. 17 Xl . w gOdz 12.00-
1500 

KONKURS 
Muzeum Rolnictwa im. Krzysztofa 

Kluka w Cie chanowcu zaprasza wszy­
stkich chętnYCh do udziału w II Ogólno­
polskil l Konkurs~ e Gry na Liga \Vce któ­
ry odbędzie się 20 XlI br., o godz: 11.00 
na terenie MU7ellm. 

21.00. "Tyta nik" - plo.c;<>nki .T '1 n ~ K :1 CZ: 
ma-rka 21.35 24 GOdz·iny . 2.1 
prawd?" - konferencja z cf.l o\ e ~<i e rn 
który obaldł Nixo-na. 22.15. 25 lat Panto­
nimy Wrocławskiej. 22..35. "Życ ie w ko­
lejce" 22 .50 . PiosC"nkl na d{)bra noc 

Zgłoszenia przy jmowane są do 10 XU 
p od a t1 res ln : ""11t7C Uln Rolnictwa, ul. Pa­
łacowa 5, 18-230 Cil"chanowiec 



--
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PRZEDStAWiA DRAMAT 

AOMIt'USTRACY JNV 

'· A ·EL K E 
O 'A HU KI 

SUPRASKI: - Kuliedzy , wszyscy 
na mm e zr obili huzia, a patrzajcie, 
jak jest gdzie indziej. Posłuchajcie 
a by! 

(Włącza magnetof-on) 

PRZEWODNICZĄCY: - Koledzy t 
Na dzisiej szym zebraniu musimy wy­
brać przewodniczącego naszego K-o­
mitetu Wojewódzk iego. 
NADŻGAŁA : - Proponuję na to 

stanowisko kolegę Misia. 

(Brawa, okrzyki) 

WSZYSCY: - Niech żyje kolega 
Miś. Niech żyje! Niech żyje! 
PRZEWODNICZĄCY : - Zaraz, 

chwileczkę, koledzy, teraz tak nie 
m-ożna. Musimy rozpatrzyć wszyst­
kie za i przeciw. Kolego Nadźgała, 
macie jego teczkę personalną. Co z 
pochodzeniem? 
NADŹGAŁA : - Noo, jego ojciec 

miał gospodarstwo rolne, 300 hekta­
rów. cztery fabryki... 
PRZEWODNICZĄCY: - Znako­

micie, mamy więc pochodzenie ro­
botni czo-chło ps k ie. 
KOLEŻANKA BABA: - Owszem, 

owszem, n ie powiem "tak", nie po­
wiem "nien. 
.., 
Latoś zaczęło w Maksymie coś o­

krutnie piszczeć, najmocniej z wie­
czora, po powrocie z pola i codzien­
nym obrządku. Łaził wtedy po wsi i 
wpa trywał się w oświetlone pr osto­
kąty okien, a potem długp wysiady­
wał na przyzbie twarzą do księżyca. 

.,Musi t o nic innego, jak tylko Boża 
wola w nim się obudziła i piszczy" 
- odgadywali ludziska. Bali się , aby 
Maksym w głopotę jaką nie popadł, 

bo tego dobra było we wsi aż nadto. 
,Znalazłby sobie jakąś pannę, dał na 
zapowiedzi i miałby spokó j" - ra­
dzili sąsiedzi. Ba, pewnie że by zna­
lazł, gdyby chłopakÓW we wsi było 
nniej, i to we wszystkim lepszych 
od niego, a panien - jak na lekar­
stwo 

Aż której niedzieli gruchnęła po 
opłotkach wieść, że Maksym się co­
dziennie nad potokiem z Maryną 
.spotyka. Z Maryną? Toż to najwięk-

I sza krasawica i najbogatsza partia 
we wsi! Tak sama z siebie na 
schadzki chodzi? Zauroczona chyba. 
Nic, tylko musiał jej coś zadać. Ale 
jak? Może przez to palenie kudłów 
spod własnej, zawsze. lewej, pachy? 
Moze za sprawą hecnych znaków, 
/Ctóre wymalował węglem na rogach 

Wszędzie tylko na pięcie i na pię­
de, a przec1eż konował cyrulizowa­
ny (czyta j : cyrulik skonowalony) 
zawsze ostrzegał, że t rzeba na pal­
cach, bo to zd"'-owiej i bez hałasu. 
Wprawdzie śpiących dzisia j nie ma 
(najwyżej ten i ów przymyka oko), 
ale poniektórzy wyglądają jak w 
transie, i kto wie, czy konowalskie 
zalecenia nie są dalekowzroczne. 
Wystarczy spojrzeć trzeźwo przez 
pryzmat kartkowe j monopolki na 
całość7 a szczegóły szybko z dna wy­
płyną . Właściwie zawsze w dobie 
chaosu dno dobijało się do głosu. 
Pomyślcie logicznie, dawniej na pal­
cach liczono i było dobrze, a teraz 
wszyscy raptem zaczęli liczyć kal­
kulacyjnie. licho wie na co, i jeszcze 
narzekają na odciski. Mało tego. 
Aktualnie używa się palców do wy-

.tykania, ale nie rozwiązuje to pro­
blemu dywanowego; kończy się -
\V najlepszvrn przypadku - wydłu-

PRZEWODNICZĄCY: - A lata 
wojny? Co? 
NADŹGAŁA: - No, walczył w 

upa .. .ł i jak było zimno - też. 

KOLEŻANKA. BABA: - Owszem, 
nie powiem "tak", nie powiem "nie". 
PRZEWODNICZĄCY: - Czy ko­

lega Miś jest zdrowy? Bo jakby po­
tem coś nie tego, to wiecie, znany 
w kraju kawał, jak udawać serca 
zawal. 

NADŹGAł"A: - Nie, nie, całkiem 
zdr owy. Ale jest jeden problem: z 
wykształceniem. Kolega Misiu, prze­
praszam, Miś skończył tylko sakołę 
powszechną. 

PRZEWODNICZĄCY: - To żaden 
problem. Obecnie szkoła powszech­
na, to szkoła średnia, więc kolega 
Miś ma wykształcenie średnie, czyli 
nie pełne wyższe. 

KOLEŻANKA BABA: - Owszem, 
nie powiem "tak", nie powiem "nie". 

PRZEWODNICZĄCY: - Czy są 
jakieś wnioski, kolego Nadźgała? 

NADŹGAŁA: - Chciałbym gorą­
co poprzeć kandydaturę kolegi Mi­
sia, bo nie ma on jeszcze willi, dw6ch 
samochodów, strzelnicy, prywatnego 
konta w Zurychu, więc ooś mu się 
od życia należy. 

paZEWODNICZĄCY: - W po­
rządku. Teraz pr zeprowadzimy tajne 
i jednomyślne głosowanie. Kto za? 
(wszyscy podnoszą ręce). Proszę za­
wołać kolegę Misia. (wchodzi kolega 
Miś) Kolego, gratuluję! Zostaliście 
powołani na stanowisko przewodni­
czącego Wojew6dzkieg-o K-omitetu 
Ołx:hodów Dnia Hutnika-Kosmonau­
ty. 

LONGIN TOMASZ 

swojej chaty? A może przez zakopa­
nie czarnego kota pod starą wierzbą 
nad strumykiem? Tak czy siak -
bez czarów się nie obeszło, bo Mary­
na już nawet jego próg zaczęła prze~ 
stępować, bezbożnica jedna! No, by-

P6~OIN. PI2,YFfl"~~ł. 
M4l~ hl ~'" 

wało, że widywali ją niektórzy w 
stogu to z jednym, to z drugim, ale 
nikt zbytnio nie sobaczył, bo zada­
wała się z chłopakami na schwał. Co 
innego obmacywać się na sianie z 
Józkiem, a co innego do łóżka tej 
biedoty i mizeroty Maksyma leźć! 

baniem gałek ocznych. Oczywiście, 
przynajmniej ze względów higienicz­
ny~h palce winny być czyste. Nie­
stety, jest już dużo cwaniaków, któ­
rzy sądzą, że brud rąk da się 
zatuszować szybkim wydłubaniem o­
czu tym, co mogliby otworzyć usta. 
Słowem, kusy z kusym zawsze się 

dodrapie (do jątrzącego problemu). 

DODATEK SCISLE JAWNY 

PRACA ZAWODOWA 

Wiedźmy stoją twardo na udepta­
nej ziemi i wyzywają (rzecz jasna, 
nie na pojedynek, ale raczej relak­
sowo, po prostu - wyzywają). Po­
szła nawet fama, że urządziły one 
jakiś nowy postój miotłowego taxi. 
Pogłoska naturalnie została przesa-

Gdy jednak sprawa przeciągnęła 
się już na sześć miesięcy, a Maryna 
niezmiennie każdą noc w chacie 
Maksyma spędzała, ludzie zaczęli 
popatrywać na niego innymi oczami: 
"Może on i niewydarzony, ale takiej 
dziewusze ukontentowanie dać po­
trafi". 

A i on przestał nagle od ludzi stro­
nić i na łyczek gorzały do baru zacho­
d?:ił. Wypijał dwie albo i trzy miar­
ki, ale nigdy więcej, i już po godzin­
ee witał Maryn~ na progu swojej 
chaty. W rozmowy się nie wdawał, 
~aś chytre przepytywanki kwitował 
takoż chytrym uśmieszkiem. Mary­
nie jeszcze ciaśniej usta sznurowało. 
Na nic zdały się krzyki i tłumacze­
nia rodziców, na marne poszła cie­
kawość rówieśnic. Pracowała w po­
lu jak dawniej, ale każdego wieczo­
ru, jak nakręcona, sunęła do ~aksy­
ma. 

"Nie może tak być" - twardo po­
wiedzieli chłopy i uknuli, że stracą, 
ale prawdę od tych wiatrem podszy­
tych portek wyciągną. I zdarzyło si~, 

c 

dzona ze znanego ogrodu mitologii 
polskiej. 

Magazynierzy twierdzą jednak, że 
nie będzie pełnego pokrycia na ży­
laki. Na wieść o tym natychmiast 
zaprotestował ostro - jak nieosią­
galna żyletka - inseminator, który 
pUblicznie oświadczył, że może po­
krywać dniem, nocą i nawet w 
niedziele. Bliższe dochodzenie wy­
kazało, iż typ jest dekarzem ze spe­
cjalizacją w kryciu papą. 

Mimo powyższego - liczą się do­
bre chęci, i tym sposobem znaleźli­
śmy się w piekle c ... entralnym, któ­
re wykoncypowało ostatnio genialny 
pomysł, godny nawet lauru, bo osz­
czędnościowy. Chodzi o gospodarność 
w gospodarce drewnem. Przykłado­
wo: stawiamy parkan osłaniający 
planowaną budowę; kiedy parkan 
deszcz nam zgnoi, stawiamy nowy, 
a ten przekazujemy na płyty ~6ro­
we, z których w fabryce mebli zro-

że Maksym znów do baru zaszedł i 
nad szklanką głowę zwiesił. Pierw 
przysiadł się jeden, potem dwóch na­
stępnych, i dawaj chłopakowi dole~ 
wać, a do wypicia zapraszać. Minęła 
godzina jedna, druga, trzecia, a Mak­
sym do domu się nie kwapił. Wresz­
cie któryś nie wytrzymał 1 z nagła 
zagadał: - Pewnie dziś Maryna do 
ciebie nie przyszła, skoro ei do cha­
łupy niepilno. A może tam już kto 
inny ją chędoży, bo to gorąca dzie­
wucha! 

W Maksyma jakby piorun strzelił. 
Jego rzadkie włosy podniosły się do 
góry, źrenice rozszerzyły się niemo­
żebnie, a on sam wbił czarne paz­
nokcie w blat stołu, zerwał się L. 
ryknął strasznym śmiechem. Nie 
przestawał dziko rechotać ani w sie­
ni, ani na drodze, a przed domem 
rechot przeszedł w ryk, następnie 

- w przeciągłe wycie. 

."., Jego barowi kompani czym prę­

dzej rozeszli się po domach. (zeJ) 
l 

bią nam wspaniałe segmenty. No i 
- co tu kryć - jeszcze jeden pro­
blem gładko się rozwiąże. Kleju nie 
powinno zabraknąć. Najwyżej każe 
się stolarzom postrajkować i migiem 
będą nadwyżki. 

WYTYCZNE 

Iś~ ciągle iść w stronę lady! 

WSKAZÓWKI 

Trzymać się kurczowo też trzeba 
% głową. 

TWORCZOSC 

Pytała się pani pana: - Co to jest 
mąka ziemniaczana? 

z upoważnienia NSDW 
Czarnego vel Hańczaka 

do publicznej wiadomości podał 
TADEUSZ CHARAMUSZKO 

POMYSł::: 

MaRcrtJ WOLSJ<I 
8DaprSC'3a I RVS.: 
J<!)ZEF BVRtJlEWfCZ 

Ciemność stała SIę tak gęsta, że cała e kspedycja łącznie z adaptatorem -i ' rysownikiem, Józefem Burniewiczem. zaginęła w niej całkowicie. 
Co będzie l nimi dalej - o tym, być może, dowiemy się za tydzień. 
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